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Ocena polityki mieszkaniowej • Rozwój wzornictwa prze­
mysłowego • PTTK stowarzyszeniem wyższej użyteczności

Z prac Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik pra­

sowy rządu, w piątek 8 bm. 
Prezydium Rządu odbyło swo­
je kolejne posiedzenie. Ocenio­
no realizację polityki mieszka­
niowej i rozdziału mieszkań w 
roku 1976 oraz omówiono za­
dania w tej mierze na rok bie­
żący. Odpowiednie materiały 
przedłożyło Ministerstwo Admi­
nistracji. Gospodarki Tereno­
wej j Ochrony Środowiska. W 
dyskusji miejsce centralne za­
jęły sprawy związane z reali­
zacją wytyczonego przez V 
Plenum KC PZPR programu 
budownictwa mieszkaniowego 
oraz obiektów i urządzeń to­
warzyszących, a także z popra­
wą jakości oddawanych do 
użytku mieszkań. Wiele uwagi 
poświecono rozwojowi bazy 
produkcvjnej budownictwa i 
przemysłu mieszkaniowego.

Stwierdzono, że w budow­
nictwie mieszkaniowym wy­
stępują jeszcze różne trudności 
i napięcia. Szczególnie w du­
żych aglomeracjach miejskich. 
Dlatego też nasileniu muszą u- 
lec działania zmierzające do 
zapewnienia temu budownictwu 
niezbędnego potencjału wyko­
nawczego. Wzmocniony zosta­

Sasje i udziałem 
uczonych z ZSRR

W piątek odbyło się w kraju 
szereg imprez związanych z 
„Dniami Radzieckiej Nauki 
Techniki”. Wśród nich — spo' 
kania radzieckich naukowców 
m. in. we wrocławskiej Aka 
demii Medycznej i w Krakc 
wie, gdzie przebywała delegacja 
uczonych na czele z wicepre­
zydentem AN ZSRR — prof. 
Gurijem Marczukiem.

Natomiast w Toruniu gości­
li: prof. Roald Sagdiejew, dy­
rektor Instytutu Badań Kos­
micznych AN ZSRR oraz lot- 
nik-kosmonauta — płk Wiktor 
Gorbatko. Spotkali się oni na 
uroczystej sesji z przedstawi­
cielami środowisk naukowych 
i technicznych miasta. (PAP) 

nie potencjał przedsiębiorstw 
inżynieryjnych i specjalistycz­
nych. Ważną sprawą jest od­
powiednio wczesne uzbrojenie 
terenów pod budowę nowych 
osiedli i bloków mieszkalnych, 
jak również bardziej zdyscypli­
nowane przekazywanie do użyt 
ku różnych urządzeń socjalno- 
usługowych, związanych z bu­
downictwem mieszkań. Wystę­
pujące w tej dziedzinie zaleg­
łości muszą być szybko odro­
bione.

Jeśli chodzi o politykę roz­
działu mieszkań, zwłaszcza spół 
dzielczych i zakładów pracy, to 
— jak stwierdzono — działa­
nia podjęte ostatnio przyczyni­
ły się do bardziej skutecznego 
zaspokajania najpilniejszych 
potrzeb kadrowych przedsię­
biorstw. głównie zakładów no­
wo uruchomionych, a także po­
trzeb mieszkaniowych ludzi, 
którzy znajdują się w najtrud­
niejszych warunkach lokalo­
wych. Prawie 40 procent wszy­
stkich mieszkań przydzielono 
młodym małżeństwom.

Przedstawione pod obrady 
materiały, po ich uzupełnieniu, 
zwłaszcza w części wnioskowej, 
będą przez rząd w najbliższym

POSIEDZENIE SEJMOWEJ KOMISJI PLANU GOS­
PODARCZEGO, BUDŻETU I FINANSÓW

Sprawą decydującą - struktura 
asortymentowa i jakość wyrobów

Komisja Planu Gospodarcze 
io, Budżetu i Finansów, obra­
dująca pod przewodnictwem 
posła Józefa Pińkowskiego, 
rozpatrzyła i przedyskutowała 
nformację o sytuacji pienię- 

żno-rynkowej oraz o pienięż­
nych dochodach i wydatkach 
ludności, z uwzględnieniem po 
ityki kredytowej. Stwierdzo- 
10, że dynamika planowanych 
na br. dostaw towarów rynko­
wych przewyższa planowane 
tempo wzrostu funduszów na- 
■lywczych ludności. Sprawą o 
decydującym znaczeniu jest 
obecnie struktura asortymento 
•va i jakość wyrobów oraz 
sprawny rozdział towarów.

Struktura planowych dostaw 
stopniowo zbliża się do struk­
tury popytu. Plan przewiduje 
najwyższą dynamikę dostaw w 
tych grupach towarów, na któ 
re istnieje największe zapotrze 
bowanie. Ogólna wartość kon­
sumpcyjnych artykułów prze­
mysłowych dostarczanych na 
rynek będzie wyższa niż w 
ubiegłym roku o 8,8 procent. 
Szczególnie wysokie tempo 
wzrostu założono w zakresie 
mebli, wyrobów przemysłu che 
micznego i elektromaszynowe­
go.

Dostawy żywności, łącznie z 
używkami, wzrastają o 7,2 pro 

czasie przedstawione Biuru Po­
litycznemu KC PZPR.

W kolejnym punkcie porząd­
ku dziennego rozpatrzono spra­
wy związane z rozwojem wzor­
nictwa przemysłowego. Stano­
wi ono jeden z istotnych czyn­
ników poprawy wartości użyt­
kowej i estetycznei towarów, 
przede wszystkim wytwarza­
nych na potrzeby rynku kra­
jowego i na eksport. W przy­
jętej uchwale określono rolę i 
zadania wzornictwa przemy­
słowego oraz warunki, jakie 
muszą być spełnione, aby w tej 
dziedzinie osiągnąć należyty 
postęp.

Prezydium Rządu nadało Pol 
skiemu Towarzystwu Tury­
styczno-Krajoznawczemu sta­
tus stowarzyszenia wyższej uży 
teczności. Jest to wyrazem 
uznania zasług, jakie PTTK po­
łożyło w rozwoju ruchu spo­
łecznego w dziedzinie turysty­
ki i krajoznawstwa. Towarzy­
stwo skupia około 650 000 osób, 
a różnymi formami działania 
obejmuje ponad 20 min oby­
wateli. Przed kilku laty PTTK 
za owocną działalność odzna­
czone zostało Sztandarem Pra­
cy II klasy. (PAP) 

cent co w większości artyku­
łów powinno pokryć potrzeby 
rynku. Podjęte decyzje o in> 
porcie mięsa i ograniczenie je­
go eksportu umożliwiły usta­
lenie planu dostaw na rynek, 
łącznie z drobiem, na poziomie 
wykonania planu w roku ubie­
głym. Podejmowane są nadal 
różnorodne środki dla złago­
dzenia niedoborów mięsa.

Na posiedzeniu komisji wskazy­
wano, że mimo zrównoważenia 
funduszu nabywczego ludności glo 
halnymi dostawami towarów, ist­
nieją na rynku jeszcze dość zna­
czne niedostatki asortymentowe — 
m. in. tkanin bawełnianych, wy­
robów dziewiarskich, obuwia, na­
czyń kuchennych, niektórych na­
rzędzi rolniczych, wyrobów kos­
metycznych, itp. Niedobory te wy 
nikają po części z ograniczonych 
zdolności produkcyjnych, po czę­
ści zaś z braku właściwej współ­
pracy między handlem » przemy­
słem. Należy oczekiwać, że wdro­
żenie w życie wniosków z odbytej 
w styczniu br. w Warszawie na­
rady partyjno-gospodarczej poświę 
conej problemom rynku wewnę­
trznego, przyczyni się do ograni­
czenia tych trudności.

Pomyślniej przebiega ostat­
nio realizacja planu rozwoju 
usług dla ludności. Podstawę 
tej pcnrawy starowi program 
przyjęty na wspólnym pcsie-

Dokończenie na str. 2

Spotkanie L. Breżniew — J. Arafat
Sekretarz generalny KC 

KPZR — Leonid Breżniew 
przyjął w czwartek na Kremlu 

przebywającego z przyjaciel­
ską wizytą w Moskwie prze­
wodniczącego Komitetu Wyko­
nawczego Organizacji Wyzwo 
lenia Palestyny — Jasera A- 
rafata. W rozmowie, która u- 
płynęła w przyjaznej atmos­
ferze, główną uwagę poświę­
cono sytuacji na Bliskim 
Wschodzie i roli palestyńskie-

I go ruchu oporu w ogólnoarab 

skiej walce o likwidację skut 
ków izraelskiej agresji oraz 
osiągnięcie sprawiedliwego i 
trwałego pokoju w tym re­
jonie.

L. Breżniew podkreślił sukcesy 
palestyńskiego ruchu oporu w wal 
ee o słuszne prawa arabskiego na 
rodu Palestyny. Potwierdził jed­
nocześnie pryncypialną linię 
KPZR i rządu radzieckiego w spra 
wie osiągnięcia globalnego uregu 
lowania problemu bliskowschod­
niego, którego nieodłącznym ele­
mentem powinno być zagwaranto 

wanie słusznych praw narodowych 
arabskiemu narodowi Palestyny, 
jego prawa do samookreślenia wraz 
z prawem do utworzenia niepodle 
głego państwa palestyńskiego.

J. Arafat poinformował stronę 
radziecką o wynikach niedawnych 
obrad sesji Palestyńskiej Rady 
Narodowej. Potwierdził gotowość 
palestyńskiego ruchu oporu do 
dalszej walki z zakusami imperia 
lizmu i reakcji- Podkreślił wolę 
umacniania więzów przyjaźni i 
współpracy ze Związkiem Radziec 
kim i innymi krajami socjalistycz 
nymi. (PAP)
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Milionowa tona cementu
Milionową tonę cementu w br. 

wyprodukował w piątek kombi­
nat cementowy w Chełmie, naj­
większe „białe zagłębie” w kra­
ju. W ciągu całego roku chełm­
ski kombinat wyprodukuje pra­
wie 4 min. ton — o 45 000 ton 
więcej niż w ubiegłym roku.

Hasła 1-Majowe SFZZ
, 7, okazji 1 Maja, dnia między­

narodowej solidarności ludzi pra 
cy, Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych publikuje ode­
zwę, w której przesyła braterskie 
pozdrowienia masom pracującym 
i związkom zawodowym całego 
świata. ŚFZZ wyraża w odezwie 

poparcie dla ludzi pracy krajów 
kapitalistycznych, którzy walczą 
przeciwko narzucaniu przez rzą­
dy polityki ograniczeń gospodar­
czych, bezrobocia i obniżania sto 
py życiowej. Federacja zapewnia 
o swym poparciu narody krajów 
walczących o niepodległość i su­
werenność narodową, przeciwko 
polityce neokolonialnej, o prawo 
swobodnego dysponowania swy­
mi bogactwami naturalnymi. 
SFZZ pozdrawia kraje socjalis­
tyczne obchodzące święto 1-Majo­
we w atmosferze nowych osiąg­
nięć społeczno-gospodarczych.

W czerwcu wybory w ZSRR
19 czerwca br .odbędą się w 

Związku Radzieckim kolejne wy­
bory powszechne do terenowych 

rad delegatów ludu pracującego. 
Są one przeprowadzane co dwa 
lata. Decyzję o ogłoszeniu wybo 
rów i wyznaczeniu ich terminu 
podejmują prezydia rad najwyż­
szych republik związkowych.

A. Gromyko uda się do Indii
W Moskwie podano do wiado­

mości, że minister spraw zagra 
nicznych ZSRR A. Gromyko zło­
ży, na zaproszenie rządu indyj­
skiego, oficjalną wizytę w In­
diach pod koniec kwietnia br.

Pożyczka dla Indonezji
Indonezyjski minister finan­

sów A. Wardhana poinformował, 
że międzynarodowe konsorcjum. 

złożone z 9 krajów zachodnich i 
Japonii, zgodziło się udzielić je­
go krajowi pożyczki w wysokości 
2,1 mld dolarów. Decyzję w tej 
sprawie podjęto na posiedzeniu 
konsorcjum w Amsterdamie.

Eksperci w Bukareszcie
Na zaproszenie rządu rumuń­

skiego dziewięciu japońskich eks 
pertów udało się do Bukaresztu, 
by w ciągu trzech tygodni prze­
prowadzić badania związane z ka 
tastrofalnym trzęsieniem ziemi, 
które wydarzyło się w Rumunii 
4 marca. Wśród specjalistów znaj 
dują się zarówno sesjsmolodzy, 
jak również inżynierowie zajmu­
jący się budownictwem odpor­
nym na wstrząsy podziemne.

Japończycy strajkują
Przeszło 3 miliony pracowni­

ków w Jąponii rozpoczęło w pią 
tek strajk, który sparaliżował ko 
munikację i produkcję kilku ga­
łęzi przemysłu. Przerwy w pracy, 
trwające od 30 minut do 24 go­
dzin, zastosowano w ramach wio 
sennej ofensywy świata pracy na 
rzecz podwyżki płac. Np. strajk 
kolejarzy unieruchomił 1.600 po­
ciągów ekspresowych w całym 
kraju.

Strzelanina w Monte Grandę
W czwartek w Monte Grandę 

(75 km od Buenos Aires) doszło 
do strzelaniny między siłami bez 
pieczeństwa Argentyny a terro­

rystami reprezentującymi ugrupo 
wania lewackie. W wyniku star­
cia 5 osób, w tym 2 kobiety, po­
niosło śmierć. Srzelanina wy­
buchła w momencie, gdy patrol 
sił bezpieczeństwa przeszukiwał 
dzielnice, tropiąc osoby podej— 
ne o przynależność do nielegal­
nych organizacji.

Śnieżyca w Szwecji

Do Szwecji znów powróciła zi­
ma. Cały kraj jest pokryty śnie­
giem i utrzymuje się mroźna tem 
peratura. Śnieżyce spowodowały 
setki wypadków drogowych. Sy­
noptycy przewidują na najbliższe 
dni temperaturę od minus 4 do 
minus 25—50 stopni C.
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odGKOSy
Wsparcie Zachodu dla 

reżimu Pinocheta
świąteczne wyrazy pa- 

mięci — mila i sym­
patyczna tradycja. Całą Pol 
skę przemierzają kartki do 
rodzin, bliskich i przyja­
ciół z życzeniami wszystkie­
go najlepszego: zdrowia, 
szczęścia, pomyślności, suk 
cesów, spełnienia najskryt­
szych marzeń. Nikt nie kwe 
stionuje ich serdecznej for 
my, czy jednak nie warto 
głębiej zastanowić się nad 
samą treścią? Przecież bar­
dzo często to, czego życzy­
my drugiej, bliskiej osobie, 
pokrywa się z naszymi prag 
nianiami i marzeniami.

Życzenia nie wypełnią 
się same. Nawet w przypad 
ku przysłowiowego już zdro 
wia — trzeba przynajmniej 
odrobinę o nie zadbać. Pięk 
ne marzenia pozostaną ko­
lorową bajką, jeżeli nie ob 
jawimy woli ich spełnienia.

Świąteczna atmosfera spo 
koju jest chyba szczególnie 
dobrą okazja do chwili za­
dumy nad własnym życiem, 
nad tym, czego już w nim 
dokonaliśmy i tym, co za­
mierzamy osiągnąć. Każdy 
człowiek potrzebuje takiej 
właśnie chwili, spojrzenia 
wewnątrz siebie, tyle że w 
codziennym, przyspieszo­
nym rytmie nie zawsze 
znajduje się na to czas i spo 
sobność.

Napisał ktoś: „Trudna 
jest droga do sukcesu, ale 
najtrudniej jest poznać sa­
mego siebie”. Coś niesłycha 
nie ważnego. Chodzi chyba 
o to, aby swoim myślom i 
pragnieniom nadać taki 
kształt, który w pełni u jaw 
ni nasze ambicje i możliwo 
ści. Bo przecież nie zawsze, 
przyznajmy, możemy w ab 
solutnej zgodzie z własnym 
sumieniem powiedzieć: ,.To 
zrobiłem w toki sposób, któ 
ry da je mi pełnię zadowolę 
nk: leniej już nie można”.

Życzenia, plany, marzenia 
— są niewątpliwie auten­
tyczna forma wyrażania 
ludzkich uczuć i dążeń. Bez 
nich życie byłoby jakże u- 
bogie. Ale największa, 
prawdziwa wartość 
maja chyba tylko wówczas, 
jeżeli znajdą pełne odbicie 
w działaniu.

KR
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UZNANIE DLA KALISKIEJ SŁUŻBY ZDROWIA

W dowód uznania dla pracowników służby zdrowia woj. kaliskiego 
Rada Państwa przyznała grupie zasłużonych pracowników „białej 
służby” wysokie odznaczenia państwowe. Okazją do ich wręczenia 
było spotkanie przedstawicieli placówek leczniczych regionu z woje­
wódzkimi władzami politycznymi i administracyjnymi, które odbyło 
s ę w piątek w Urzędzie Wojewódzkim w Kaliszu. Z rąk I sekretarza 
KW PZPR Jerzego Kusiaka, Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: Eustachiusz Chmielewski — lekarz emerytowany, 
Marian Wolf — lekarz, Lucjan Bański — kierownik Działu Opieki 
Specjalistycznej z Ostrzeszowa, Tadeusz Jankowski — lekarz ZOZ z 
Ostrowa, długoletni działacz PTL oraz Stanisław Rzadkowski — kie­
rownik Działu Pomocy Doraźnej Wojewódzkiego Szpitala Zespolone­
go w Kaliszu. Pięć osób udekorowano Złotymi Krzyżami Zasługi, 4 — 
Srebrnymi, 2 — Brązowymi.

Podczas spotkania omówiono najważniejsze problemy dalszego roz­
woju kaliskiego lecznictwa, (par)

„DROŻDŻE 1977" DLA PROF. J. ALEKSANDROWICZA

Laureatem tegorocznej nagrody „Drożdże 1977” przyznawanej przez 
tygodnik „Polityka” został kierownik Kliniki Hematologicznej Aka­
demii Medycznej w Krakowie prof. dr Julian Aleksandrowicz, przy­
pominając ideę nagrody, przyznawanej od 1972 r. — „Polityka” pisze, 
iż honoruje ona „niepokój intelektualny, konieczne źródło wszelkie­
go postępu, działania”.

Tegoroczny laureat niestrudroną aktywną działalnością zawodową 
i- społeczną jako naukowiec i popularyzator wiedzy — służy huma­
nizacji zawodu lekarskiego, jest gorącym rzecznikiem wzajemnej, 
życzliwości międzyludzkiej, która — jak mówi — umożliw.a racjo­
nalną profilaktykę. (PAP)

WODOWANIE KONTENEROWCA

W piątek w Stoczni Gdańskiej spłynął na wodę kolejny statek z 
serii kontenerowców komarowych. Statek o nośności 23 000 należy do 
najnowocześniejszych jednostek budowanych przez polski przemysł 
okrętowy. Może on zabierać ponad 1300 kontenerów. (PAP)

Socjalne i produkcyjne znaczenie 
rent i emerytur dla rolników

Wywiad z zastępcą członka Biura Politycznego KC PZPR 

ministrem rolnictwa — Kazimierzem Barcikowskim

Zapowiedziane na VI ple 
narnym posiedzeniu 
KC PZPR przez I sekre 

tarza KC — Edwarda Gierka 
wprowadzenie w życie pow­
szechnego systemu emeryta! 
nego rolników zostało przyję­
te z powszechną aprobatę 
przez cała wieś. Ma to bo­
wiem ogromne znaczenie dla 
zmniejszenia różnic między 
miastem i wsię. O sprawach 
tych mówi zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
minister rolnictwa — Kazi­
mierz Barcikowski w wywia­
dzie udzielonym Polskiej A- 
gencji Prasowej.

— Jakie są podstawowe za­
łożenia proponowanego pow­
szechnego systemu emerytal­
nego rolników?

— Przede wszystkim chciął- 
bym zwrócić uwagę, że stwo­
rzenie powszechnego systemu 
zabezpieczenia emerytalnego 
rolników nie jest sprawą łat­
wą. Z decyzją tą wiążą się od­
powiedzialne obowiązki, jakie 
przejmie na siebie państwo i 
społeczeństwo. Wymagać to bę 
dzie odpowiednich środków fi­
nansowych i działań organiza­
cyjnych, a także ustalenia pra 
widłowych zasad i kryteriów 
przyznawania emerytur.

Proponowane zasady emery­
tur rolniczych oparte zostały 
na istniejącym w naszym kra­
ju powszechnym systemie zao­
patrzenia emerytalnego dla pra 
cowników gospodarki uspołecz 
nionej. W systemie tym — jak 
wiadomo — warunkami uzys-

2,5 tony haszysze 
na pokładzie 

tureckiego statku
Władze celne w tureckim porcie 

Iskenederun wykryły na pokła­
dzie tureckiego frachtowca 2,5 to 
ny haszyszu, który miał być prze 
wieziony do Europy. Haszysz znaj 
dowal się w nylonowych workach, 
które zostały ukryte w zbiorniku 
na wodę. Policja prowadzi śledz­
two wśród członków załogi. War­
tość przechwyconego haszyszu sza 
•owana jest na 2,9 min dolarów.

PAP 

kania emerytury jest m. in. 
osiągnięcie przez pracownika 
wieku emerytalnego, określo­
nego stażu pracy oraz spełnie­
nie innych kryteriów.

Zgodnie z powszechnie obo­
wiązującymi zasadami wysu­
nięta została propozycja obję­
cia systemem emerytalnym 
wszystkich rolników, którzy:

@ osiągnęli wiek emerytalny 
— mężczyźni 65 lat, kobiety 60 
lat — albo są inwalidami I lub 
II grupy;

© posiadają odpowiedni staż 
pracy — mężczyźni 25 lat, ko­
biety 20 lat, w tym co najmniej 
10 lat pracy w gospodarstwie 
rolnym i opłacali przez okres 
10 lat składki ubezpieczeniowe.

Ponadto ze względu na specy 
fikę gospodarki chłopskiej nie­
zbędne jest zastosowanie dodat 
kowych warunków przyznawa­
nia emerytury tym rolnikom, 
którzy:

© utrzymują się z pracy we 
własnym gospodarstwie rol­
nym;

© kontraktują i sprzedają 
państwu wytwarzane w swoim 
gospodarstwie pro^kty rolne 
wartości nie nmiejr >t' niż 15 000 
zł rocznie;

© przekażą nastęncy lub 
państwu swoje gospodarstwo w 
dobrym stanie.

— Co winno bvć podstawą 
nalania wysokości emerytu­
ry?

— W obowiązujących w na­
szym państwie zasadach sys­
temu zabezpieczenia na starość 
ludzi pracv wysokość emery­
tury uzależniona jest od zarob­
ków pracownika, a te — jak 
wiadomo — zależą od jego 
pracr, kwalifikacji, wysiłku, 
czvli od jakości nracy i jej re­
zultatów, inaczej mówiąc od je

Sprawą decydującą — struktura 
asortymentowa i jakość wyrobów

Dokończenie ze str. 1 

dzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR, CK SD i Prezydium 
Rządu. Podjęte przez Sejm u- 
stawy dotyczące rzemiosła 
stwarzają korzystne warunki 
również dla jego rozwoju.

Jak stwierdzono podczas o_ 
brad komisji, skutki manewru 
gospodarczego, charakterysty- 

? cznego dla polityki społeczno 
i — gospodarczej obecnego ok­

resu, uwidaczniają się przede 
wszystkim w dążeniu do efek 
tywnego i oszczędnego gospo­
darowania. Znajduje to m. in. 
wyraz w lepszych relacjach 
ekonomicznych między wzro­
stem płac, a wzrostem wydaj 
ności pracy.

Szczególnie pozytywnym zja 
wiskiem jest zdecydowany 
wzrost wkładów oszczędnoś­
ciowych ludności. Świadczy to 
o wzroście zaufani społeczeń 
stwa do pieniądza. W br. kon 
tynuuje się dotychczasową po 
litykę kredytową. Nadał zakła 
da się pełne pokrycie zapo­
trzebowania na kredyty obro 
towe i inwestycyjne dila indy 
widualnych gospodarstw rol­
nych. Znaczne preferencje w 
uzyskiwaniu kredytów otrzy­
mało też rzemiosło. Prowadzi 
się elhstyczną, wyważoną po­
litykę sprzedaży ratalnej.

W USA przeciw polityce zagranicznej J. Cartera
Amerykańska opinia społe­

czna jest rozczarowana prze­
biegiem i wynikami rozmów 
Vance’a w Moskwie i zanie­
pokojona zahamowaniem roz­
mów rozbrojeniowych.

Dowodzi tego m. in. oświad 
ozenie opublikowane przez or 
ganizację pod nazwą Krajo- 

go wkładu w rozwój naszego 
kraju. Zasady te są słuszne, 
sprawiedliwe i uniwersalne. 
Dlatego proponuje się, by na 
podobnych zasadach oprzeć 
również wymiar emerytur dla 
rolników.

Społeczną miarą pracy rolni­
ka jest jego udział w wytwa­
rzanej i sprzedawanej państwu 
produkcji. To co rolnik wy­
produkuje i sprzeda państwu 
stanowi jego wkład w wyży­
wienie narodu i rozwój całej 
gospodarki narodowej. Wyda je 
się więc, że najbardziej słusz­
nym i sprawiedliwym kryte­
rium określania wysokości 
emerytury rolnika będzie wiel 
kość sprzedanej państwu włas 
nej produkcji rolniczej. Kto 
więcej wyprodukuje i więcej 
sprzeda państwu produktów 
rolnych, ten powinien mieć prs, 
wo do W’yższej emerytury.

Taka zasada ma głęboki 
sens społeczny i gospodarczy. 
Służyć będzde boiwiem zarów­
no poszanowaniu warsztatu 
rolniczego jak i podnoszeniu 
wydajności pracy w rolnic­
twie. Przy tej zasadzie każdy 
rolnik będzie miał wpływ na 
wysokość swojej przyszłej e- 
merytury. Rolnik, który le­
piej i wydajniej gospodaruje 
— będzie miał możliwość za­
pewnienia sobie korzystniej­
szego zabezpieczenia materia! 
nogo na starość. Możliwość ta 
Ida już istnieje, począwszy od 
bieżącego roku, w którym 
wielkość skupu b^dżre wpły­
wała na wysokość przyszłej

Dokończenie na str 6

W dyskusji podkreślano, że 
z satysfakcją należy odnoto­
wać poczynania rządu, które 
doprowadziły do odczuwalnej 
poprawy na rynku.

W miarę wzrastających do­
chodów ludności potrzebne są 
bardziej systematyczne bada­
nia w tej dziedzinie po to, by 
uzyskać pełną jasność: jak 
kształtuje się sytuacja finan­
sowa różnych grup rodzin. W 
badaniach tych uwzględnić 
trzeba nie tylko poziom płac, 
lecz także cen nabywanych 
przez te rodziny artykułów, 
zaciąganych kredytów itp.

Posłowie mówili, że zwiększone 
zainteresowanie społeczeństwa lo 
kowaniem pieniędzy w instytuc­
jach oszczędnościowych jest zja­
wiskiem ze wszech miar pozytyw 
nym. Nawyk oszczędzania należy 
utrwalać. W tym celu warto upow 
szechniać posługiwanie się ksią­
żeczkami czekowymi. Trzeba też 
uporządkować i uprościć sprawy 
dziedziczenia wkłatlów oszczęd­
nościowych.

Posłowie z uznaniem ocenili sta 
rania rządu o poprawę jakości ar 
tykułów rynkowych i o zaostrzę 
nie kontroli jakości. Dużo rastrze 
żeń budzi natomiast często zda­
rzający się brak części zamien­
nych do różnych wyrobów, m. in. 
do maszyn rolniczych. Z udzie­
lonych posłom wyjaśnień wynika, 
że produkcja części zamiennych 
powinna w pełni pokryć potrze­
by rynku. Produkcja wyrobów fi-

we Centrum do Walki z Mili- 
taryizmem z siedzibą w No­
wym Jorku. W dokumencie 
tym czytamy m. in.:

„Z rozczarowaniem przyję' 
to w USA, w ZSRR i na ca­
łym świecie wiadomość, że za 
hamowane zostały kroki, któ­
re mogły prowadzić do poro-

Monopolistyczny kapitał Zacho­
du coraz otwarciej przyjmuje 
na siebie rolę finansowej podpo­
ry reżimu Pinocheta, umożliwia­
jąc mu kontynuowanie represji 
i deptanie praw ludzi pracy. Pra 
sa amerykańska pisze, że USA 
zwiększają rozmiary swych ope­
racji w Chile i pozytywnie usto 
sunkowują się do wniosków o 
udzielenie pomocy.

Ostatnio emisariusze Pinocheta 
rozwinęli też energiczne poszuki­
wania pożyczek w innych częś­
ciach świata. W podróż do Euro-

Pomoc wojskowa
ChRL dla Zairu

W stolicy Zairu — Kinszasie 
oficjalnie poinformowano, iż 
Chiny postanowiły udzielić wła 
dzom zairskim „specjalnej po­
mocy” w walce z powstańcami 
w prowincji Szaba. Rzecznik 
rządu zairskiego poinformo­
wał, iż Chiny rozpoczęły już 
transport pomocy drogą lotni­
czą. Część pomocy chińskiej 
zostanie dostarczona również 
drogą morską. Korespondent 
dziennika „Washington Post” 
podaje z Kinszasy, iż pomoc 
przekazana przez Chiny obej­
muje m. in. ciężką artylerię i 
czołgi. (PAP)

W Poznaniu powstanie akademik 
dla studenckich małżeństw

Wszystko wskazuje na to, 
że postulowane już od kilku 
lat, nie tylko przez środewi- 
sko akademickie, utworzenie 
w Poznaniu domu akademic­
kiego dla małżeństw studen­
ckich doczeka się wkrótce re 
alizacji. Projekt takiego DS-u 
— inicjatywa Komisji Ekono 
micznej Zarządu Wojewódz­
kiego SZSP — znalazł popar. 
cie kolegium dyrektorów ad­
ministracyjnych poznańskich

nalnych n.ie może odbijać się u- 
jemnie na porziomie produkcji 
tych części.

W planie centralnym nie 
uwzględniła się produkcji size 
regu drobnych poszukiwa­
nych artykułów, o której de­
cydują — zgodnie z decentra 
lizacją zarządzania — woje­
wództwa. Podkreśla to odpo­
wiedzialność tych, którzy two 
rzą bilanse towarowe. Na Mi 
nisterstwie Handlu Wewnątrz 
nego i Usług ciąży obowiązek 
przedstawiania innym resor­
tom gospodarczym list towa­
rów szczególnie poszukiwa­
nych.

Zdaniem posłów poprawa 
sytuacji pieniężno — rynko­
wej w tym roku jest rezulta­
tem działań podciętych po V 
Plenum KC PZPR. Niezbęd­
ne jest kontynuowanie oraz 
intensyfikowanie wszelkich 
przedsięwzięć służących dal­
szemu umocnieniu równowagi 
na rynku. War ostowi ilościowe 
mu towarzyszyć musi wzbo­
gacenie asortymentu wytwa­
rzanych towarów oraz popra­
wa ich jakości. Trzeba zapew 
nić realność dostaw na rynek 
ustalonych przez handeit pod­
stawowych artykułów, których 
braku nabywcy nie powinni 
odczuwać. (PAP) 

zumienia w sprawie ograni­
czenia zbrojeń strategicznych. 
A porozumienie takie byłoby 
samo w sobie gwarancją pow 
strzymania wyścigu zbrojeń, 
co przyczyniłoby się do zmniej 
szenia groźby wojny jądro­
wej”. (PAP) 

py zachodniej udał się prezes Na 
rodowego Banku Chile, A. Bar- 
dona. Jak pisał „Business Week”, 
„Celem tej emisji jest skłonie­
nie bankierów do udzielenia no 
wych pożyczek i odroczenia spła 
ty zadłużenia Chile, wynoszącego 
miliard dolarów”. Stawiając na 
obcy kapitał i sztucznie utrzymu 
jąc bezrobocie na rekordowo wy 
sokim poziomie oraz podejmując 
inne posunięcia „antyinflacyjne”, 
junta liczy na wydostanie się • z 
najcięższego kryzysu gospodarcze 
po.

Dymisja 
premiera Izraela

Premier Izraela — Icchak 
Rabin zrezygnował w czwartek 
z funkcji szefa rządu przejścio­
wego i przywódcy rządzącej 
Partii Pracy. Zapowiedział on 
również, że nie będzie kandy- 
dewał z ramienia tej partii w 
przedterminowych wyborach po 
wszechnych, zapowiedzianych 
na 17 maja br. Przyczyną dy­
misji Rabina jest afera zwią­
zana z naruszeniem przez nie­
go i małżonkę obowiązujących 
w Izraelu przepisów dewizo­
wych, zabraniających obywa­
telom tego kraju posiadania 

1 kont za granicą. (PAP) 

uczelni. Prawdopodobnie z po 
czątkiem nowego roku akade­
mickiego w jednym z DS-ów za 
mieszkają wyłącznie małżeń­
stwa studenckie — około 120.

W projekcie znajduje się 
też wygospodarowanie w tym 
że lakademiku pomieszczeń na 
żłobek dla dzieci studentów. 
Jeśli ud.a się go zrealizować, 
w Poznaniu powstałaby dru­
ga tego rodzaju w Polsce (po 
krakowskiej) placówka, -(wig)

Zastrzelono prokuratora 
generalnego RFN

W czwartek rano w drodze do pra­
cy został zastrzelony w samocho­
dzie na ulicach Karlsruhe pro­
kurator generalny RFN Siegfied 
Buback. Nieznani sprawcy oddali 
serię strzałów zabijając na miej­
scu Bubacka i wiozącego go kie­
rowcę. (PAP)

Święta pod znakiem- 
zimy?

Obserwujemy kolejny nawrót 
zimy. Od 7 bm. zaczęła napływać 
nad Polskę fala chłodnego po­
wietrza. Na północy kraju naj­
wyższe temperatury wynosiły 
5 stopni. Clenło utrzymywało się 
jeszcze na południu, m. in. w No 
wym Sączu i Mielcu temperatury 
wynosiły 16 st. 8 bm.' nocowano 
temperatury noniżel zera. W Byd 
goszczy i Słubicach było minus 
3 stopnie. W Toruniu i Szczecinie 
minus 2. Na Wybrzeżu Koszaliń­
skim pola zostały pokryte kilku­
centymetrowa warstwą śniegu.

Europa środkowa znalazła się w 
strefie obniżonego ciśnienia. Jest 
to sytuacja sprzyjająca różnego 
rodzaju meteorologicznym niespo­
dziankom. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje w Wielko- 
polsce: zachmurzenie duże, okre­
sami opady deszczu.

Temperatura minimalna od 0 
i plus 2 stopni do plus 6—8 stop 
ni, maksymalna — od plus 6—8 
stopni do plus 10—15 stopni.
Wiatry słabe i umiarkowane 
(3—7 m/sek.) z kierunków wschód, 
nich, skręcające na południowy 
wschód.

W piątek o godz. 17 notowano 
nastęnujące temperatury: w Po­
znaniu — 6 stopni, w Kaliszu — 
7 stopni, W Lesznie — 8 stopni, 
w Pile — 5 stopni.
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Z kart historii

Salwy znad Odry i Nysy
-| Q kwietnia 1945 r., o pół 
| nocy, minister propa­

gandy III Rzeszy 
Goebbels zadzwonił do Hitlera: 
„Mój wodzu, winszuję panu. 
Los rozprawił się z najwięk­
szym pana wrogiem. Bóg nie 
porzucił nas...”. Tymi słowami 
truciciel niemieckich umysłów 
komunikował fuehrerowi o na 
głej śmierci prezydenta Roose 
velta. Wieść ta zrodziła nadzie 
ję Hitlera i jego kliki, że jest 
to ten oczekiwany od pewne­
go czasu „cud”, który może u- 
ratować zbrodnicze państwo fa 
szystowskie przed ostateczną 
klęską. Liczono na powtórze­
nie przypadku ze śmiercią ro­
syjskiej carowej, w krytycz­
nym momencie wojny siedmio 
letniej w XVIII wieku. Hitler 
był przekonany, iż teraz jemu, 
jak wówczas Fryderykowi 
Wielkiemu, uda się wyjść z roz 
paczliwego położenia. Miało to 
nastąpić na skutek rozpadu 
koalicji antyhitlerowskiej, któ 
ry po śmierci amerykańskiego 
prezydenta, był jakoby nieunik 
niony.

Tego dnia w bunkrze kance­
larii Rzeszy strzelały butelki 
szampana. Hitler znajdował się 
w stanie niebywałej euforii, 
kreślił swym rozmówcom wspa 
niałe obrazy sytuacji wojen­
nej, zapowiadał zwycięstwa. W 
tym czasie hitlerowskie środ­
ki masowego przekazu objawia 
ły Niemcom śmierć Roosevel- 
ta jako cud i zwrot w wojnie, 
jako pewny koniec przymierza 
amerykańsko—radzieckiego.

15 kwietnia dowództwo hitle 
rowskie zwróciło się z odezwą 
do żołnierzy frontu wschodnie 
go, by walczyli do ostatniego 
tchu. Jednocześnie rozkazywa 
no rozstrzeliwać na miejscu 
wszystkich, którzy dadzą roz­
kaz na wycofanie się, względ­
nie opuszczą pozycje.

W oczekiwaniu decydującego na 
tarcia ze wschodu, hitlerowcy skon 
centrowali na zachodnim brzegu 
Odry i Nysy Łużyckiej silne zgru 
powanie wojsk, znakomicie wypo 
sażonych w środki techniczne. 
Znajdowało się tam ponad milion 
żołnierzy, "11 000 dział, półtora ty­
siąca czołgów i trzy i pół tysiąca 
samolotów. Gromadząc swe naj­
lepsze wojska w trzech głównych 
„opornych punktach”: w rejonie 
Berlina, w Alpach Bawarskich i 
Szlezwiku-Holsztynie, Hitler posła 
nowi! bronić się — „póki zachod­
ni sojusznicy i Rosjanie nie sko­
czą sobie do gardła”.

16 kwietnia 1945 roku mrok 
poranka nad Odrą i Nysą Łu­
życką rozświetliły salwy gi­
gantycznego przygotowania ar 
tyleryjskiego. Na zachód ru­
szała potężna lawina wojsk ra 
dzieckich i polskich. Rozpoczęła 
się operacja berlińska. Oszoło-. 
miony, przytłoczony wielką si­
łą uderzenia wróg nie był w 
stanie zatrzymać nacierają­
cych. Piechota i czołgi włamy 
wały się w jego pozycje. Wy­
wiązywały się niezwykle za-

Przekazywanie z pokolenia 
na pokolenie treści kul­
turowych stanowi jeden 

z głównych sposobów włą­
czania przeszłości do świado­
mości społecznej, wpływa na 
zakres i stopień samowiedzy 
historycznej, ułatwia zrozumie 
nie ciągłości tradycji, uczy mą 
drego patriotyzmu, który tra­
dycyjne wartości łączy z no­
wymi ukształtowanymi przez 
socjalizm.

Ważną sferą dziejów kultu 
ry są — składające się na jed 
nolity styl życia — zwyczaje 
i obrzędy, których relikty kul 
turowe przeszłości przetrwały 
do dnia dzisiejszego, ulegając 
po drodze różnym redukcjom 
i modyfikacjom, wzbogacając 
się o nowe treści i znaczenia.

Znakomity znawca kultury 
polskiej i jej zwyczajów Zyg 
munt Gloger pisał: „Jak kwia 
ty są ozdobą roślin i ziemi, 
tak zwyczaje doroczne są kra­
są domowego życia ludów”.

Najdawniejsze i najpowsze­
chniejsze są zwyczaje wigilij­
ne — wyrażające wspólnotę i 
solidarność rodzinną, jedność, 
ze światem ludzkim i przyro 
dy, wiarę w moc życia — oraz 
najuroczystsze i najweselsze 
obchody weselne, podkreślają 
ce ważkość związku małżeń­
skiego w życiu człowieka, waż

cięte walki. Hitlerowcy nieu­
stannie kontratakowali. Tem­
po natarcia było wolne. Dopie 
ro pę czterech dniach wojska 
1 Frontu Białoruskiego przeła 
mały trzeci pas obrony nie­
przyjaciela i włamały się do 30 
kilometrów w głąb jego pozy­
cji. W ten sposób stworzone 
zostały warunki oskrzydlenia 
Berlina od północy.

Zgrupowanie uderzeniowe 1 
Frontu Ukraińskiego 18 kwiet 
nia przerwało obronę nad Ny­
są. Armie pancerne doszły do 
rzeki Szprewy, sforsowały ją z 
marszu i uderzyły na północ- 
ny-zachód w celu okrążenia 
Berlina od południa i południo 
wego-zachodu.

1 armia Wojska Polskiego 
zepchnęła hitlerowców za sta­
rą Odrę i zmusiła ich do od­
wrotu. 2 armia polska sforso­
wała Nysę, następnie Schwar- 
zer Schoeps i parła w kierunku 
Budziszyna i Drezna. Ale już 
19 kwietnia rozgorzały zaciekłe 
boje z klinem, pancernym feld 
marszałka Schoernera zdążają
cym z Czech na odsiecz Berli­
nowi.

W tym czasie Hitler, nie o- 
puszczając swego bunkra, pod 
liczał ostatnie rezerwy, który­
mi chciął załatać front wschód 
ni. Himmler obiecywał przy­
słać mu 250 000 SS-manów, 
wielki admirał Doenitz miał 
dać 12 000 piechurów morskich, 
wreszcie Goering skierował do 
jego dyspozvcji 100 000 żołnie­
rzy Luftwaffe.

Stalowy walec natarcia znad poi 
sklej granicy toczył się jednak 
szybciej, niż jechały transporty z 
pomocą na wschód. Czołgi radziec 
kiej 2 armii pancernej znalazły się 
rano 25 kwietnia zaledwie 15 kilo­
metrów od Poczdamu, gdzie w re 
jonie Ketzin spotkały się z 4 ar­
mią pancerną 1 Frontu Ukraiń­
skiego. Pozostałe armie sił głów­
nych parły na Berlin od wschodu. 
W rejonie Frankfurtu i Gubina o- 
toczona została hitlerowska 9 armia 
i część 4 armii pancernej.

Jednostki polskiej 1 armii ła­
miąc zażarty opór zdobyły w tym 
czasie Birkenwerder, 20 kilome­
trów na północ od hitlerowskiej 
stolicy.

24 kwietnia jeszcze jedna na 
dzieją zaświtała hitlerowskim 
przywódcom. Do telefonu w 
bunkrze poproszono Hitlera. 
Dzwonił minister spraw zagra 
nicznych Ribbentrop. Meldo­
wał, iż jego agenci komuniku­
ją ze Sztokholmu i Lizbony o 
dobrych nowościach w sprawie 
odrębnego pokoju z państwa­
mi zachodnimi i zasadniczej 
zmiany stosunku Stanów Zjed 
noczonych do fuehrera. Mini­
ster wzywał, żeby nie zmarno 
wać tej „historycznej szansy” 
i uporczywie przedłużać walkę 
na froncie, żeby zyskać czas.

Chociaż wiadomość od Rib- 
bentropa nie odpowiadała 
prawdzie, ostatni paladyni Hit

Zwyczaje i obrzędy

W kręgu tradycji i współczesności
ność chwili wymagającej uro 
czystej oprawy.

Niezwykle barwne i pogod­
ne są obchody wielkanocne, z 
których najpopularniejszy jest 
utrzymujący się do dzisiaj — 
w złagodzonej oczywiście po­
staci — dyngus, zwany rów­
nież polewanką-oblewanką.

„Początek tego zwyczaju — 
pisze Zygmunt Gloger w „En 
cyklopedii staropolskiej” — 
musi być starożytny, skoro wi 
dzimy go zarówno w Azji u 
kolebki ludów aryjskich, jak 

lera przyjęli ją serio. Generał 
Jodl natychmiast zaimprowi­
zował plan dalszej obrony, że­
by ułatwić osiągnięcie porozu­
mienia. Feldmarszałek Keite' 
przyjął na siebie zadanie skon­
centrowania w stolicy takie!* 
sił, żeby można było bronić sic 
do chwili zbrojnego starcia 
między wojskami anglo—a me-, 
rykańskimi i radzieckimi.

Na skraju przepaści, zbrod 
niarze za wszelką cenę chcie- 
li ratować swe nędzne skóry ; 
oczywiście bruździli też, ja1 
mogli. Wszystko jednak dl 
nich na próżno.

i na Słowiańszczyźnie. Birma- 
nowie mają zwyczaj około 10 
kwietnia obmywania się z grze 
chów starego roku przez pole 
wanie się wzajemnie wodą... 
Oczywiście u chrześcijan zwy 
czaj stary musiał przekształ­
cić się. W Polsce nadano mu 
nazwę niemiecką (Duenguss) 
i przywiązywano do wiosenne 
go święta Wielkiejnocy... Lud 
polski ma jeszcze zwyczaj o- 
blewania wodą przodownicy 
niosącej na głowie wieniec 
dożynkowy”.

Ks. Benedykt Chmielewski

Gdy zawodziły wszelkie na­
dzieje, hitlerowcy ratowali sk 
ucieczką. Przedzierając sic 
przez gruzy i pożary ucieka! 
w panicznej trwodze, na pie­
chotę i samochodami z nagra- 
bionymi kosztownościam’- 
Goering uciekał do Bawarii 
Ribbentrop ze swymi dyplom^ 
tami próbował przedostać sie 
na północ do admirał' 
Doenitza.

Berlin trząsł się od nie­
ustannych wybuchów poci­
sków i bomb, szalały ogromne 
pożary, snuły się chmury gry­
zącego dymu, panował chaos, 
rwała się łączność. Paniczne 
wieści o tu i tam pojawiają­
cych się czołgach radzieckich 
paraliżowały strachem.

Pomimo że sytuacja wojsk 
hitlerowskich była już bezna­
dziejna i dalsza walka nie m; 
ła żadnego sensu, nie składał 
one broni. Obok fanatyzmu 
przyczyną były także niesłych" 
ny terror wobec ludności ; 
kłamliwa propaganda. Zgodnir 
z rozkazami, Niemcy mieli brr 
nić każdej miejscowości do o- 
statniego człowieka, a Wywie­
szanie białych flag karane by­
ło śmiercią. Działały sądy po­
łowę, które wydawały natych­
miastowe wyroki rozstrzeliwa 
nia za najmniejszą opieszałość 
w walce. W połowie kwietnia 
działanie tych sądów rozszerzo 
ne zostało także na ludność cy 
wilną. Strach przed represja­
mi i pełna kłamstwa propagan 
da, że jakoby wojska radziec­
kie i polskie mordują Niem­
ców, pozwalały w dalszym ci" 
gu utrzymywać większą część 
narodu niemieckiego w bezwol 
nym podporządkowaniu.

Walki trwały więc, rosły o- 
fiary w ludziach, w tym wśród 
ludności cywilnej. Żołnierz'-’ 
wyzwolicieli czekały jeszcze 
trudne i krwawe boje, zanim 
padł Berlin i nastąpił długo o- 
czekiwany przez narody po­
kój.
płk CZESŁAW PODGÓRSKI 

w „Nowych Atenach” genezę 
tego zwyczaju wiązał ze śmier 
cią Wandy. Pisze na ten te­
mat następująco: „A że damy 
jej fraucymeru za panią ża­
łując wodą się polewały co rok, 
stąd w Polszczę zwyczaj po­
lewania się na Wielkanoc 
wzniesiony”.

Innym, żywotnym jeszcze w 
niektórych okolicach zwycza­
jem wielkanocnym jest gaik, 
nazywany również maik, nowe 
lato, turzyca, znany w staro­
żytnym Rzymie pod nazwą 
floralia. Polega on na tym, że 
dziewczęta i chłopcy w okre­
sie Wielkiejnocy lub na Zielo 
ne Świątki stroją gałąź sosny, 
przymocowując do niej lalkę 
i obnoszą ze śpiewem. Przed 
chodzeniem z gaikiem topią 
Marzannę w postaci bałwa­
na, będącą upostaciowaniem 
zimy, a potem śpiewają „Ma­
rzanna ze wsi, a lateczko do 
wsi”.

Do dziś popularne jest mało 
wanie pisanek i kraszanek. 
Różnią się one tym, że kra­
szanki są gładko pofarbowa-

W ścianie była dziura. Dla 
ludei, którzy lubią po­
rządek to rzecz irytują­
ca. Zakryli ją skraw­

kiem prostokątnego bristolu. 
A na nim wylepili napis: 
„Przez OHP na studia”. I to 
była prawda.

Nie było wszakże prawdą, 
że jest to ochotniczy hu­
fiec pracy. Nikt tu z ochoty 
nie przybył, lecz z musu. Wy 
strojeni w odświętne garnitu­
ry i granatowe spódnice zda­
wali egzaminy na uczelnie roi 
nicze. I zdali je. Ale chętnych 
było więcej niż miejsc. Więc 
nie zostali przyjęci. Zapropo­
nowano im OHP.

Ten hufiec jest również nie 
typowy z innego powodu. O 
ile w innych marzeniem wy­
chowawców jest, by junacy 
zdobyli zawód w zasadniczej 
szkole zawodowej, tu są wszy 
scy, którzy mają średnie wy­
kształcenie. Są technicy —roi 
nicy, mechanizatorzy rolnic­
twa, elektrycy, absolwenci li­
ceum. Kiedy ich koledzy spę­
dzają czas na piwie, rozmo­
wach o niczym i wałęsaniu 
się bez sensu, oni rok bez in- 
deksu przepracują w średz­
kiej cukrowni.

Sabina Krok z Komendy 
Głównej Ochotniczych Huf­
ców Pracy mówi: „Zapotrzebo 
wanie na takie hufce jest wnęk 
sze — ze strony młodzieży i 
przedsiębiorstw. Po wstęp­
nych rozeznaniach proponowa 
no 2300 osób. Zostaliśmy przy 
połowie tej liczby. Na razie, 
przynajmniej do 1980 roku 
nie zamierzamy jej zwięk­
szyć. Studenckie hufce pracy 
są bowiem formą nową i trze 
ba jej się bliżej przyjrzeć”.

Studenckie dlatego, że po 
10-miesięcznym stażu pracy i 
oozytywnej opinii OHP, wy­
marzony indeks znajdzie się 
dla junaków w zasięgu ręki.

DROGA WIEDZIE 
PRZEZ ŚRODĘ

Na łóżku — mały, szmacia­
ny rozczochraniec, maskotka. 
Siedzi sam i smutno wytrze- 
'zcza oczy, bo jego opiekun­
ka jest w pracy. Pokój jest 
'.adbany, w szafie poukładane 
pod sznurek” fatałaszki. Kie 

dy się ociepli wywiozą je do 
domów, będzie więc miejsce 
na chowane gdzie się da książ 
ki. Mieszkają tu trzy dziew­
czyny. Trzy z 11 w hufcu. 
Chłopaków jest 13.

Przyjechali do Środy do- 
-łownie z całej Polski. 10 paź 
Wziernika ubiegłego roku z 
Leszna, Poznania, Chodzieży, 
Gwiebcdzina, Białej Podlas­
kiej, Turka, Bydgoszczy, Kra 
mnki, Bytomia. Stargardu 
Szczecińskiego. Tu spędzą rok 
bez indeksu.

Mirka Wonar z Poznania — 
orócz tego, że jest teraz „pra­
wą ręką” komendanta — dwa 
•■azy zdawała na akademię 
'olniczą, bo wymarzyło jej 
'ie. że będzie technologiem ży 
”ien?a. Mirka nie lulbi papier 

’"?wej roboty, bo dosyć się na 
Grzebała w tej makulaturze 
wtedy, gdy po pierwszym nie 
"danvm podejściu pracowała 

w ZURT-cie. Woli działać.

ne, a pisanki podpisane czyli 
ozdobione rysunkami. Zwyczaj 
ten znany był w starożytności, 
wzmianki na ten temat są w 
dziełach Owidiusza, Pliniusza i 
Jurenala. W Polsce pisanki by 
ły znane od XIII wieku jak 
i zabawa nimi nazywana „na 
wybitki”, w której dwaj prze 
ciwnicy uderzają swoje pisań 
ki jedna w drugą, a kto stłu­
cze jajko przeciwnika ten je 
wygrywa.

Z końcem czerwca odprawia 
no niegdyś prastare święta ku 
czci słońca jako źródła życio­
dajnego ciepła i światła, paląc 
ognie i' bawiąc się wesoło w 
najkrótszą noc roku. Zwyczaj 
ten przetrwał długie wieki ja­
ko sobótka, ale mimo że był 
obchodzony nominalnie ku czci 
św. Jana powszechne było prze 
konanie, że jest to zwyczaj po 
gański. Marcin z Urzędowa z 
końcem XVI wieku tak o nim 
pisze: „U nas w wigilię św. 
Jana niewiasty ognie paliły, 
tańcowały, śpiewały diabłu 
cześć i modły czyniąc, tego o- 
byczaju pogańskiego do tych

Danka Chmara jeszcze w szko 
le prowadziła kółko PCK. Nie 
było więc problemu, by po­
dobne zorganizować w hufcu.

Jest też w średzkim OHP 
prawdziwy „Dziedzic”, Marek 
Dziedzic. Uczynny, sympaty­
czny i pracowity chłopak, któ 
rego zwierzchnicy z cukrow­
ni nachwalić się nie mogą. 
Jest i Jurek Grynia, który na 
początku nie bardzo mógł się 
znaleźć, a teraz jest pierw­
szym w hufcowym kole 
ZSMP. Przyjechali niepewni 
jutra, z walizkami, jak gdyby 
wybierali się na Kamczatkę. 
Jak mówi komendant hufca 
— małe duże4dzieci, którym 
raptem spadło na głowę wszy 
stko — praca, nauka, zergani 
zowanie’sobie czasu wolnego.

CZYJE DZIECI 
WAŻNIEJSZE?

Jerzy Kucharczyk jest ko­
mendantem. Z urzędu. Od sie 
bie jest im opiekunem, zastęp 
cą rodziców, kumplem, przyj a 
cielem i tym, który zrugać po 
trafi tak, że potem ciężko mu 
się na oczy pokazać. Syn gór 
nika z Czeladzi — Piasków w 
Zagłębiu Sląsfko- Dąbr owsk im, 
miał 14 lat, gdy po raz pierw 
szy zjechał pod ziemię wy­
drzeć jej węgiel. I właścicielo 
wi kopalni kilka złotych na 
chieb. W 1950 roku zgłosił się 
jako ochotnik do szkoły ofi­
cerskiej i pozostał w wojsku 
do 1974 roku. Dosłużył się w 
tym czasie dwóch belek i 
gwiazdki na naramiennikach. 
Niektórzy do dziś nazywają 
go „panem majorem”.

Odsłużył swoje, więc trze­
ba było pójść na oklepanie ok 
reślany — zasłużony odpoczy 
nek. Ale Jerzy Kucharczyk 
zdaje mi się jest z tych, któ­
rzy twierdzą, że odpcczną na 
drugim świecie, jeżeli on — 
oczywiście — istnieje. Powiedz 
my, że tak, bo kiedy Kuchar­
czyk odpocznie? Całe prawie 
życie pracował z młodymi żoł 
nierzami, nic więc dziwnego, 
że go ciągnęło do młodych. Zo 
stał więc zastępcą komendan­
ta hufca przy średzkim PBR- 
-olu, a potem komendantem 
„swojego” hufca.

Mówi, iż najbardziej ceni so 
bie w młodych pilność w pra 
cy i nauce, zdyscyplinowanie 
oraz to, co powszechnie nazy 
wamy uczciwością. I tego sta 
ra się młodych nauczyć. A co 
z tego ma? Różnie. Czasami 
muszą mu wystarczyć słowa 
żony, która twierdzi, że tam­
te dzieci w hufcu bardziej ko 
cha od swoich. No niech tam.

NIECH SOBIE POMARZY ,

Miesiące zajęły mu indywi­
dualne rozmowy z junakami. 
Tak dosłownie o wszystkim, 
po to, by poznać ich dostate­

Smigus-dyngus na Orawie.
CAF — fot. Momot 

czasów w Polszczę nie chcą 
opuszczać”.

Dzisiejsze wianki płonące na 
Wiśle w najkrótszą noc roku 
to właśnie dawna sobótka.

Do tych starodawnych zacho 
wań symbolicznych doszły no­
we, takie jak imieniny, urodzi 
ny, rocznica ślubu, złote i srebr 
ne gody, Dzień Kobiet, Dzień’ 
Matki, Dzień Dziecka i inne. 
Współcześnie wprowadzane 
zwyczaje wyrażając pamięć 
oraz szacunek dla indywidual 
nego człowieka, akcentują po­

cznie. Spisał swoje uw’agi w 
(jak to młodzi nazywają) 
„czarnej biblii”. Ale kiedy 
przyjaz.e czas by wystawić 
im opinie nie będzie musiał 
komponować z kapelusza. Jest 
w hufcu po kilkanaście godzin 
dziennie, a nawet wtedy, gdy 
junacy wy jadą chodzi po pu­
stych korytarzach i duma czy 
najedli się należycie przed po 
drożą, czy dostatecznie ciepło 
ubrali. Ale nie może być tu 
przez okrągłą dobę, więc po­
stawił na nich samych, na to, 
co w sprawozdawczości ujmu 
je się bezbarwnie i lakonicz­
nie słowem samorządność.

— Utworzyliśmy więc — po 
wiada — „Studium wiedzy o 
partii”, z zagraconej piwnicy 
urządziliśmy świetlicę. Mło­
dzież oczyściła ją, wytynkowa 
ła, wymalowała, wystroiła. 
Jest gdzie zebrać się na kon­
sultacje z pracownikami dy­
daktycznymi Akademii Rolni 
czej w Poznaniu, jest gdzie po 
tańczyć i zagrać w ping-pon- 
ga.

Powstał zespół muzyczny; 
wynajęli na kilka godzin salę 
gimnastyczną. Kilkoro ujeżdża 
na wierzchowcach w LZS Żre 
nica. Z pomocą dyrekcji cu­
krowni urządzili ciemnię foto 
graficzną, a sprzętu w niej 
za 60 000 zł.

Czy mnie lubią? Chyba tak, 
bo uczę ich, że nie wolno się 
wstydzić pracy. Gdy zostaną 
magistrami, inżynierami... Wy 
kluczy pan, że któryś będzie 
ministrem? Nie. Więc, gdy bę 
dą kierować ludźmi, to może 
im się przyda, że nauczyli się 
pracę i ludzi cenić.

ZDERZYŁY SIĘ RACJE

Słucham tego wszystkiego, 
choć wiem to, czego komen­
dant jeszcze nie wie: że za kil 
ka miesięcy wszystko się skoń 
czy, bo dyrekcja średzkiej cu 
krewni nie chce studenckiego 
hufca.

Nieco wcześniej uczestniczy 
łem w rozmowie wojewódzkie 
go komendanta OHP — An­
drzeja Szymankiewicza z dy­
rektorem średzkiej cukrowni 
— Franciszkiem Antkowia­
kiem. Studencki hufiec pow­
stał, gdy już się rozpoczęła 
kampania cukrownicza. Że 
przydał się podczas kampanii, 
to fakt, Ale po jej zokończe- 
niu trzeba często młodym ro­
botę wyszukiwać, a to nieeko 
■nomiczne i niewychowawcze. 
Dla nich trzeba 5 ludzi w sto 
łówce, bo prócz hufca prawie 
nikt nie korzysta z posiłków 
w zakładzie. Nie ma potrze- 
by... Cukrownia potrzebuje fa 
chowców, którzy zdobyć tu mo 
ga 13 potrzebnych jej zawo­
dów, a co najważniejsze —

Dokończenie na str. 10
ANDRZEJ SKRZYPCZAK 

zycję matki i dziecka w rodzi­
nie i społeczeństwie.

Ośrodkiem kultywujących 
tradycje kultury ludowej oraz 
upowszechniającym nowe zwy 
czaję stała się rodzina miej^ 
ska, stanowiąca dominu 
typ polskiej rodziny współcze­
snej. Symboliczne zachowa­
nia, praktykowane dawniej w 
szerszej społeczności, zostały 
wchłonięte przez kulturę do­
mową i przy uwzględnieniu 
znąian w sferze znaczeń i tre­
ści są realizowane — obok 
zwyczajów mających współ­
czesny rodowód — przez więk 
szość polskich rodzin. -

ZOFIA SYCZEWSKA
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Literaturo nowych 
wartości społecznych

Wśród bogactw radzieckiej 
kultury duchowej i ma­
terialnej, które powstały 

w okresie 60-lecia, poczesne 
miejsce przypada dziełom lite­
ratury i sztuki, architekturze 
— dziełom, które zdobyły ogól­
ne uznanie nie tylko w Kraju 
Rad, lecz i za granicą, a które 
zarazem odpowiadają ideowym 
i artystycznym kryteriom so- 
socjalistycznym — pisze „So- 
wietskaja Kultura”.•

Dzieła te,, będące owocem tru 
du i talentu twórców różnych 
szkół parodowych, odznaczają 
się także różnorodnością w za­
kresie treści, formy, gatunku i 
stylu. Należą dó nich powieści 
M. Szołochowa i O. Gonczara, 
rzeźba „Robotnik i kołchoźni­
ca” W. Muchinej i posąg „Mat­
ki” G. Jakubonisa) obraz „Obro 
na Piotrogrodu” A. Dejkel- 
li, plakat „Wzywa Ojczy­
zna — Matka” I. Toidze. 
„Leningradzka Symfonia” W. 
Szostakowicza i balety A. Cha­
czaturiana, „Kremlowskie ku­
ranty” w inscenizacji 
MCHAT-u i spektakl „Matczy­
ne pole”, film „Czapajew” i epo 
peja filmowa „Wyzwolenie”, 
potężny kompleks Dnieprogre- 
su i zespół architektoniczny od 
rodzonego Taszkientu.

Już ten tylko wyrywkowy 
wykaz wywołuje w pamięci czy 
telników, widzów i słuchaczy 
panoramę wielkiej różnorodno­
ści oryginalnych rozwiązań ar­
tystycznych. Jednocześnie wszy 
stkie te dzieła łączy wspólna 
cecha — wielka społecznie waż 
na tematyka, głęboka ideowość, 
odbicie istotnych wydarzeń 
współczesności, doskonałość for 
my, wyrażenie myśli i prag­
nień narodu.

Spoglądając w przeszłość, łat 
wo możemy dostrzec, że twór­
cy sztuki w ZSRR starając się 
dotrzymać kroku epoce koncen 
trowali swą uwagę na najbar­
dziej aktualnych, a jednocześ­

nie złożonych problemach re­
wolucyjnych i socjalistycznych 
przemian. W latach trzydzies­
tych w sposób jednoznaczny wy 
raził te dążenia słynny nowa­
tor kina radzieckiego A. Dow- 
żenko: „Myjemy w czasach 
wielkich. Dlatego najważniej­
sze o czym powinniśmy myśleć 
— to wielka tematyka. Uwa­
żam, że problem tej tematyki 
jest sprawą o znaczeniu zasad­
niczym”.

Również i dziś twórcy sztu­
ki, pisarze i poeci śmiało wdzie 
rają się w gąszcz życia, biorą 
na warsztat najistotniejsze pro 
bierny polityczne, filozoficzne i 
moralne współczesności. W ich 
utworach znajduje pełne odbi­
cie zarówno heroizm codzien­
nego trudu, jak też stosunki 
międzyludzkie, zasady moralno 
ści komunistycznej. Pisarze się 
gają i sięgać będą do tematy­
ki rewolucyjnej przeszłości, do 
niezapomnianych lat nadludz­
kiego wysiłku narodu radziec­
kiego w okresie Wielkiej Woj­
ny Narodowej. A czy można 
pominąć tak wciąż ważną pro­
blematykę walki o pokój, o 
wyzwolenie narodów i między­
narodową solidarność w wiel­
kim dziele klasy robotniczej? 
Słowem — współczesny twór­
ca stoi wobec bezmiaru tema­
tów, którymi żyje jego kraj i 
cały świat.

Dla dalszego pomyślnego roz 
woju radzieckiej kultury i sztu 
ki sprawą o kluczowym znaczę 
niu jest opieka nad młodym po 
koleniem twórczym, nad uta­
lentowaną młodzieżą, która w 
oparciu o najlepsze tradycje 
wytyczać będzie nowe drogi so­
cjalistycznej sztuki. Warto 
znów cofnąć się do przeszłości 
i zwrócić uwagę na znamienny 
fakt, że właściwie na wszyst­
kich etanach rozwoju radziec­
kiej sztuki w awangardzie znaj 
dowali się młodzi. Klasyczne 
dziś dzieła literackie, filmowe i 
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plastyczne wyszły spod rąk lu­
dzi, którzy w swoim czasie nie 
przekroczyli trzydziestki. Przy 
pomnijmy chociażby parę tytu­
łów: „Cichy Don”, „Klęska” 
„Jak hartowała się stal”, poem: 
ty „Dobrze” i „Wasilij Tiorkin” 
film „Pancernik Potiomkin” i 
obraz „Przesłuchanie komunis­
tów”.

Mamy i obecnie w Związku 
Radzieckim — stwierdza ra­
dziecka gazeta — bardzo wie­
lu utalentowanych młodych 
twórców — pisarzy, plastyków, 
filmowców i kompozytorów, 
którzy z powodzeniem wywią­
zują się z powierzonych im za­
dań.

Doświadczenia sztuki radziec 
kiej uczą, że sięganie do wiel­
kiej tematyki społecznej nakła 
da na twórcę szczególną odpo­
wiedzialność, wymaga od niego 
dojrzałości ideowo-politycznej 
i wysokiej sprawności artys­
tyczno - warsztatowej. Jedynie 
pod tym warunkiem może on 
obiektywnie ocenić i przetwo • 
rzyć artystycznie fakt historycz 
ny czy wydarzenie współczes­
ne. W każdym innym przypad­
ku grozi mu subiektywizm i 
schematyzm w ukazywaniu ży­
cia, pompatyczne wielosłowie, 
inaczej mówiąc to, co nazywa­
my spekulowaniem na wielkiej 
tematyce. Kiedy więc mówimy 
o szczególnej odpowiedzialnoś­
ci pisarza, przypomnij my wciąż 
aktualne, choć wypowiedziane 
w 1923 r. słowa Maksyma Gor­
kiego, skierowane do ówczes­
nej młodzieży twórczej: „W Eu 
ropie obserwuje się wyczerpa­
nie, anemię twórczości literac­
kiej, bujnie prosperuje kuglar- 
stwo słowem, a wśród ludzi po 
ważnie myślących powstaje co 
raz większe zainteresowanie 
rosyjską literaturą. Dlatego też 
nie zawstydzajmy ziemi rus­
kiej! Należy pracować. Wam 
młodym jest to szczególnie po­
trzebne”.

Od tamtego czasu socjalistycz 
na sztuka radziecka dała świa­
tu szereg dzieł, w których za­
warte zostały nie tylko cenne 
wartości artystyczne, ale co 
więcej — zupełnie nowe warto­
ści społeczne, dzieła na miarę 
wielkiej epoki.

P. A.

Mewi Edmund Fetting:

Jestem w stanie przewidzieć
czy w roli mieści się moja osobowość

Talent połączony z inteli­
gencją, nieuchwytna nut 
ka sceptycyzmu wobec 

spraw z pozoru oczywistych, 
duża doza autoironii. A nade 
wszystko: świadomość istnie- 
lia owego tajemniczego „dru 
giego dnia” w każdej praw­
dzie, rzeczy, postawie ludzkiej. 
Takim jest Edmund Fetting, 
kiedy wciela się w kolejne po 
-tacie na scenie i srebrnym ekra 
nie, kiedy w sobie tylko wła­
ściwy sposób śpiewa ballady i 
mówi wiersze.

— Jakie były początki pań­
skiej kariery artystycznej?

— Zaczęło się w Opolu. W 
Teatrze Ziemi Opolskiej w 

sztuce Rachmanowa i Rysa 
„Okno w lesie” w reżyserii 
Zbigniewa Koczanowskiego. 
Jednak mocno „poczułem” de­
ski sceny dopiero po odegra­
niu tytułowej roli w „Rewizo 
rze” Gogola. Potem występo­
wałem przez jeden sezon w 
Kaliszu. Następem etapem — 
był Teatr im. Jaracza w Ło­
dzi. Tu otrzymałem pamiętną 
dla mnie rolę Marćhbanksa w 
„Kandydzie” Shawa. Zaanga­
żowałem się z kolei na jeden 
sezon do Teatru Nowego, a 
stamtąd przeniosłem się do 
Teatru ^„Wybrzeże” w Gdań­
sku. T utaj określiłem swoją 
postawę wobec życia, sceny, 
ludzi i siebie. Zetknąłem się 
z ludźmi, którzy otworzyli mi 
w pełnym tego słowa znacze­
niu drogę do teatru. Myślę
Antonim Biliczaku i Zygmun­
cie Hubnerze. Dlaczego ten 
okres tak bardzo mi się upa­
miętnił. Miałem 33 lata, czyli 
wiek największej aktywności 
życiowej i zawodowej, wspa­
niałych kolegów jak Zbyszek 
Cybulski, Bogumił Kobiela, 
Tadeusz Gwiazdowski. Gra­
łem wiele, poczynając od Ham 
leta w reżyserii Andrzeja Waj 
dy, po Roskolnikowa w „Zbrc 
dni i karze” Dostojewskiego 
w reżyserii Z. Hubnera.

W 1960 roku znalazłem się 
w zespole Teatru Dramatycz­

nego w Warszawie. Choć je- 
siem warszawiakiem, jak to 
się mówi z dziada pradziada, 
wracałem do stolicy z obawą 
w sercu. Warszawa to miasto, 
które albo od razu zaakceptu 
je aktora, albo na zawsze od- 
izuci.

Wejście na scenę warszaw­
ską łączy się w mojej karierze 
z główną rolą w filmie Tadeu 
sza Konwickiego „Zaduszki”. 
W teatrze grałem równocześ­
nie Kreona w „Królu Edypie” 
Sofoklesa. Był to dla mnie 
okres obfitujący w wiele ról. 
Miałem okazję zetknąć się z 
tak znakomitymi reżyserami 
jak Konrad Swinarski, Jan 
Świderski, Aleksander Bardi- 
ni, Ludwik Rene. W TV w 
ciągu roku wystąpiłem na ma 
łym ekranie w 12 spektaklach. 
Występowałem także gościn­
nie na scenie „Romy” w musi­
calu Henryka Czyża „Biało­
włosa” i w Teatrze Komedii w 
„My fair lady” z Barbarą Ryl­
ską.

Z kolei na zaproszenie Ja- 
nuśza Warmińskiego przesze­
dłem do Ateneum. Dużo tu 
grałem, ale już nie z takim 
rozpędem, jak w Teatrze Dra­
matycznym. Gdy Z. Hubner 
objął Teatr Powszechny, prze 
szedłem do niego. Występuję 
tu od dwóch lat. Oczywiście, 
jest to teatr stosunkowo mło­
dy. Musi jeszcze trochę po­
trwać, aby ukształtował od-

o rębne oblicze artystyczne, re­
pertuarowe.

— Jakie postacie gra pan 
najchętniej?

— Obejmując rolę nie mogę 
z góry założyć, czy będę „do­
bry” czy „zły”. Jestem jednak 
w . stanie przewidzieć, czy w 
powierzonej mi roli mieści się 
moja osobowość, czy nie. Po­
zwala mi na to doświadczenie 
oraz intuicja. Interesują mnie 
ludzie trochę przez życie „po­
kiereszowani”, wykrzywieni 
psychicznie, zagmatwani.

— Pana najbliższe plany ar- 
tj styczne?

CAF — Fot. Rozmysłowicz

— W święta .wielkanocne za 
gram w „Weselu Figara” Beau 
marchais, w reżyserii Czesła­
wa Wołłejki. Ukończyłem zdję 
cia do filmu „Śmierć prezy­
denta” w reżyserii Jerzego Ka 
walerowicza, w którym gram 
rolę generała Hallera, a rozpo 
cząłem — do filmu Stanisła­
wa Różewicza „Pasja”. W naj 
bliższym czasie przystąpię do 
piacy w filmie „Sprawa Gor- 
gonowej” w reżyserii Janusza 
Majewskiego. Na macierzy­

stej scenie, w Teatrze Po­
wszechnym, gram w „Sprawie 
Dantona” i w „Odpocznij po 
biegu”. Czeka mnie rola w 
polskiej sztuce współczesnej, 
która ma być wystawiona na 
małej scenie.

Rozmawiała

JANINA KAPUŚCIŃSKA

EDMUND P1ETRYK jesf członkiem Poznańskiego Oddziału 
Związku Literałów Polskich — poetą, prozaikiem, aułorem 
szłuk teatralnych. Ma w dorobku tomiki wierszy (m. in. „Sło­
ne źródła”, „Szept brzoskwiniowy") oraz zbiory opowiadań 
(„Szczerbate koleiny", „Chilijska ostroga", „Złota uliczka", 
„Natychmiast szczęście"). Zamieszczony dziś przez nas tekst 
jest fragmentem przygotowanej do druku książki pł. „Trzyna­
sty miesiąc roku".

Chciąłem sobie zrobić zdję­
cie przy pomniku Pusz­
kina w parku przy hote­

lu „Europejskim”. W tle pysz­
nił się gmach leningradzkiego 
muzeum etnograficznego — je­
go żółć nabierała jakiegoś ope­
rowego rozmachu w tym<wczes 
n oj es lennym — niedzielnym 
słońcu. To był wrzesień niepo­
dobny do września — takie 
pieszczotliwe przedłużenie la­
ta. Ruch na Newskim Prospek 
cie też tego ranka był mniejszy 
niż zwykle. I w ogóle w tym 
-świątecznym słońcu miasto to 
było jak gdyby zaprzeczeniem 
swojej mrocznej literatury. Po 
tym małym parku spacerowały 
przeważnie poważne rodziny z 
dziećmi — nie miałem odwagi 
.przeszkadzać im w spacerze, 
któremu oddawali się z pełną 
skupienia zachłannością. Roz­

glądałem się za kimś samot­
nym. Mężczyzna w gabardyno­
wym płaszczu jakby odczytał 
moje intencje. Wzajemny uś­
miech wystarczył — obfotogra­
fował mnie z kilku stron — z 
muzeum w tle, z Teatrem Mu­
zycznym w oddali, wreszcie z 
Newskim Prospektem — w tym' 
dniu leniwie niedzielnym.

w — Wy jak prawdziwy tury­
sta — powiedział — zdjęcia 
przed tym Puszkinem, a po­
tem obowiązkowo przed Ermi 
tażem, albo nad Newą, a mo­
że pod „Aurorą”...

— Dlaczego powiedzieliście 
„przed tym Puszkinem”? — za­
pytałem — Jest jakiś inny?

— A jest. Taki zwyczajny, 
mniejszy — nie jak pomnik a 
jak żywy .człowiek, jak przyja­
ciel, kolega. Słowo honoru jest 
taki — powiedział — Blisko

Puszkin z podwórka
stąd. Nad Mojką. Chcecie zo­
baczyć? Pokażę.

— Mieszkam z matką tam, 
gdzie ten mój Puszkin. W zauł­
ku. Nad Mojką — powiedział. 
— Kiedyś uprawiałem gimna­
stykę akrobatyczną, ale kontu­
zja kolana wykluczyła mnie ze 
sportu. Kochałem się wtedy w 
jednej mistrzyni. Teraz u niej 
już mąż i mały kinder.

Uśmiechnąłem się na to sło­
wo — kinder, bo przypomnia­
łem sobie swojego syna, które­
mu już chciałem tworzyć le­
gendę na jego przyszły użytek, 
a być może oparcie. Miał być 
moim usprawiedliwieniem i na 
dzieją na przyszłe dokonania — 
na naszą nieanonimowość. Do­
szliśmy do Moj ki — urodziwej 
siostry innej leningradzkiej 
rzeczki, Fon tanki.

— Moje imię i otczestwo: Ki- 
rył Jakowlewicz. Jestem mi­
strzem oświetlenia w Aleksan- 
drynce. Gramy tam polską sztu 
kę „Godzina szczytu” — przed­
stawił się mój rozmówca i przy 

pomniałem sobie spektakl „Zwy 
czajnej historii” Gonczarowa — 
widziałem to przedstawienie 
właśnie w „ALeksandrynce” sie­
dem lat temu, pewnego grud­
niowego wieczoru, który cały 
był z literatury tego miasta, z 
jego legendy. W ubiegłą nie­
dzielę byłem w Puszkino i 
sprzed budynku gimnazjum, w 
którym uczył się poeta, widzia­
łem start do biegu maratoń­
skiego z metą w Leningradzie. 
Na starcie stanęło kilkaset osób 
od lat kilkunastu do kilkudzie­
sięciu, w tym samym wrześnio­
wym a jednak upalnym słońcu. 
Start do maratonu przed gim­
nazjum Puszkina — był w tym 
jakiś ujmujący symbol. — Wy 
który raz w Leningradzie? — 
spytał Kirył.

— Drugi. Pierwszy raz by­
łem zimą. Teraz jesienią. Je­
stem chory na to miasto — po­
wiedziałem.

— Gdybyście przyjechali tu­
taj w czerwcu, na białe noce, 
zachorowalibyście na to miasto 

nieuleczalnie — powiedział Ki­
rył. — To nie miasto to teatr. 
Wszystkie miasta powinny być 
jak teatry. Żeby żyć w nich, a 
przy tym tęsknić za nimi. Tak 
— żyć w nich i tęsknić. Co 
warte życie bez tęsknoty? — 
spojrzałem uważniej na Kiryła, 
bo ludzie, których poznałem 
i z którymi zaprzyjaźniłem się 
w tym mieście, mieli w sobie 
coś, co ich upodabniało do sie 
bie. I poeta Wiktor, były ślu­
sarz o nierzeczywistych oczach 
i wierszach wypytujący mnie 
o Rafała Wojaczka, prozaicy — 
Walentyn, trener kadry łuczni­
ków i Walery — były taksów­
karz, obaj pisujący dramatycz­
ne nowele z rozmachem, jaki 
mieli i mają w swoim życiu 
wiecznych trampów i obieży- 
światów. I Gienadij — lekarz 
piszący sztukę o życiu Sucho- 
wo-Kobylina. I poetka Lud­
miła — wdowa po znanym śpię 
waku operowym, pisująca fan­
tastyczne wiersze dla swoich 
niestniejących dzieci — dla 

wszystkich dzieci. Wszyscy są 
w swojej dramatycznej malow 
niczości szlachetnie teatralni 

— jakby to miasto upodobało 
sobie przetwarzanie iudzi w 
dostacie ze sztuk.

— Lubię patrzeć na puste 
miasto, lubię patrzeć na pustą 
scenę. Dlatego lubię pochodzić 
po mieście w niedzielę rano, a 
na scenę patrzeć ze swojej ka­
biny po próbie albo przed przed 
stawieniem. Wtedy chyba wię­
cej pojmuję, bardziej rozumiem 
i scenę i miasto. Wydaje mi się, 
że czuję bicie ich serca, bo i 
miasto i scena muszą mieć ser 
ce. Jak ludzie — powiedział 
Kirył.

Ludzie powinni nieustannie 
zabawiać się w przyprawianie 
skrzydeł swoim miastom — po­
myślałem — Może wtedy łat­
wiej, a może ciekawiej byłoby 
żyć. Ich miasta powinny im się 
śnić na jawie, powinny być jak 
najbardziej nierzeczywiste tea 
try, w których znajdowal ;by 
jednak, swoją zwyczajność. Tak 
— to miasto zaraziło mnie pasją 
szukania w innych miastach ich 
snów — nieśmiałych często, 
ukrytych pod lodowatą skoru-

O*
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PLASTYKĄ, Pełne tajemnic malarstwo
Najbardziej aktywni w pla­

styce poznańskiej są obec 
nie twórcy młodzi. Ich wio 

dąca rola w tym środowisku sta 
je się coraz bardziej widoczna. 
Zdają się to potwierdzać tekże 
dwie czynne obecnie w Pozna­
niu wystawy. W Galerii Nowej 
— pokaz malarstwa dyploman­
ta poznańskiej PWSSP, Jerzego 
Pohla; w salonie BWA w Arse-1 
nale — indywidualna ekspozycja 
prac młodego malarza i grafi­
ka, także legitymującego się dy 
plomem tej uczelni, Jana Chrzci 
cielą Stokfisza.

Malarstwo Pohla jest sztuką 
z pograniczy. Jest w nim coś z 
surrealizmu. I jest też wiele z 
odwołującego się do fotografii, 
realizmu. Obcując z tymi obraza 
mi odnosi się wrażenie, że naj 
większym ich walorem jest ów 
pełen tajemniczości i niedopo­
wiedzeń nastrój i klimat, skła­
niający nas do poszukiwania u- 
krytych znaczeń i treści. Po­
twierdzać to zdaje się również 
publikowana w katalogu wysta­
wy wypowiedź samego artysty. 
„Obraz — pisze Pohl — jest me 
dium w porozumieniu z innym 
człowiekiem. Nie przedmiotem, 
nie kompozycją, nie malarskoś- 
cią, nie obiektem estetycznej 
kontemplacji. Jest ekranem z 
treścią".

Oglądając te wieloznaczne o- 
brazy skazani jesteśmy jednakże 
na przypuszczenia i domysły.

O Carlu Gustavie Jungu 
wiele się u nas mówi, 
w esejach nie tylko 

literackich spotykamy się czę 
sto z powoływaniem na twór 
cę analitycznej psychologii, 
ale znajomość konkretnycn 
dzieł Junga, który swymi te­
oriami wpłynął w poważnym 
stopniu na rozwój struktur 
badawczych w dyscyplinach 
humanistycznych była potąd 
ograniczona do bardzo wąs­
kiego kręgu specjalistów. Tym 
bardziej docenić należy ini­
cjatywę Wydawnictwa „Czy­
telnik", które z obfitego do­
robku autora dokonało cel­
nego wyboru publikując tom 
pt. „Archetypy i symbole". 
Pozwoli to czytelnikowi skon 
frontować własne osądy z 
tak kontrowersyjną często, 
budzącą różnorodne odczu­
cia, ale niezaprzeczalnie mo 
że przełomową rolą odkryć 
Junga w zakresie tak psycho 
logii jednostki jak psycholo­
gii zbiorowości oraz tak waż 
kich dziś pojęć, jak archetyp, 
nieświadomość kolektywna 
czy teoria symbolu. Niezależ­
nie od aprobaty ich czy od­
rzucenia w szczegółach, zde 
cydowanie dopomagają one 
do pełniejszego uświadamia­
nia współczesnej wiedzy o 
człowieku. W prezentowanym 
tu tomie (w wyborze, prze­
kładzie i z szerokim interesu 
jącym wstępem Jerzego Pro 
kopiuka) znajdujemy nade 
wszystko rozprawy tyczące 
stosowanej przez Junga meto 
dzie przemiany osobowości lu 
dzkiej czyli procesowi jej in 
dywiduałizacji oraz jego ana 
logiom występującym w róż 
nych systemach religijnych. 
Z kolei, może bliższe polskie 
mu odbiorcy, będą najbar­

pą szarej, praktycznej codzien­
ności przekornie barwnych tę­
sknot. Coś jak ten mój Poznań 
z rysunków niedzielnego ma­
larza Zygmunta Warczygłowy. 
Tak — ta odległa, kolorowa i 
optymistycznie naiwna archi­
tektura objawiła mi się nagle 
tej niedzieli nad brzegiem Moj- 
ki.

— Macie ochotę, to wejdźcie 
— Kirył wskazał ozdobną bra­
mę, żółtawą, jak prawie wszy­
stko tego ranka w tym mieście, 
na środiku sporego podwórka 
stał mały pomni czek Puszkina 
— taki skromny, człowieczy. 
Poeta z jakimś skromnym, jak­
by przepraszającym gestem 
zwraca się w stronę ludzi wcho 
dzących przez ozdobną bramę, 
za którą leniwie płynie rzeka 
Mojka tak urodziwa, że sama 
mogłaby być moim snem i tę 
sknotą — Mam rację? Ten mój 
Puszkin lepszy, bardziej ludzki 
od tamtego, bliższy ziemi, bliż­
szy ludziom. Dlatego mój. Wej­
dźcie proszę o tutaj, matka 
poczęstuje nas winem domowej 
roboty — Kirył przeprowadził 
mnie przez mroczny trochę ko­
rytarz, otworzył ciężkie drzwi, 
Weszliśmy do schludnego miesz

Malarstwo Pohla nie ma bowiem 
żadnej z góry założonej tezy. 
Tematem tych płócień są jakieś 
sprawy i zdarzania zachodzące 
między ludźmi, najczęściej pomię 
dzy młodą kobietą i mężczyz­
ną. Te obrazy mają swój klimat 
i nastrój, nie zawsze potrafią 
jednak precyzyjnie zarysować pro 
blem. Zdecydowanie najciekaw­
szy malarsko jest rzeczywiście 
niebanalnie pomyślany, autopor­
tret artysty.

Malarstwo Jana Chrzciciela 
Stokfisza ma inny charak 
ter. Mamy tutaj do czynie 

nia z typową sztuką aranżacyj- 
ną i wystawą, w której sam spo 
sób eksponowania zdaje się od­
grywać istotną rolę. Na tle czar 
nych, neutralnych, sylwetowa
potraktowanych ekranów, oglą­
damy niewielkie malowidła
przedstawiające bliżej niezidenty 
fikowane obiekty, usytuowane w 
tajemniczej, nierealnej przestrze 
ni, nie posiadającej ani wyraź­
nie zaznaczonego początku ani 
końca. Sucho i ascetycznie ma­
lowane obiekty, przywodzące na 
myśl jakieś plany i wykresy, za 
ciekawiają nas na początku swą 
starannie wyreżyserowaną tajem 
niczością. Oglądane w masie w 
końcu nas jednak nużą. Wszyst­
kie obrazy Stokfisza oparte są 
bowiem na tym samym założeniu 
formalnym i pomyśle. Ich asceza 
i monotonia środków świadomie 
wkalkulowane tutaj zostały, oczy

dziej znamienne rozprawy 
naukowca tyczące zjawisk 
występujących w .twórczości 
artystycznej, przykładowo u- 
kazane w psychologicznej in 
terpretacji „Ulissesa" Joy- 
ce'a malarstwie Picassa. 
Zmarły w Zurychu w 1961 r. 
wybitny uczony, autor kilku­
dziesięciu tomów rozpraw, 
twórca psychologii anality­
cznej przestoje być dla pol-

Z książką na ty

Psychologia, historia 
i dzienniki zwierzeń

skiego odbiorcy znany tytko 
z ogólnych omówień.

Mus inny przygotować się 
do tego, iż kolejne tomy, za­
wsze stające się swoistym 
wydarzeniem literackim — 
myślę o „Dziennikach" Zo­
fii Nałkowskiej — trafiać bę 
dq do nas w dłuższych 
odstępach czasowych. I tak 
wdzięczni musimy być Han­
nie Kirchner, opracowują­
cej, komentującej i opatrują 
cej wstępami poszczególne 
tomy, że w tym ogromnym 
wysiłku udostępnia nam już 
obecnie tom II „Dzienników", 
obejmujący lata 1909—1917. 
Księga ta wydaje się być — 
nie znamy jeszcze kolejnych 
tomów — nader charakterys 
tyczna dla pisarstwa Zofii 
Nałkowskiej, jak też dla 
kształtowania jej spojrzenia 
na świat. Wspomnienia Nał­
kowskiej czyta się jak fascy 
nującą powieść, i o niej sa­
mej i o tamtym czasie, uka- 

kania. Dwa pokoje niskie i przy 
tulne jak z wielu opowiadań o 
tym mieście i przedstawił mnie 
matce, która sama ze sobą gra­
ła w szachy.

— Edmund Iwan o wieź — 
przedstawiłem się pół żar­
tem, pół serio, Matka Kiryła 
uśmiechnęła się jakbym zado- 
wcipkował. spoważniała nagle 
i powiedziała — Mój mąż zgi­
nął nad Nysą. To Polska — 
spojrzałem na Kiryła, ale wy­
czułem, że nie chce mówić na 
ten temat. Postawił na stole 
trzy kieliszki i butelkę, w któ­
rej mienił się powabnie złocisty 
płyn. Ta złocistość przypomnia 
ła mi Nowy Peterhof i czter 
dzieści osiem złocistych fontann, 
amarantowe jaśniejące dęby i 
buki, złociście nawet połysku­
jące wody Zatoki Fińskiej z 
majaczącym we wczesnojesien- 
nej mgle Kronsztadtem w od 
dali. ,

— To mój blokadczyk — mat­
ka z czułością pogładziła do­

wiście, w ich odbiór. Dawka jed 
nakże okazała się chyba zbyt du 
ża.

W salonie wystawowym Klu­
bu Międzynarodowej Pra­
sy i Książki w Poznaniu 

pokaz malarstwa i rysunku zna­
komitego grafika, Andrzeja Kan 
dziory, który tym 
razem zdecydował 
się spróbować 
swych sił w malar­
stwie. Obrazy Kan- 
dziory genetycz­
nie wywodzą się 
z jego grafiki. 
Są jej naturalną 
kontynuacją. Mają 
ten sam klimat i 
nastrój. Ten sam pe 
łen poezji szczegó­
łu, nacechowany 
autentycznym umi­
łowaniem przyrody, 
nieco sentymental­
ny realizm. Nie 
które z eksponowa 
nych tutaj obrazów: 
„Okno”, „Wiadukt 
o zachodzie słońca" 
czy „Noc w Siera­
kowie" zdecydowa­
nie przypadły mi do 
gustu. Szczerze jed 
nok mówiąc tego 
typu widzenie świa 
ta, nieporównanie 
lepiej sprawdza się 
w operującej kolo­
rem grafice niż w 

zanym niezwykle bogato w 
całej gamie środowiskowej, 
politycznej, światopoglądowej,.

Niezwykle aktywny w ostat 
nich fartach, zdobywający so 
bie coraz szersze zastępy 
czytelników Tadeusz Łopa- 
lewski znów występuje z no 
wą powieścią historyczną. 
„Ostatni z pierwszych" sta­
nowi kontynuację zaintereso­
wań autora ukazanych w

„Kaduku" oraz „Berie i des­
peracji". Jest to obraz z cza 
su wojen napoleońskich, uka 
zanych na tle losów trzech 
pokoleń jednego z pierw­
szych ongiś rodów polskich, 
Sanguszków. Wojny napole­
ońskie, powstanie listopado­
we, napór wydarzeń history­
cznych, stawiających bohate 
rów przed koniecznością nie 
ustannych wyborów, wśród 
piętrzących się problemów 
natury etyczno-moralnej — 
wysuwają się pierwszoplano­
we, a wydarzenia historyczne 
stanowią dla nich jakby tyl­
ko uzupełniające panorami­
cznie potrakowane tło. Bar­
dzo ciekawym pomysłem jest 
poprzedzanie przez Łopalew- 
skiego tomu wstępem o cha 
rakterze autobiograficznym, 
wyjaśniającym zarówno fas­
cynację jego historią jak i ro 
zumienia jej funkcji dla współ 
czesnych pokoleń.

A teraz także historia, ale 

rosłego syna po blond czupry­
nie. Urodził się przed blokadą 
i rósł razem z blokadą. Blokada 
była jego pierwszą szkolą w 
życiu. Wojna, głód, a on sobie 
rysował. Popatrzcie — wyciąg­
nęła z szuflady starego kreden­
su plik pożółkłych arkuszy pa­
pieru, rozłożyła ostrożnie na 
stole. Na kilkunastu kartach na 
rysowany ten sam skromny, 
przepraszający gości wchodzą­
cych z bramy od rzeki Mojki, 
Puszkin.

— Teraz rozumiesz, czemu 
mówię o nim „mój Puszkin” — 
powiedział Kirył. — On od po­
czątku był dla mnie najlepszym 
kolegą z tego podwórka. On dla 
mnie nie Aleksander, ale zwy­
czajny Sasza. Niektórzy śmieją 
się ,kiedy tak o nim mówię, ale 
kto wtie, czy to nie on pomógł 
mi przeżyć całą blokadę? To 
był najlepszy kolega mojego 
dzieciństwa.

— Mój blokadczyk — po­
wtórzyła matka, spoglądając to 
na syna, to na jego dziecinne a 
zaskakująco dorosłe rysunki — 
Rysował wtedy ten sam pomnik 
i rysował. Nic innego tylko 
swojego Puszkina. Chłodno by­
ło, głodno, a on rysował. W

malarstwie. Przede wszystkim 
jest to chyba sprawa formatu. 
Ale także precyzji warsztatu, u- 
miejęłności eliminowania każde­
go zbędnego szczegółu.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

PINIE

OLEMIKI

Jerzy Pohl: autoportret
Fot. — J. Pohl

o wiele bliższa, pamiętna spo 
rej części Polaków. Jest to 
opowieść Jerzego Stefana Sta 
wińskiego — „Młodego war­
szawiaka zapiski z urodzin". 
Autor zastosował tutaj cie­
kawą koncepcję konstrukcyj­
ną. Te „zapiski", to daiy ko­
lejnych rocznic urodzino­
wych, przypadających na lis­
topad — lata 1938, 1939, 1943, 
1944. W sumie doje to pla­
styczny obraz tego pokole­
nia, które wchodząc z mło­
dości w pierwszy etap doj­
rzałości, przejęło na siebie 
ogromny cięźor zobowiązań 
patriotyczno - moralnych, po 
kolenia, którego życie mijało 
wśród wszelkich zagrożeń o- 
kupacyjnej nocy warszaw­
skiej, w pełnym zaangażo­
waniu, ale zarazem w prag­
nieniu uzyskania jednak od 
życia choć części tego, co 
jest przywilejem młodych, a 
co tak bezlitośnie zawężała 
wojanno-okupacyjna rzeczy­
wistość. Stawiński pisze 
swą książkę z dystansu cza­
sowego, i może to mu zezwa 
la, oficerowi kcnspkacjT i 
Powstania Warszawskiego na 
mniej uromantycznioną, mniej 
wzniosłą wizję zachowanego 
w najgłębszych podkładach 
psychiki zapisu, ale za to, 
przez większy realizm, przez 
szerszy obszar obserwacyjny, 
może i prawdziwszą, głębszą 
i chyba bardziej przez to 
przekonywającą i wzruszają­
cą zarazem autentyczność 
przekazu. Ta książka głębo­
ko wzrusza, i myślę, że wła­
śnie przez swą formę szcze­
gólnie bliska stanie się tym 
młodym pokoleniom, dla kfń 
rych ukazywany czas to już 
naprawdę historia...
EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Kto dał niech zwróci
Gdy słuchałem w dzienniku TV informacji, złożonej 

przez naszego premiera Sejmowi podczas posiedzenia, 
odbytego 31 marca, zaskoczyło mnie jedno ze stwierdzeń, 
a mianowicie, że w ubiegłym roku, na skutek nieuzasadnio­
nych wypłat, przekroczono kw oty, przeznaczone na fundusz 
płac, o dwa i pół miliarda złotych. Myślałem, że się prze­
słyszałem. Następnego dnia jednak sprawdziłem w prasie, 
że istotnie premier wymienił sumę 2,5 mld zł.

Być może, że w skali kraju i całej naszej uspołecznionej 
gospodarki to nie jest tak wiele, jak w odczuciu zwykłego 
obywatela, operującego miesięcznym budżetem w zakresie 
kilku tysięcy złotych, to bardzo dużo. Uważam, że jest zu­
pełnie nie do pomyślenia w dobrze i zgodnie z przepisami 
prowadzonym przedsiębiorstwie dopuszczenie do przekro­
czenia funduszu płac nawet o małą kwotę. Co w takim ra­
zie w tych zakładach, które go przekraczały, robili główni 
księgowi i czynniki kontrolne z wyższego stopnia, a więc 
ze zjednoczeń itp.? Na prosty rozum biorąc, ci główni księ­
gowi powinni z własnej kieszeni pokryć nadpłacone sumy, 
a ich zwierzchnicy stracić prawo do premii za ubiegły rok 
za brak przestrzegania dyscypliny finansowej.

Bo przecież te 2,5 mld zł. to prawie połowa — jak wyni­
ka z dalszego ciągu informacji premiera — kwoty, jaką po­
chłoną w bież, roku wydatki państwa, związane z reformą 
finansowania rent i emerytur. A więc jednak przekrocze­
nie, które tak mnie zaskoczyło, nie jest sprawą błahą.

Postanowiłem podzielić się moimi utoagami na ten temat, 
gdyż twierdzę, że z takich właśnie niedokładności i z ta­
kiego niezdyscyplinowania w skali zakładów pracy i zjed­
noczeń, biorą się później różne trudności w skali kraju. 
A to z kolei odbija się ujemnie na warunkach życia każde­
go z nas. (1422)

CZESŁAW SKRZY PIŃSKI — FW*

BE 
styczniu czterdziestego czwar­
tego skończyła się blokada. My- 
ślałam, że najgorsze za nami, 
przeszedł cały rok i mąż po­
legł nad Nysą. Daleko.

Wypiliśmy. Matka ostrożnie 
zebrała rysunki, schowała w 
szufladzie starego kredensu i 
powiedziała — Rysował, ryso­
wał i teraz też rysuje. Rysuje 
światłem na scenie. Ja też pra­
cowałem w AJeksandrynce, by­
łam garderobianą. A tak, tak 
— podawałam palto Ilińskiemu 
czyściłam futro Kaczałowa. A 
wiecie, że syn Ławrowa wjpadł 
pod samochód? Straszna trage­
dia, on tak kochał tego syna. 
Taki cudowny artysta. Mój Ki- 
ruszka przychodził po mnie do 
teatru i sam zachorował na 
teatr. Ja już jestem na emery­
turze, częściej radia słucham 
niż chodzę do teatru, ale w 
naszym radiu dużo mówią o 
artystach i całe sztuki nada­
ją-

EDMUND PIETRYK

Będzie więcej
W związku z listem pt. „Gdzie się podziałać, zamieszczo­

nym w „Głosie” z 4 lutego br., Zarząd Obrotu Ubiora­
mi „Otex” w Łodzi wyjaśnia:

Pogorszenie zaopatrzenia rynku w bieliznę bawełnianą, 
obserwowane na przestrzeni ostatnich lat, wyntkało z nie- 
zaspokajania w pełni przez przemysł krajowy zgłaszanych 
przez handel potrzeb oraz ograniczenia możliwości dokony­
wania uzupełniających zakupów z importu, w związku ze 
stałym wzrostem cen surowców na rynkach światowych. 
Wprawdzie w ostatnich trzech latach nastąpił wzrost dostaw 
krajowych o około 22 procent — nie gwarantowało to jed­
nak zrównoważenia podaży z popytem, a niedobór w gru­
pie bielizny bawełnianej w roku ubiegłym szacowany był na 
10 milionów jednostek.

W raku bieżącym — według deklaracji Zjednoczenia Prze­
mysłu Dziewiarskiego i Pończoszniczego — przewiduje ńę 
dalszy znaczny wzrost dostaw bielizny bawełnianej dia ryn­
ku, wynoszący około 25 procent w stosunku do wielkości, wy­
konanej w 1976 roku, a łączne dostawy osiągną wielkość 88 
milionów sztuk.

Pozwoli to na zbliżenie podaży do potrzeb rynkowych, a 
tym samym wpłynie radykalnie na poprawę sytuacji w za­
opatrzeniu rynku w bieliznę bawełnianą dzianą (...)

mgr WIKTOR BRZEZIA8KT 
dyrektor

Do punktu skupu
W związku z listem, zamieszczonym w „Głosie^ z 4 TU 

77 r. pt. „Papier na śmietniku”, Oddział Obrotu Arty­
kułami Sportowymi, Turystycznymi i Wypoczynku WPHW 
wyjaśnia, że sklep nr 832 w Poznaniu przy ul. Mylnej 60 
prowadzi sprzedaż wyłącznie dla odbiorców zbiorowych, któ­
rzy zakupione towary odbierają w oryginalnych opakowa­
niach.

W rezultacie w sklepie pozostają drobne iśoóci uszkodzo­
nych kartonów i strzępy zużytego papieru pakowego. Perso­
nel 'sklepu w porozumieniu z gospodarzem budynku składał 
te niewielkie ilości w miejscu , wyznaczonym do dalszego 
zagospodarowania przez dozorcę.

Wobec zaistniałej sytuacji, wytworzonej przez lokatorów 
budynku, którzy — zabierając kartony — rozrzucali drobną 
makulaturę wokół pojemników, ustalono, iż kierownik skle­
pu będańe komasował wszelką makulaturę wewnątrz po­
mieszczeń sklepowych, przekazując ją okresowo do punktu 
skupu surowców wtórnych. (838)

CZESŁAW PAWEŁSKI 
zastępca dyrektora

Także wobec zwierząt
Ą.ależało mieć nadzieję, że wraz ze wzrostem oświaty 

i podniesieniem dobrobytu zmieni się mentalność i
morale poszczególnych ludzi. Tymczasem... Jest w Poznaniu 
przy ul. Włodkowica parcela, na której dłuższy czas żyło kil­
ka królików. Ostatnio wycięto tam sad i przystąpiono do za­
kładania fundamentów pod dom jednorodzinny. Pracownicy 
urządzili wtedy okrutne polowanie na biedne, zastrachane 
zwierzęta. Gonili je, tłukąc łopatami.

Po co tak się znęcać i wyładowywać pokłady obłędnego 
bestialstwa?

Proszę gorąco o meustawanie w akcji wychowywania lu­
dzi, podnoszenia ich na wyższy poziom i uczulenia na wszel­
ką krzywdę i zło. Humanitaryzm musi obowiązywać także 
wobec zwierząt. (1357)

ZOFIA KOWALSKA — Poznań

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Nasz adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocetowa KM W-359 
Poznań. *
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Socjalne i produkcyjne znaczenie Amerykanie za odprężeniem
rent i emerytur dla rolników

Dokończenie ze sir. 2 
emerytury. Warta, by rolnicy 
już obecnie wykorzystali tę 
szansę.

— Wiadomo jednak, że wy­
niki w produkcji rolnej uza­
leżnione są także od warun­
ków atmosferycznych i mogą 
być różne w poszczególnych 
latach. Czy uwzględniono to 
w proponowanych zasadach?

— Oczywiście, i dlatego pro 
ponuije się przyjąć za podsta­
wę obliczeń emerytalnych nie 
wyniki jednego roku, a prze­
ciętną wartość sprzedanych 
państwu produktów rolnych w 
okresie ostatnich 5 lat przed 
przejściem rolnika na emery­
turę. W oparciu o wartość 
skupu z danego gospodar­
stwa ustalana byłaby wyso­
kość emerytury według spe­
cjalnej tabeli.

Przykładowo: jeżeli rolnik 
sprzedawałby państwu pro­
dukty rolne wartości średnio 
rocznie 15 000 — 20 000 zł, to 
otrzymałby emeryturę na po­
ziomie 1200 zł miesięcznie. 
Przy sprzedaży produktów roi 
nych o przeciętnej wartości 
rocznej 50 000 zł — uzyskałby 
emeryturę około 2 000 zł mie­
sięcznie, a przy dostawach 
wartości 100 000 zł średnio ra 
rznie — około 3 000 zł. Sprze­
daż państwu produktów o 
wartości przeciętnej rocznie 
200 000 zł uprawniałaby rolni 
ka do uzyskania emerytury w 
wysokości 4 000 zł miesięcznie 
itd. Przy czym zakłada się, że 
rozpiętość emerytur może wv 
nosić cd 1290 do ponad 5 000 
złotych.

Propozycje „Książki i Wiedzy”

Wśród najważniejszych problemów współczesności
W ciągu roku ukazuje się 

w Polsce ponad 10 000 tytu­
łów książek o łącznym nakła­
dzie blisko 200 min egzempla 
rzy. Przegląd corocznych ty­
tułów świadczy o tym, że ruch 
wydawniczy w naszym kraju 
otwarty jest na wszystko co 
wartościowe, co wychodzi na 
przeciw ważkim problemom 
współczesności w kraju i na 
świecie. Szczególnie istotne 
miejsce w dorobku edytor­
skim zajmuje literatura spo­
łeczno — polityczna. Jak rząd 
ko który rodzaj piśmiennic­
twa pozwala ona wszechstron 
nie rozwijać osobowość czło­
wieka, kształtować warunki 
dla twórczego, świadomego u- 
działu obywateli w życiu za­
wodowym, społecznym, polity 
cznym i kulturalnym.

Naszą odpowiedzią — po-r 
informował dyrektor „KIW” 
Alfred Wałek — na charak­
terystyczny w ostatnich la- 
toćh wzrost zainteresowania 
literaturą podejmująca próbie 
mv filozoficzne, kwestie mo- 
ralności i etyki, są takie pu_

— Jakie zasady zostaną przy 
jęte wobec rolników, którzy 
będą się ubiegać o emeryturę 
już od 1980 roku?

— Proponuje się przyznać 
tym rolnikom uprawnienia e- 
merytalne, o He będą spełnia­
li wymogi ustawowe, z tym że 
podstawą do naliczenia eme­
rytury byłaby sprzedaż pro­
duktów rolnych w okresie 4 
lat, 1977—80.

W wyjątkowych przypad­
kach trzeba będzie szukać 
możliwości przyznania emery 
tury także tym rotaikom, któ 
rzy już teraz przekroczyli 
wiek emerytalny, a ze wzglę­
du na stan zdrowia powinni 
przekazać gospodarstwo na­
stępcy jeszcze przed 1980 ro­
kiem.

Istnieje również potrzeba 
sprecyzowania wzajemnych- 
uprawnień emerytalnych mał 
żonków; chodzi przecież o 
specyfikę gospodarstwa ro­
dzinnego. Z tego wynika pro­
pozycja, by emerytura przy­
sługiwała łącznie obojgu mał­
żonkom z możliwością podzia 
łu emerytury czy renty, np. 
na wniosek jednego z małżon 
ków.

— Kto może być następcą 
w gospodarstwie rolnika Prze 
chodzącego na emeryturę?

— Zakłada się, że następcą 
rolnika mogą być jego dzieci 
lub rodzeństwo, posiadające 
kwalifikacje uprawniające do 
prowadzenia gospodarstwa roi 
nego, przy czym pierwszeń­
stwo miałby następca pracu­

bliikńcje jak: „Osobowość i 
wspólnota* — Tadeusza M. 
Jaroszewskiego, „Prawo i mo 
ralność” i „Wolność i moral­
ność” — Henryka Jankowskie 
go, „Żyć i filozofować” oraz 
„Homo creator” — Janusza 
Kuczyńskiego, czy też praca 
zbiorowa pt. ,/Poglądy społe­
czeństwa polskiego na prawo 
i moralność”. Oczywiście są 
to niektóre tylko prace z te­
go zakresu.

Wiele mówi się w tych 
dniach o ratyfikowanych tak 
że przez nasz kraj Paktach 
Praw Człowieka. „Książka i 
Wiedza”, podobnie jak i inne 
polskie wydawnictwa udostęn 
■niają odbiorcom publikacje 
przybliżające różnorodne pro­
blemy prawa, uświadamiają­
ce system jego funkcjonowa­
nia, skalę uprawnień i obo­
wiązków. Przed czterema la­
ty wydawnictwo podjęło ini­
cjatywę publikowania specjał 
nej, popularnej serii „Prawo 
i obywatel". Seria ta będzie 
kontynuowana. Niebawem u- 
khżą się w niej publikacje po 

jący w tym gospodarstwie. 
Chodzi o stworzenie następ­
com należytych warunków do 
rozwijania produkcji. Dlatego 
podział gospodarstwa pomię­
dzy dwóch lub więcej następ­
ców mógłby mieć miejsce tyl 
ko w wyjątkowych przypad­
kach, jeżeli wpłynie to na po 
większenie posiadanych już 
przez nich gospodarstw i na 
zwiększenie ich produkcji to­
warowej.

Następca byłby zobowiąza­
ny do przejęcia gospodar­
stwa z obciążeniami związany 
mi z tym gospodarstwem np. 
z tytułu kredytów itp., z wy­
jątkiem zadłużeń z tytułu po­
datków i opłat, które byłyby 
potrącane z emerytury rolni­
ka.

— Jak zamierza się groma­
dzić środki finansowe na wy­
płaty emerytur rolnikom?

— Jak już wspomniałem, 
wprowadzenie powszechnego 
systemu zabezpieczenia eme­
rytalnego dla rolników wyma 
ga zgromadzenia odpowied­
nich środków finansowych — 
dla systematycznej wypłaty 
emerytur. W tym celu propo­
nuje się utworzenie funduszu 
emerytalnego rolników ze skła 
dek ubezpieczeniowych rolni­
ków i dotacji uzupełniają­
cych państwa.

Proponuje się, aby składki 
emerytalne były obliczane w 
podobny sposób jak podatek 
gruntowy, a więc od szacun­
ku przychodu gospodarstwa. 
Podstawą takiego szacunku 
byłyby hektary przeliczenio­

święcone uprawnieniom przy 
sługującym studentom pracu­
jącym oraz pracownikom po­
szkodowanym podczas wyko­
nywania obowiązków zawodo 
wych.

Ukazują się też systematy­
cznie, sygnowane przez „KiW” 
kompleksowe wydawnictwa 
na temat problemów funkcjo 
nowania demokracji socjali­
stycznej, organów wlUdzy i 
administracji, uprawnień róż 
nych środowisk zawodowych. 
Fundamentalne znaczenie ma 
tu edycja (już kilkakrotna) 
Konstytucji PRL oraz prac ko 
mentujących tę zasadniczą us 
tawę.

„Książka i Wiedza” może 
szczycić się tym, że szeroko 
udostępnia czytelnikom publi 
kacje poświęcone różnym (as­
pektom międzynarodowym. 
Priorytet mają te prace — 
pióra polskich i zagranicz­
nych autorów, które przyczy­
niają się do utrwalania proce 
sów odprężenia, pokoju i mię 
dzynarodowej współpracy. To 
właśnie „KiW” opublikował 

we, a nie fizyczne. Przyjęcie 
t akieg o wymiar u oblic ze ni c 
składek emerytalnych wydaje 
się być najbardziej sprawied­
liwe. Składka ustalana była­
by bowiem stosownie do moż 
li wości produkcyjnych gospo­
darstwa, a wysokość emeryta 
ry w zależności od stopnia wy 
korzystania przez rolnika tych 
możliwości, czyli od wysoko? 
ci produkcji towarowej.

— Czego oczekuje się pc 
wprowadzeniu systemu eme­
rytalnego?

— Wprowadzenie powszech 
nego systemu emerytur dla 
rolników w proponowanym 
kształcie będzie nie tylko wie’ 
kim przedsięwzięciem socjal­
nym, ale wpłynie także ko­
rzystnie na dalszy rozwój pro 
dukcji rolnej. System emery­
talny niewątpliwie podniesie 
rangę zawodu rolniczego 
sprzyjać będzie stabilizacji w 
tym zawodzie, zwiększy zain 
teresowanie rozwojem produk 
cji towarowej, specjalizacji, 
lepszym wykorzystaniem zie­
mi, budynków i innych środ­
ków produkcji.

Wykorzystanie tej szansy le 
ży w interesie zarówno sa­
mych rolników, jak i całego 
społeczeństwa. Wzrost produk 
cji rolnej będzie najlepszą od 
powiedzią wsi na decyzje par 
tii i rządu w sprawie ustano­
wienia powszechnego systemu 
emerytur dla rolników. Na ta 
ką odpowiedź czeka kraj.

Rozmawiał
FRANCISZEK BOBULA 

błyskawicznie po zakończeniu 
konferencji w Helsinkach 
„Wielką Kartę Pokoju”. Sta­
ra się ukazywać warunki w 
jakich przebiega walka sił po 
stępu o odprężenie i pokój.

Wydawnictwo systematycz­
nie przedstawia polskiemu 
czytelnikowi współczesny ob­
raz życia wielu państw i spo 
łeczeństw nie tylko specjali­
stycznych ale również kra­
jów rozwijających się oraz 
kapitalistycznych.

Wydawnictwu przez cały 
czas towarzyszy świadomość, 
że funkcjonuje ono w warun 
kach konfrontacji ideologicz­
nej. Kłamliwym oskarżeniom 
wysuwanym pod adresem na 
szego kraju j wspólnoty soęja 
listycznej „Książką i Wiedza” 
odpowiada publikacjami przed­
stawiającymi nasz niekwestio 
nowany i budzący podziw w 
świecie dorobek. Jednocześnie 
wyda je książki pokazujące 
prawdziwe oblicze i sprzecz­
ności tkwiące w łonie społe­
czeństw kapitalistycznych.

PAP

Jak wynika z sondażu opinii 
publicznej, przeprowadzonego 
przez Instytut Harrisa, więk­
szość Amerykanów opowiada 
się za dalszym umocnieniem 
procesu odprężenia w stosun­
kach ze Związkiem Radziec­
kim.

75 procent Amerykanów cal 
kowicie poparło politykę odprę 
żenią w stosunkach między 
USA i ZSRR oświadczając, że 
wita z zadowoleniem zawarcie 
nowego porozumienia między 
obydwoma krajami w sprawie 
ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych, a także 
wystąpiło na rzecz zaniechania

Połączony system 
energetyczny 

państw BWP6
W chwili obecnej systemy 

energetyczne Bułgarii, Czecho­
słowacji, NRD, Polski, Rumu- 
iii, Węgier i ZSRR połączone 
są 25 międzypaństwowymi li­
niami przesyłania prądu pod 
napięciem 400, 220 i 110 kilo- 
woltów.

Jak wiadomo, na XXX sesji 
RWPG zaaprobowany został ge 
neralny projekt perspektywicz 
nego rozwoju połączonych sys­
temów elektroenergetycznych 
krajów RWPG do roku 1990. 
Projekt ten przewiduje budo­
wę linii przesyłowych o napię­
ciu 750 kilowoltów.

Pierwszą częścią głównej sieci 
przyszłego połączonego systemu 
energetycznego jest 750-kilowolto- 
wa linia Winnica (ZSRR) — Alber- 
tirsa (Węgry). Po oddaniu do eks- 
ploataćji tej linii w 1978 r„ rozpo- 
cznie się w praktyce równoległa 
działalność systemu energetyczne­
go „Mir” i jednolitego systemu 
°nergetycznego ZSRR. Linią tą 
Związek Radziecki będzie rocz­
nie dostarczać innym krajom 
RWPG 6,4 miliarda kWh elektrycz­
ności.

Innymi ważnymi elektrycznymi 
agniwami połączonego systemu 
•mergetycznego krajów RWPG bę 
dą w najbliższej przyszłości 750-ki- 
lowoltowe Tinie przesyłowe ZSRR 
— Rumunia — Bułgaria i ZSRR — 
^olska. (PAP)

Inicjatywa oddziałów 
lewicy libańsko-paleslyńskiej

Po serii zwycięstw nad for­
macjami zbrojnymi prawicy, 
oddziały postępowe zaatakowa­
ny w piątek rano najważniejszy 
ounkt oporu sił konserwatyw­
nych w Libanie południowym 
— miasto Mardżajun położone 
v odległości 12 km od granicy 

Izraelskiej. Rzecznik palestyń­
skiej organizacji „Sajka”, któ­
ra przyszła w ostatnich dniach 
z odsieczą walczącym w Liba­
nie południowym ugrupowa­
niom postępowym, oświadczył, 
że na przedmieściu miasta to­
czą się w chwili obecnej walki 
o każdy dom. Frontalny atak 
na bastion sił prawicowych roz- 
ooczął się po zajęciu przez Pa­
lestyńczyków pobliskich miej­

przez obydwie strony wszel­
kich prób z bronią jądrową.

Amerykanie aprobują roz­
wój wszechstronnych stosun­
ków gospodarczo-handlowych 
między USA i ZSRR. Respon­
denci wyrazili jednak swoje 
zaniepokojenie z powodu po­
tęgującej się w Waszyngtonie 
kampanii o tzw. naruszeniach 
praw człowieka w innych kra­
jach. Mieszkańcy USA oświad­
czyli, że jeżeli prezydent Car­
ter będzie kontynuować taką 
politykę, to szanse na osiągnię­
cie jakichkolwiek porozumień 
ze Związkiem Radzieckim bę­
dą zupełnie nierealne. (PAP)

Komisja ekspertów 
bada przyczyny 

zderzenia „Boeingów”
W Waszyngtonie działa specjal­

na komisja, której zadaniem jest 
wyjaśnienie przyczyn tragicznej 
kolizji, do jakiej doszło 27 marca 
na afrykańskim lotnisku „Los 
Rodeos” w Santa Cruz de Tene- 
rife, na Wyspach Kanaryjskich. 
W wyniku zderzenia na pasach 
startowych dwóch „Boeingów 
747” linii Panam i KLM zginęło 
tam 577 osób. W poniedziałek 
eksperci rozpoczęli analizę zawar 
tości tzw. czarnych skrzynek, 
czyli małych komputerów, które 
notują wszystkie ważniejsze wska 
zania przyrządów pokładowych w 
samolocie, oraz ostatnie 25 minut 
rozmów pilotów z prowadzącą lot 
wieżą kontrolną i załogami in­
nych, znajdujących się w pobli­
żu maszyn. W czwartek jeden z 
członków „Amerykańskiej Krajo­
wej Rady d.s. Bezpieczeństwa 
Transportu” oświadczył, że czar­
ne skrzynki przetrwały katastro­
fę w bardzo dobrym stanie i że 
nie ma kłopotów z rozszyfrowa­
niem zapisu dźwięku. Dodał rów­
nież, że przyczyną kolizji nie by­
ło z pewnością nieporozumienie 
natury językowej, gdyż zarówno 
piloci, jak i pracownicy wieży 
kontrolnej, posługiwali się cały 
czas płynną angielszczyzną.

Wyniki badań waszyngtońskiej 
mieszanej komisji ekspertów ogło 
si rząd hiszpański po ich całkowi 
tym zakończeniu. (PAP)

scowości Taibe i Khiam i prze­
łamaniu pasa obronnego sił 
konserwatywnych.

Korespondent agencji URI, 
który ' obserwował bitwę o 
Khiam pisze, że była ona nie­
słychanie zacięta.

Doniesienia mówią również 
o zaciętych walkach w środ­
kowej części frontu południo­
wego, w pobliżu miasta Binth 
Dżebel, znajdującego się w rę­
kach Palestyńczyków. Siły pra- 
.wicowe atakujące Bint Dżebel 
wspomagane sa przez artyle­
rię izraelską. Dysponują one 
również sprzętem wojskowym 
i amunicją dostarczoną przez 
Izrael. (PAP)

Przygotowania do XI Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w Hawanie

Międzynarodowy Komitet 
Przygotowawczy XI Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i Stu 
dentów obraduje w Hawanie 
od środy 6 bm., z udziałem 
290 delegatów reprezentują­
cych ponad 70 związków kra­
jowych oraz 15 organizacji re 
gionainych i międzynarodo­
wych. Obecni są m. in. przed 
stawiciele SFMD, MZS, IUSY, 
CENYC, OCLAE i innych sto 
warzyszeń młodzieżowych i 
studenckich. Tematem zapo­
wiedzianego na 4 dni, trzecie 
go posiedzenia komitetu, jest 
ustalenie terminu i programu 
festiwalu, który zgodnie z pro 
pozycją Kuby, ma się odbyć 
w stoliey tego kraju na prze­
łomie 1’pca i sierpnia 1978 r. 
Festiwal zbiegnie się z 25-le- 

ciem początku kubańskiej re 
wolucji — szturmu partyzan­
tów Fidela Castro na twier­
dzę dyktatora Batisty w San­
tiago.

Przemawiając w toku posie 
dzenia, przewodniczący mię­
dzynarodowego komitetu — 
Francuz Alain Gresh pozy­
tywnie ocenił dotychczasowy 
stan przygotowań do hawań- 
skiego festiwalu, wyrażając 
przekonanie, że — zgodnie z 
ustalonym już wcześniej ha­
słem — festiwal ten przyczy­
ni się do dalszego zacieśnie­
nia solidarności młodzieży 
świata w walce przeciwko im 
perializmowi, o pokój i przy­
jaźń między narodami.

W czasie obrad przemawiał 
także przewodniczący delega­

cji polskiego ruchu młodzieżo 
wego, sekretarz Rady Głów­
nej FSZMP Andrzej Jeż, któ 
ry poinformował o stanie przy 
gotowań do festiwalu, prowa­
dzonych w Polsce już od paź 
dziemika ubiegłego roku. Pol­
ski Komitet Festiwalowy — 
oświadczył A. Jeż — przyjął 
szeroki program działalności. 
Młodzież naszego kraju wita 
festiwal wzmożoną aktywnoś 
cią polityczną i społeczno- 
produkcyjną, rozszerza też z 
tej okazji akcje poparcia i so 
lidarności z antyimperialisty- 
czną walką młodzieży świata. 
Przewodniczący delegacji poi 
skie.j przedstawił też punkt 
widzenia ruchu młodzieżowe­
go naszego kraju n.a temat 
programu festiwalu. (PAP)

W „POLITYCE” — Jacek Ma- 
ziarski w artykule „Bariery infor 
macji” pisze o utrudnieniach 
stwarzanych nazbyt często przy 
zbieraniu materiałów przez dzień 
nikarzy. — Na razie — pisze 
autor — wciąż funkcjonuje po­
wiedzonko, że za odmowę infor­
mowania nikomu u nas' włos z 
głowy nie spadnie, ale za nie­
opatrzne wygadanie wstydliwych 
sekretów niejeden już stracił po 
sadę. Coś w tym jest. Może by­
łoby dobrze, gdyby ktoś wresz­
cie stracił posadę za lekceważe­
nie opinii społecznej? — Autor 
uważa, że dla realizacji uchwa­
ły Biura Politycznego KC PZPR 
w sprawie doskonalenia informa 
cji i umacniania krytyki roz­
strzygające znaczenie będzie mla 
ła postawa instancji partyjnych.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — ma 
teriały poświęcone pięknym po­
rywom serca, liryce, uczuciu. — 
(...) kiedy zebraliśmy wszystkie 
„miłosne artykuły” — czytamy 
w nocie od redakcji — to oka­
zało się, że wiele w nich smut­
ku, goryczy i bólu a mniej szczę 
ścia, które wynika z faktu, że lu 
dzie się kochają. Może trafiliśmy 
pod złe adresy, a może nrawdzi 
wa miłość zawsze łączy się z u- 
dręką?

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM” — Leszek Lecho­
wicz w publikacji „Krąg rodzin 
nych przeobrażeń” szuka przy 
czyn zmian w strukturze rodzi 
ny i próbuje określić jej no­
we funkcje.

W „PERSPEKTYWACH” — 
Anna Wawrzycka w związku z

IM PRASIE
podjęcierń prac przy budowie 
Biblioteki Narodowej w artyku­
le „Książnica” pisze o dziejach 
tej instytucji oraz jej przyszło­
ści. — Za lat niespełna dzie­
sięć — czytamy — Książnica 
Narodowa otworzy czytelnikom 

swe podwoje. Będzie to wielkie 
święto kultury narodowej, osta 
teczny triumf idei, która prze­
trwała ponad dwa wieki naj­
trudniejszego okresu historii 
polskiej.

W ’ „PRZYJAŹNI” — Jerzy Ra 
kowski omawia kierunki rozwo 
ju radzieckiej kosmonautyki, 
przedstawia eksperymenty stacji 
orbitalnych „Salut”, kosmicz­
ną kartografię, która służy go­
spodarce narodowej ZSRR. Ty­
tuł — „Główny kierunek: sta­
cje orbitalne”.

W „KULTURZE” — Wojciech 
Koszewski w szkicu „Podwójne 
fałszerstwo Burskiego” polemi­
zuje z wymową polityczną fil­
mu Andrzeja Wajdy „Człowiek 
z marmuru”.

W „ŻYCIU LITERACKIM” — 
Jerzy Korczak omawia realiza­
cję spektaklu „Turonia” Stefa­
na Żeromskiego w poznańskim 
Teatrze Nowym.

W „TYGODNIKU KULTURAL 
NYM” — Tadeusz Zimecki w pu 
blikacji „Tropem bogactw i het 
mana polnego” postuluje nakrę 
cenie filmu o Stefanie Czarnieć 
kim. Autor uważa iż powinien 
to być film z dzisiejszą refleks 
ją, ukazujący mechanizmy wła­
dzy, kariery, naprawiający za­
razem piękną bajkę o Czarnieć 
kim i wyjaśniający dlaczego ten 
hetman tak mocno tkwi w świa 
domości narodowej.

W „PRAWIE i ŻYCIU” — An 
drzej Józef Jakubowski pisze 
„O łowiectwie bez emocji”, wy 
stępując m. in. przeciwko po­
błażaniu kłusownikom a jedno­
cześnie nadużywaniu broni.

W „PRZEKROJU” — Bogusław 
Kaczyński przedstawia nieznane 
listy światowej sławy śpiewacz 
ki polskiej Ady Sari.

W •„MOTORZE” — T. S. pisze 
o planach rozwoju Fabryki Sa­
mochodów Rolniczych w Pozna­
niu oraz o produkowanym tam 
„Tarpanie”. Tytuł publikacji — 
„Samochód z dużą przyszłoś­
cią...”

LEKTOR
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Portrety uczonych

RADOŚĆ
POZNAWANIA

Do dzisiaj z przyjemnoś­
cią się uczę”. — To 

r* zwierzenie prof. dr. Je­
rzego Pawełkiewicza, dyrekto 
ra Międzyuczelnianego Insty­
tutu Biochemii w Poznaniu, a 
od niedawna rzeczywistego 
członka Polskiej Akademii 
Nauk, najlepiej charakteryzu 
je tego uczonego.

Jego pasjonująca przygoda 
z chemią i biochemią ro-zpo- 
częiła się w rodzinnej Często­
chowie. Najpierw były... ognie 
bengalskie oraz z dziecięcą 
gorliwością zadawane doro­
słym pytania: co to? z czego? 
dlaczego? Potem — nieprze­
ciętni nauczyciele chemii i 
biologii o szerokich zaintere­
sowaniach i rzadko spotyka­
nej umiejętnośbi kształtowania 
postawy badawczej.

Radości poznawania nie zdo 
lała zakłócić nawet okupacja. 
Jerzy Pawełkiewicz pracował 
wówczas w szpitalnym labora 
torium, uczęszczając również 
na zajęcia Tajnego Uniwersy 
tetu Ziem Zachodnich, który 
w Częstochowie miał swoją 
filię. Niesprzyjające warunki 
ograniczały możliwości? Teo­
retycznie — tak. Rodziły jed 
nak również „wielkie chce­
nie”, a ponieważ uciecha ze 
zgłębiania na własny użytek 
nieodkrytych dotychczas ta­
jemnic była ogromna, tych 
lat profesor za stracone nie 
uważa.

Do Poznania przyjechał w 
1945 roku. Kontynuował stu­
dia na Wydziale Matematycz 
no — Fizyczno — Chemicz­
nym Uniwersytetu Poznań­
skiego i równocześnie pod kie 
runkiem prof. S. Glixelliego 
rozpoczął pracę w Katedrze 
Chemii Ogólnej Wyższej Szko 
ły Rolniczej. Rok 1952 — dok 
torat z chemii. Rok 1954 — 
docentura. W następnym — 
objęcie kierownictwa Kate­
dry Chemii Ogólnej WSR i 
działalność organizatorska 
związana' z powołaniem do ży 
cia Katedry Biochemii. Kolej 
-e szczeble kariery naukowej 
'O uzyskany w 1960 r. tytuł 
nrofesora nadzwyczajnego, a 
v siedem lat później — pro- 
'esora zwyczajnego oraz człon 
ha korespondenta PAN.

Dwom zagadnieniom poświę 
clł profesor ćwierć wieku 
działalności naukowo — dy­
daktycznej: badaniom nad wi 
tarniną B12 oraz biosyntezie 
białka w materiale roślinnym. 
Witamina B12 — ndezastąpio- 
ny lek przeciwko złośliwej a- 
nemii — przed dwudziestu la 
ty stanowiła przebój świato­
wej farmakologii. Jak trudne 
i mało efektywne były zapo­
czątkowane jeszcze w la­
tach czterdziestych badania 
uwieńczone w 1955 r. wykry­
ciem tego specyfiku dowodzi 
fakt, iż z jednej tony wątro­
by otrzymywało się go zaled­
wie 15 miligramów. Tamto o- 
siągnięcie, które z perspekty­
wy czasu może wydawać się 
niewartą zachodu zabawą u- 
czonych, dowiodło jednak 
słuszności obranej drogi.

Prac u j ąc pocz ą tk owo w 
zespole prof. J. Janickiego, 
opracował metodę kierowa­
nej biosyntezy tej witaminy, 
dzięki czemu stało się możli­
we stworzenie odmian sztucz 
nych, zawierających inne ele 
menty niż występujące w na 
turze. Prof. Pawełkiewicz wy 
izolował i ustalił strukturę 
tzw. czynnika yl, który oka­
zał się ważnym zwązkiem 
przejściowym w biosyntezie 
witaminy B12. Innymi osiąg­
nięciami, liczącymi się w do 
robku nauki światowej, stały 
się wykazane przez poznań­
skiego uczonego istnienia form 
światłoczułych w komórkach 
bakteryjnych (prace te zbieg 
ły się z odkryciem dokonanym 
przez amerykańskiego profe­
sora H. Barkera) oraz opraco 
wanie mikro metody ilościo­
wego oznaczania witaminy 
B12 w materiale biologicznym, 

której opis znalazł się w wy­
dawnictwie „Methods in En- 
zymology”, uważanym za pod 
stawową pracę w światowej 
literaturze biochemicznej.

Drugim kierunkiem nauko­
wych zainteresowań profeso­
ra jest biosynteza białka w 
roślinach wyższych. W 1974 
roku za prace, nad tym pro­
blemem autor otrzymał pań­
stwową nagrodę indywidual­
ną pierwszego stopnia,

Gen — podstawowa mate­
rialna jednostka dziedziczenia 
przez organizm cech — pod 
względem chemicznym stano­
wi łańcuch kwasu dezoksyry 
bonukleinowego (DNA) zbudr 
wany z tzw. nukleotydów 
Kwasy DNA występują głów­
nie w jądrach komórek, gdzie 
wchodzą w skład chromoso­
mów, biorąc udział w proce­
sach podziału komórek i prze 
noszenia cech dziedzicznych. 
Jeszcze do niedawna nie wie 
le było prac z zakresu mole­
kularnej genetyki roślin, któ­
re są znacznie trudniejszym 
materiałem badawczym, siad 
też uwieńczony sukcesem za­
miar profesora uzupełnienia 
niektórych luk w naszej wie- 
dizy na temat molekularnych 
procesów przebiegających u 
roślin i związanej z nim zmień 
ności organizmów roślin­
nych.

Badania nad ulepszaniem 
roślin i zwierząt, prowadzone 
na całym świecie, powodują 
ingerowanie uczonych w od­
wieczny porządek rzeczy. Mu 
tacje w układach genetycz­
nych można — jak się okazuje 
— wywołać promieniowaniem 
rentgenowskim, ultrafioleto­
wym oraz niektórymi substan 
cjami chemicznymi. Wyobraź 
nią podsycana beletrystyka i 
filmami, tworzy monstras wy­
mykające się spod kontroli 
człowieka i obejmujące nad 
nim władzę. — Czy pan pro-, 
fesor — pytam — nie obawia 
się takich konsekwencji?

— Prowadzone obecnie ba­
dania mają wprawdzie cha­
rakter poznawczy, a ich impli 
kacje praktyczne są na razie 
nieznaczne, ale możliwość 
sztucznego wprowadzenia 
zmian w genach, a więc inge 
rencji w samo zjawisko życia 
istnieje, co mogłoby wywołać 
nieprzewidziane i niepożąda­
ne zmiany w środowisku na­
turalnym. Na szczęście sami 
badacze, zdając sobie sprawę 
z konsekwencji swoich docie­
kań, wprowadzają ogranicze­
nia w kierunkach i zakresie 
badań. Zupełnie zaniechać ich 
nie można, jeśli — dla przy­
kładu — chcemy odpowie­
dzieć na pytanie, co to jest 
rak i kiedy zdrowa komórka 
zaczyna wymykać się spod 
kontroli.

W Międzyuczelnianym In­
stytucie Biochemii, którym 
prof. J. Pawełkiewicz kieru­
je od jego utworzenia w 1972 
r., nadal prowadzi się bada­
nia nad witaminą B12, a po­
nadto inne zespoły zajmują 
się problematyką biosyntezy 
białek roślinnych, charaktery 
zowaniem „transportujących” 
kwasów rybonukleinowych 
(istnieje podejrzenie, że związ 
ki te biorą udział w innych 
procesach regulacyjnych) o- 
raz szukaniem odpowiedzi na 
pytanie o przyczyny różnico­
wania się komórek.

Mimo, że w Instytucie oraz 
w innych uczelniach i pla­
cówkach naukowych pracuje 
dwudziestu doktorów, którzy 
u profesora Pawełkiewicza 
zdobywali ostrogi naukowców, 
twierdzi on, że nie bardzo lu 
bi zajęcia dydaktyczne. Cho­
ciaż... zmuszają ,do stałego od 
nawiania posiadanej wiedzy i 
dlatego poświęca się im od 
dwudziestu pięciu lat. Nauka 
nadal jest dla profesora żród 
łem nieustannych przeżyć, 
najciekawszą życiową przygo 
dą.

ZYGMUNT ROLA

Rolnika namówić na coś 
nie jest tak łatwo. Trze 
bh z nim pogadać raz, 

drugi i może jeszcze któryś, 
aż będzie przekonany, że war 
to „kupić” nowość. Chociaż co 
raz więcej gospodarstw prze­
chodzi w ręce'ludzi młodych, 
a ci myślą już zupełnie ina­
czej. Dlatego inna jest też Y 
nimi rozmowa.

Zbigniew Tylkowski, na­
czelnik gminy Kwilcz w wo­
jewództwie poznańskim, wie 
co mówi. Zna swój teren, prze 
pracował tu ponad dwadzieś­
cia lat, w tym pięć jako szef 
wydziału rolnictwa dawniej" 
szego powiatu międzychodzkie 
go. Sprawy gospodarki rolnej 
m.a w małym palcu, poznał 
mentalność tutejszych miesz­
kańców. Wie jak trafić do po 
szczególnego rolnika, nie tyl­
ko do zagrody, lecz — co naj­
ważniejsze — do jego rozumu 
: przekonania.

Odrabianie strat
Między innymi to na pewno 

zadecydowało o wyniku nie­
dawnych rozmów, jakie wła­
dza gminna, wspólnie z instan 
'ją partyjną, przeprowadziła 
z jedną trzecią rolników in­
dywidualnych, przede wszyst­
kim z tymi, którzy odstają od 
orzeciętnej. Zasadniczy temat 
'ozmów — odbudowa pogło­
wia trzody chlewnej. Rezultat 
przeszedł oczekiwania: na ,u- 
biegłoroczny spadek macior w 
liczbie 34 sztuk, rolnicy odpo­
wiedzieli zadeklarowaniem do 
końca tego roku około 100 
sztuk. Straty zostaną odrobio­
ne z nadwyżką, i to niemałą.

— Rozmowy przeprowadzi­
liśmy po VI Plenum KC par­
tii i to nam ułatwiło zadanie: 
widać było, że treści plenum 
padły na podatny grunt — 
mówi I sekretarz Komitetu 
Gminnego PZPR, Waldemar 
Krysztofiak. W Kwilczu se­
kretarzuje zaledwie parę mie 
sięcy. lecz mimo to, i mimo 
młodego wieku, zdążył sobie 
wyrobić — jak się przekona­
łem — autorytet i poważanie 
swoim rzeczowym i wnikli­
wym podejściem do soraw 
gminy i jej mieszkańców 
(..Umie też mobilizować sze­
fów i prezesów instytucji dzia 
Tających na terenie gminy” — 
mówi z uznaniem jeden z 
miejscowych aktywistów).

Nowe specjalizacje
Sprawca, podniesienia pogło­

wi trzody chlewnej i bydła, 
to w tej chwili ra pewno 
pierwsze zadanie dla ludzi od 
powiedzialnych za rozwój gos 
podarczy gminy o tak wyraź­
nie rolniczym charakterze, 
jak Kwilcz. I nie tylko mobi"

Najpiękniej chyba słońce 
zachodzi nad Suezem. 
Jest taki moment, kiedy 

się wydaije, że świat zatrzymał 
się nagle w miejscu i czasie.

Ale w minutę później łagod­
ny cień schodzi z malowniczej 
wyżyny i spowija mrokiem 
niewielką oazę zieleni, a w 
niej budynki, w których roz­
lokowana jest samodzielna gru 
pa wydzielona Polskiej Woj­
skowej Jednostki Specjalnej 
w Doraźnych Siłach Zbroj­
nych ONZ. Mieszkańcy bazy 
nie mają zbyt wiele czasu na 
podziwianie uroków Suezu. 
Bardzo często chwil wolnych 
starcza zaledwie na krótki od­
poczynek, przeczytanie prasy, 
napisanie listu do kraju.

W bazie znajduje się, 50 pol­
skich żołnierzy. Podstawowym 
ich obowiązkiem jest uzdatnia­
nie wody oraz jej dowóz w 
strefę buforową, za Kanał — 
na posterunki obserwacyjne 
Ghańczyków, Indonezyjczyków 
i Finów.

Życie w bazie toczy się ści­
śle według ustalonego schema­
tu. Dowódca samodzielnej 
grupy wydzielonej PWJS w 
Suezie major Mieczysław Ko­
walski, mówi, że tego wymaga 
specyfika ich służby. Zada­
nia postawione przez dowód­
cę PWJS, płk dypl. Stanisława 
Krawczyka wymagają od 
wszystkich niezwykłej precy­
zji i planowości. O improwi­
zacji nie ma nawet mowy.

Pytam, na czym polega owa 
sueska specyfika. Otóż, wszy­
stko uzależnione jest od wo­
dy, a ściślej mówiąc od mo­
żliwości szybkiego przetran­
sportowania jej za Kanał. Wy­

W gminnym krajobrazie: KwJcz

lizowaniem słownym do tego 
celu się zmierza.

— Jeszcze w tym roku za­
mierzamy wydać dwanaście 
kart specjalizacyjnych — in­
formuje szef gminnej służby 
rolnej, Jan Fiafkiewicz, które 
go związki z miejscowymi roi 
nikami przewyższają o kilka 
lat nawet staż naczelnika Tyl 
kowskiego. — Pierwszymi kan 
dydatami do tego wyróżnie­
nia są tacy rolnicy, jak Flo­
rian Puk z Kurndtowic (pro­
ducent mleka), Jan Sobański 
z Lubosza, Jerzy Wyrwał z 
Niemierzewa, Zbigniew Menc 
wel z Rozbitka i Stanisław 
Stoiński z Kubcwa (wszyscy 
specjalizują się w żywcu wie 
przowym), Konrad Piątek z 
Kubowa (mleko i żywiec wo­
łowy), Teodor Przybylski z 
Prusimia (owce) i inni. Jest 
wśród nich Franciszek Grześ­
kowiak z Mościejewa, właści­
ciel kilkunastu hektarów sta­
wów, z których osiąga piękne 
plony: 1380 kilogramów ryo z 
hektara, to jest dwa razy tv- 
le. ile sąsiadujące z nim pań­
stwowe gospodarstwo rybac­
kie.

— Ryby to jest jedna z na­
szych żywnościowych rezerw 
— wpada w słowo, naczelnik 
gminy. — Mamy sporo zbior­
ników •wodnych, w rękach pań 
stwowych i prywatnych. Nie 
brak chętnych na kupno sta­
wów. Chcemy nasze akweny 
oczyścić, zagospodarować je 
rybami. Aby połączyć siły i 
środki, utworzyliśmy ostatnio 
gminne zrzeszenie producen­
tów ryb słodkowodnych. Nie­
odległy jest chyba czas, kiedy 
na stołach restauracji „Bcra- 
tynia” w Kwilczu czy baru 
„Jubilat” w. Luboszu .główną 
specjalnością będą ryby słod­
kowodne. Nawet, psiakość, 
sztuki wybierane na życzenie 
z wody.

— I jeszcze to — naczelnik 
wystawia z regału mały słoik 
złocistego miodu. — Oto prób 
ka produkcji naszych pszcze­
larzy. Mamy ich w gminnym 
kole orawie stu. a nrzewodzi 
im Władysław Friedrich, eme 
irytowany kierownik szkoły. 
Pasiekę na ponad 60 uli ma 

dajność dobowa stacji uzdat­
niania wody kierowanej przez 
sierżanta Krzysztofa Wosiaka 
wynosi 63 000 litrów i tyleż sa­
mo każdego dnia wędruje w 
kierunku strefy buforowej. 
Rzecz w tym, aby 14 cystern 
możliwie w oznaczonym cza­
sie przeprawić na drugi brzeg.

A trzeba stwierdzić, że nie 

Polskie 

„błękitne hełmy"

Korespondencja z Bliskiego Wschodu

jest to takie proste. Wodę do 
cystern tankuje się po połud­
niu. Wyjazd na przeprawę od­
bywa się późnym wieczorem. 
Wtedy bowiem czynny, jest 
most pontonowy, obsługiwany 
przez żołnierzy arabskich. 
Słowo — „czynny” nie zawsze 
ma pełne pokrycie w rzeczy­
wistości. Niby godzina otwar­
cia przeprawy podawana jest 
dokładnie, ale w praktyce by­
wa różnie. Zdarzało się nieraz, 
że różnice między oficjalnym 
komunikatem a faktycznym o- 
twarciem przeprawy wynosiły 
po kilkanaście godzin.

Jeśli wszystko odbywa się 
zgodnie z planem, po przepra- 
wtieniu się na drugą stronę 
Kanału Sueskiego, kierowcy 

też Spółdzielnia Kółek Rolni- 
czych w Kwilczu. A interes 
dopiero się rozkręca.

Podstawą gospodarki gminy 
pozostaje jednak nadal zie­
mia. W roku ubiegłym prze­
kazano 32 gospodarstwa indy­
widualne na rzecz państwa 
(za rentę). Nie było problemu 
z jej zagospodarowaniem. Prze 
ciwnie — nie można było za­
łatwić wszystkich wniosków o 
przydział zdanych gruntów. 
Była to prawdziwa bitwa o 
ziemię, z osobistym odwoływa 
niem się u centralnych władz 
włącznie.

Może właśnie tutaj między 
innymi należy szukać wytłu­
maczenia faktu, iż pod wzglę 
dem tzw. bonitacji (wartości 
użytkowej) gleb, Kwilcz zaj­
muje 56, czyli jedno z końco­
wych miejsc -wśród gmin wo­
jewództwa poznańskiego, na­
tomiast wyniki produkcyjne 
plasują go blisko czołówki?

Umacnianie dróg
W wojewódzkiej rywaliza­

cji o tytuł: „Gmina — Mistrz 
Gospodarności” prowadzonej 
w roku 1976, właśnie w „kon 
kurencji” produkcyjnej kwil- 
czanie nazbierali najwięcej 
punktów. Co nie znaczy, że 
nie kwapią się na przykład do 
czynów społecznych. Wykona 
li ich w vb;egłym roku za 
półtora miliona złotych.

Charakterystyczny jednak, 
bo mający ścisły związek z 
produkcją, jest główny kieru­
nek ich społecznego działania. 
Drogi. Jest na terenie gminy 
sboro dróg gruntowych. Wież 
dńa na nie coraz więcej ma­
szyn ro^iezych. Coraz cięż­
szych. Na przykład rozrzutni" 
ki do nawozów,. używane w 
gospodarstwach państwowych, 
ważą już po kilkanaście ton. 
Skutok jest taki, że dwa ra­
zy do roku — wiosną i jesie- 
nią — drogi te wymagaja na­
prawy. Dużo lepsze rezultaty 
da je soHdne ich utwardzenie. 
Załatwili to iuż własnymi s:- 
łami mieszkańcy Prusimia. któ 
rzy umocnili dm^i wylotowe 
ze wsi, w ich. ślady pos.zła 

ustawiają kolumny na pobo­
czu drogi, organizują wartę, a 
sami wracają z powrotem do 
bazy. Jazda nocą po Synaju 
jest bowiem niebezpieczna i 
niedopuszczalna. O przykrą 
niespodziankę w tym piaszczy­
stym krajobrazie po bitwie nie 
jest trudno. Bezpieczeństwo 
ludzi najważniejsze.

Na trasy Synaju wyruszają 
dopiero wczesnym rankiem, po 
przeprawieniu się przez Kanał 
łódką. Średnia odległość do­
wozu wody na posterunki 
wojsk ONZ wynosi 50 — 130 
km. Niby niewiele, ale wy­
starczająco, aby człowieka 
znużyć i zmęczyć. Synaj jest 
ciężki dla sprzętu, ale jeszcze 
chyba trudniejszy dla ludzi. 
Suche nagrzane powietrze po 
prostu nie służy nikomu.

Mrok już dawno okrył oazę 
zieleni, schodzącą łagodnie ku 
wodom Zatoki. W gaziku z ra­
diostacją nastrój wyczekiwa­
nia. Mijają minuty, a umówio­
nego sygnału, jak nie ma, tak 
nie ma. Za nami, w ciemności 
egpiskiej nocy, zwarta kolum­

wieś Kurnatowice — Zawada. 
Społecznikowską postawą wy 
różnił się rolnik Tadeusz Woź 
ny ze wspomnianego już Pru­
simia: mając własną żwirow­
nię, prowadził w czasie zimy 
coś w rodzaju indywidualnej 
akcji odśnieżnej. Nie on je­
den zresztą.

Mówiąc o tych sprawach, w 
Urzędzie Gminnym napomyka 
ją, że wprawdzie z Rejonem 
Dróg Publicznych w Szamotu 
łach współpracuje się dobrze, 
jednak, dla przykładu, rów­
niarki przedsiębiorstwa na 
drogach gruntowych byłyby 
bardzo mile widziane...

Na drogach społeczna ak­
tywność mieszkańców gminy 
się nie kcńczy. Bardzo absor­
bują ich na przykład sprawy 
porządku i estetyki na wsiach. 
W konkursie „Wzorowy sołtys 
— wzorowa wieś” uczestniczą 
wszystkie wsie, a taki sołtys 
Feliks Szkudlarek w Chudcb- 
czycach to iuż może służyć zn 
przykład. Włączają się też w 
sprawy ładu i porządku gos­
podarstwa państwowe, dzi?’- 
jące w 11 wsiach, a wyrćżr:~ 
się tu Tadeusz Szarata, kiero­
wnik PGR w Luboszu.

Wiele spraw udało się w 
gminie popchnąć do przodu v 
osta.tnich latach, zwłaszcza p" 
zwiększeniu administracyinm 
samodzielności. — Zupełm' 
inaczej się teraz pracuje — 
mówi z głębokim przekona­
niem naczelnik gminy. — N:' 
ma prowadzenia za rączkę 
jest za to dużo większa ou"- 
ratywność Dawne wtracp-■' 
się ..n-wiatu” zastani! kontak1 
z władzami wojewódzkimi, c- 
nart’’’ przede wszystkim ra 
życzliwym doradztwie or=z u z 
naniu reszej kompetencji W 
sprawach gminy.

Powtarzam słowa naczelni­
ka komuś z tak zwanego sz^z** 
bla wojewódzkiego. Uśmiech’* 
s^ę. — Cóż, z nimi też się 
źle pracuje. Czasem może c1" 
ci przerastają jeszcze konk”"' 
ną inicjatywę, ale ważne je'4 
to, że wiedzą, czego chcą.

MARCINKOWSKI

na biało malowanych cystern 
ze znakami UN. Na samy ' 
przodzie potężne wielotonowe 
„Stary”, za kierownicą których 
rozpoznaję starszych szeregow­
ców: Andrzeja Kozerę, Edwar­
da Kobyłczyka i Jana Ziółkcw- 
skiego. Przeciąga się dener­
wująco ta bezczynność.

Nad Kanałem, przy mości' 
znajduje się radiotelegraf'?.' 
szeregowiec Józef Rutkowsk' 
Z chwilą otwarcia przepraw - 
ma o tym natychmiast powi' 
domić drogą radiową baz' 
Wtedy dopiero wyruszają ? 
bazy cysterny pełne wod" 
prowadzone przez polskich k'c 
rowców.

Radiostacja w gaziku mil- 
czy jak zaklęta. Podpcruczn 
Stanisław Kosiński, który pe 
ni w Suezie funkcję zastęp: ■ 
dowódcy bazy, sceptycznie c- 
cenia możliwości nocnej przer­
wy. Minęły właśnie dwie go­
dziny od planowanego otwar­
cia. Nagle sygnał — przepra­
wa gotowa! Padają komend” 
„wszyscy do wozów” a potem 
silniki w ruch.

Biało-czerwona zapora wę­
druje wolno do góry. Kolum­
na na światłach wytacza sio 
na ulice miasta. Mijamy oko­
licę handlową i kierujemy s ę 
nad Kanał. Ju.tro, skoro świt, 
ruszymy na południe, gdzie na 
wodę z niecierpliwością ocze­
kują żołnierze w błękitnych 
hełmach — pewni, że Polacy 
uczynią wszystko, aby ją do­
starczyć w odpowiedniej ilości 
i w ściśle określonym termi­
nie. Jak do tej pory rma to pe1- 
ne_ pokrycie w rzeczywistoś­
ci. ,

ADAM GŁOWACKI
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Żużlowe emocje w Gnieźnie i Ostrowie
Nie mogą narzekać na brak 

Imprez .żużlowych kibice w 
Gnieźnie. W czwartek rozegrano 
:am ćwierćfinały młodzieżowych 
indywidualnych mistrzostw Pol­
ski (piszemy o tym niżej), a już 
tv niedzielę w Gnieźnie odbędzie 
się kolejna impreza. Będzie nią 
międzynarodowy turniej indywi­
dualny z udziałem zawodników 
szwedzkiego zespołu Indianerna, 
Sparty Wrocław i miejscowego 
Startu. Początek zawodów o go 
dżinie 16.

W poniedziałek zawodnicy wy 
mienionych drużyn plus trzech 
żużlowców ROW-u Rybnik star 
tować będą na turniejłi w Ostro

Słaby starł Polaków
na szermierczych MS juniorów

W podwiedeńskiej miejscowości 
Suedstadt rozpoczęły się w czwar 
tek szermiercze mistrzostwa świa­
ta juniorów. Zainaugurowali je 
floreciści. Na planszach stanęło 
68 zawodników reprezentujących 
28 krajów, w tym trzech reprezen 
tantów Polski.

Nasi szermierze niezbyt pomyśl­
nie rozpoczęli mistrzostwa. Wpraw 
dzie w tej najsilniejszej obecnie 
naszej broni wszyscy trzej prze­
szli przez pierwsze eliminacje, ale 
już w drugiej turze wyeliminowa 
ni zostali Włodzimierz Stefańczuk 
oraz Tomasz Walicki.

Dobrze natomiast spisywał się 
Adam Robak, który przedarł się 
także przez trzecią grupową eli­
minację i awansował do czołowej 
16 zawodników, która toczyć bę­
dzie walki bezpośrednie.

W. Fibak przegrał
z Kodesem

Wojciech Fibak został wyelimi­
nowany z gry pojedynczej turnie­
ju tenisowego WCT rozgrywanego 
w Monte Carlo. W ćwierćfinale 
Fibak przegrał z Janem Kodesem 
(CSRS) 4:6, 4:6.

Wyniki pozostałych walk ćwierć 
finałowych: Bjoern Borg (Szwe­
cja) — Eddie Dibbs (USA) 6:4, 
6:2, GuUlermo Vilas (Argentyna) — 
Adriano Panatta (Włochy) 6:4, 
6:2, Corrado Barazzutti (Włochy) 
Balazs Taroczy (Węgry) 4:6, 6:4, 
6:2.

Siedem zwycięstw siatkarzy w Brazylii
W czwartek powróciła do War­

szawy z dwutygodniowego tour­
nee po Brazylii ekipa polskich 
siatkarzy. Polacy wyjechali do 
Brazylii na zaproszenie federacji 
siatkówki tego kraju i rozegrali 
7 spotkań, we wszystkich odno­
sząc zwycięstwa. Oto dane doty­
czące występów mistrzów świata 
i olimpiady w Brazylii:
25. 3. Rio de Janeiro, Polska —

Brazylia 3:0 (15:5, 15:6, 15:3);
26. 3. Rio de Janeiro, Polska — 

Brazylia 3:1 (5:15, 15:5, 15:0, 15:5);
27. 3. Kurytyba, Polska — Brazylia 

3:0 (15:10, 15:7, 15:6);
29. 3. Porto Allegre, Polska — Bra­

zylia 3:0 (15:4, 15:6, 15:9);
31. 3. Ararahuara, Polska — Bra- 

zyUa 3:1 (14:16, 15:13, 15:8, 15:3);
1. 4. Sao Paulo, Polska — Brazylia 

3:0 (15:11, 15:13, 15:12);

Komunikat PZPN
Rozgrywki o mistrzostwo Polski 

w piłce nożnej cieszą się w tym 
roku wyjątkowym zainteresowa­
niem społeczeństwa. Mimo wczes 
nego rozpoczęcia wiosennej run­
dy i niesprzyjających warunków 
atmosferycznych, kluby wykaza­
ły dobre przygotowanie zorówno 
pod względem sportowym, jak i 
organizacyjnym.

Rozgrywki o mistrzostwo Polski 
wkraczają w decydującą fazę. 
Z większą więc uwagą społeczeń 
stwo śledzić będzie mecze, szcze­
gólnie I ligi. Polski Związek Pił 
ki Nożnej w trosce o przestrzega 
nie regulaminu rozgrywek, dobrą

Koszykarki X LO najlepsze
w województwie poznańskim
Kilka dni temu informowaliś­

my o zakończeniu rozgrywek ligi 
szkół ponadpodstawowych Pozna 
nia w koszykówce kobiet. Trzy 
najlepsze zespoły z tej ligi: VII 
LO, X LO i Zespół Szkół Ekono 
micznych nr 2 zakwalifikowały 
się do finału rozgrywek o mistrzo 
stwo województwa poznańskiego. 
Czwartym finalistą był Zespół 
Szkół Mleczarskich z Wrześni.

Turniej zakończył się zwycię­

wie. Impreza organizowana przez 
działaczy Sparty Wrocław roz- 
pocznie się o godz. 15 na stadio 
nie XXX-lecia.

Ćwierćfinałowy turniej mło­
dzieżowych - mistrzostw Polski 
rozegrany w Gnieźnie przyniósł 
sukces zawodnikom miejscowe­
go Startu, którzy zajęli dwa 
pierwsze miejsca. Zwyciężył R. 
Buskiewicz przed m' Rożakiem. 
Do półfinałów z tych zawo­
dów zakwalifikowali się jeszcze: 
A. Maroszek (Polonia Byd­
goszcz), B. Drzewiński (Stal Go 
rzów), P. Dubiej (Polonia Byd­
goszcz) i A. Olkiewicz (Stal To­
ruń).

Adamowi Robakowi nie udało 
się awansować do piątkowego fi­
nału. W pierwszym swym pojedyn­
ku bezpośrednim, Polak przegrał z 
Holgerem Lossiusem (NRD) 7:10, 
który później zwyciężył jeszcze 
Andrea Borellę (Włochy) i awan- 
sowafi do finału.

W barażu Robak zwyciężył Ja­
na Sabarta (CSRS) 10:1, ale w na­
stępnej walce został pokonany 
przez Władimira Łapickiego (ZSRR) 
10:4 i ostatecznie odpadł z konku 
rencjł.

W piątkowym finale walczyć 
będą następujący zawodnicy: Pa­
scal Jolyot (Francja), Lossius 
(NRD), Maur o Numa (Włochy), 
Matthias Gey (RFN), Łapicki 
(ZSRR) i Borella (Włochy).

PAP

Ośrodek w Cetniewie 
imienia F. Sterna

W czwartek, w Centralnym O- 
środk-u Sportu "w Cetniewie, w 
pierwszą rocznicę śmierci znako­
mitego trenera bokserskiego, „od 
krywcy” Cetniewa — Feliksa Stam 
ma, odbyło się uroczyste nadanie 
ośrodkowi jego imienia, połączo­
ne z odsłonięciem pamiątkowej 
tablicy, ufundowanej ze składek 
wychowanków trenera, działaczy 
1 kibiców. (PAP)

2. 4. Bello Horizonte, Polska — 
Brazylia 3:0 (15:11, 15:13, 16:14).
Z bilansu siedmiu spotkań wy­

nika, że polscy siatkarze przegra 
U w Brazylii zaledwie dwa sety, 
choć warunki rozgrywania me­
czów były trudne. Temperatura 
dochodziła do 37 stopni, ekipa po 
konała samolotami tysiące kilome 
trów w przeciągu kilku dni, Bra 
zylijczyków żywiołowo dopingo­
wały tysiące kibiców.

Trener polskiego zespołu Jerzy 
Welcz powiedział na warszawskim 
lotnisku Okęcie: „Zwycięstwa o- 
czywiście cieszą, tym bardziej, 

że przeciwnik nie należał do naj­
łatwiejszych. Najbardziej jednak 
jestem zadowolony z tego, że ze­
spół zaprezentował się bardzo dob 
rze przed brazylijską publiczno­
ścią. (PAP) 

organizację zawodów i właściwą 
oprawę kulturalną piłkarskiego 
widowiska, na wszystkie mecze 
I ligi powołał trójki obserwato­
rów, składające się z przedstawi­
cieli zarządu i wydziałów PZPN. 
Obserwatorzy PZPN będą współ 
działać z kierownictwami drużyn 
i organizatorami meczów oraz 
czuwać nad prawidłowym rozwo 
jem wydarzeń na boiskach, a 
także nad sprawami związanymi 
z regulaminem konkursu „Liga 
Stadionów”, prowadzonego przez 
PZPN, PAP i „Przegląd Sporto­
wy”. (PAP) 

stwem koszykarek X LO, które 
pokonały ZSM z wrześni 65:30, 
ZSE nr 2 59:18 i w decydującym 
meczu o pierwsze miejsce VIII 
LO 42:39.

W zespole X LO gra klika za­
wodniczek: 'Komorowska, Wieczo 
rek, Ludwiczak i Surmacewicz, 
które występują w ligowej dru­
żynie AZS-u. One właśnie oraz 
Flaum miały największy udział 
w końcowym sukcesie, (wił)
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6 00 — „Krótka podróż” — polski 
film fab. (powt.);

12 .30 — TV Technikum Rolnicze;
13.40 — „Lautarzy” — film fab. 

prod. ZSRR (kol.);
15.20 — „Urodziny lwa” — wido­

wisko dla dzieci;
15.50 — „Radzimy rolnikom”

(kol.);
16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 —„Obiektyw”;
16.30 — Studio Sport — transmisja 

z meczu: Zagłębie Sosnowiec 
— Stal Mielec;

18.15 — Sobota młodych — „Kałej 
doskop”;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Złoto Alaski” — film fab. 
jprod. USA (kol.);

22.35 — Spotkanie z gwiazdą — 
Sandra Reemer (kol.);

23.10 — Dziennik (kol.);
23.35 — „Spotkanie” — ang. film 

fab.

PROGRAM 2

BLOK FILMOWY NACZELNEJ 
REDAKCJI PROGRAMÓW 
FILMOWYCH — „OTWIERA­
MY SEZON”

14.50 — „Trudne szczęście Iriny 
Rodniny” — film prod. ZSRR 
(kol.);

15.40 — „Lekarstwo na miłość” — 
polski film fab.;

17.20 — „Kurpie — puszcza zielo­
na” — film krajoznawczy 
(kol.);

17.40 — „Czarne błyskawice** — 
film fab. prod. USA;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Zawsze w niedzielę” poi 
ski film fab.;

22.00 — „Motocross” — film fab. 
prod. CSRS.

Niedziela 10 IV
PROGRAM 1

9 .00 — „Teleranek” (koł.>;
10 .00 — „Antena”;
10.25 — W Starym Kinie — „Mały 

pułkownik” — film fab. prod. 
USA;

11.45 — Muzyka i ekran (kol.);
12.10 — Klub Sześciu Kontynentów 

„Z Halikiem w Meksyku” 
(kol.);

12.55 — Krakowski Teatr Baśni — 
„O pięknej Dorotce i krakow­
skich rzemieślnikach”;

13.55 — „Ali Baba i 40 rozbójni­
ków” — franc. film fab. (kol.);

15.25 — Losowanie Dużego Lotka;
15.40 — „Mistrzowie czarnej ma­

gii” — program rozrywkowy 
prod. franc. (kol.);

16 35 — „Tele-echo” (kol.);
17.35 — „Zmierzch nad Brahmapu 

trą” reportaż film. Stanisława 
Szwarc-Bronikowskiego (kol.);

18.15 — „Mistrz zavzsze traci” — 
film prod. TP (kol.);

W pierwszy dzień świąt, 10 bm., 
pojawi się na telewizyjnym ekra 
nie „Ali Baba i 40 rozbójników". 
Jest to francuska komedia, w któ 
rej ty lufową postać odtwarza Fer 

nandel.
Fot. — CAF

19.00 — Wieczorynka (kol->;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Bajka dla dorosłych — 

„Dziwny pustelnik”;
20.40 — „Zaklęty dwór” — ode. 2 

pt. „Marzyciel i awanturnik” 
fihn ser. prod. TP (kol.);

21.45 — „kołnierz królowej Mada 
gaskaru” — widowisko mu­
zyczne wg komedii J. Tuwi­
ma (kol.);

23.25 — „Ruchomy ceł” — film 
fab. prod. USA (kol.).

PROGRAM 2

BLOK FILMOWY NACZELNEJ 
REDAKCJI PROGRAMÓW FIL 
MOWYCH PT. „OTWIERAMY
SEZON”

9.00 — „Wielkanoc w Dobrej” — 
film dokumentalny (kol.);

9.20 — „Pierwsza jaskółka” — 
film fab. prod. ZSRR (kol.);

10.35 — „Gdzie są łąki” — film 
krajoznawczy (kol.);

10.40 — „Jutro Meksyk” — polski 
film fab.;

12.10 — „Pięciobój nowoczesny” 
— polski film dok. (kol.);

12.20 — „Najcięższa próba” — ko­
lejny odcinek seryjnego filmu 
prod. polskiej pt. /„Karino” 
(kol.);

12.45 — „100 kilometrów” — wł. 
film fab.;

14.05 — „Heroiczni” — film krótko 
metrażowy;

14.10 — „Motodrama” — film prod. 
polskiej;

15.30 — „Jeden przeciw dziesięciu” 
polski film dok. (kol.);

15.40 — „Cudo z warkoczykami” 
— film fab. prod. ZSRR;

16.55 — „Startowe dołki”;
17.00 — W Starym Kinie: „Zycie 

sportowe” — montaż fragmen 
tów niemych komedii prod. 
ang.;

17.25 — „Niedziela Barabasza” — 
film prod. TP;

17.50 — „Z biegiem dolnej Odry” 
— film krajoznawczy (kol);

18.15 — Program sportowy — mi­
strzowie jazdy figurowej na 
lodzie (kol.);

15.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Filmy krajoznawcze (kol.); 

„Woliński Park Narodowy”; 
„Beskid Niski’?, „Wędrówka 
po Ziemi Augustowskiej”;

21.30 — „Niezastąpiony kamerdy­
ner” — ang. film fab.; ,

23.05 — „Bokser” — polski film 
fab.

Poniedziałek 11 IV
PROGRAM 1

810 — „Nowoczesność w domu i 
zagrodzie”;

8.35 — Studio Sport i ABC pił­
karskie K. Górskiego (kol.);

9-00 — „Zwierzyniec” (kol.);
9.45 — „Wielcy odkrywcy” — „Je 

dediah Smith — odkrywca za­
pomniany” — ang. film dok. 
(kol.);

10.35 — „Czarodziej z Oz” — film 
muzyczny prod. USA (kol.);

12.15 — TYLKO W NIEDZIELĘ — 
BLOK PROGRAMOWY NA­

CZELNEJ REDAKCJI PUBLI­
CYSTYKI KULTURALNEJ:

12.20 — Piosenki na życzenie;
12.25 — „Ptakom podobni” (1) — 

reportaż z 3 Międzynarodo­
wych Zawodów w Lotniach w 
Zakopanem;

12.35 — „Kalejdoskop kulturalny” 
— montaż kronik archiwal­
nych, dotyczących najciekaw­
szych wydarzeń kulturalnych 
w Europie;

12.45 — Artur Rubinstein gra „Kar 
nawał” Schumanna;

13.10 — „Tylko w cyrku” — re­
portaż z cyklu „Pasje rodzin­
ne”;

13.30 — „Polacy nad Pacyfikiem” 
— relacja reporterska z wy­
miany załóg rybackich na ło­
wiskach Oceanu Spokojnego u 
wybrzeży Peru;

13.25 — „Ptakom podobni” (2);
13.45 — „Marzenie dziewcząt” — 

reportaż;
14.00 — „Dr Armstrong” — ang. 

film kryminalny z serii „Re­
wolwer i melonik”;

14.55 — „Doktorat z...” — reportaż 
z obrony pracy doktorskiej 
80-letniej Marii Paszkiewiczów 
ny;

15.10 — „Legendy aktorskie”;
15.25 — „Kochamy cię szalenie, 

Duke” — program zrealizowa­
ny w sali nowego Teatru Shel 
ton w Los Angeles, poświęco­
ny wielkiemu muzykowi jazzo 
wemu, Edwardowi „Duke” 
Ellingtonowl;

15.45 — „Po latach” — montaż ar­
chiwalnych wydań , PKF na 

temat rekonstrukcji i rewindy 
kacjl polskich zabytków, któ­
re uległy zniszczeniu podczas 
II wojny światowej;

16.00 — „Trybunał wyobraźni” — 
program publicystyczny o ko­
miksach i ich miejscu we 
współczesnej kulturze;

14.45 — Pamiętnik literacki Jerze­
go Putramenta;

17.00 — „Corrida z balladą” — cz.
1 cyklicznego programu roz­
rywkowego krakowskiego o- 
środka TVP;

17.50 — „W projektorze wspom­
nień” — Ryszarda Wojny 
wspomnienia i refleksje;

18.05 — „Miłość roześmiana” — me 
lodramat prod. USA, z cyklu 
„Love story”;

18.55 — Piosenki na życzenie;
19.00 — Wieczorynka (koL);
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — Dobranoc dla dorosłych;
20.40 — Teatr Komedii „Wesele Fi 

gara” — wg Beaumarchais;
22.10 — „Corrida z balladą” — cz. 

2;
22.50 — Reportaż teatralny;
23.10 — „Gwiazdy patrzą na nas” 

— cz. 3 — „Saturn”.

PROGRAM 2

BLOK FILMOWY NACZELNEJ 
REDAKCJI PROGRAMÓW FIL 
MOWYCH PT. „OTWIERAMY 
SEZON”:

9.05 — „Orawska wiosna” — 
film krajoznawczy (kol.);

9.25 — „Ani słowa o futbolu” — 
film fab. prod. ZSRR (kol.);

10.32 — „Będziemy szli przez 
most”;

10.35 — „Pieniny” — film krajo­
znawczy (kol.);

10.50 — „Wisła pod Kazimierzem” 
— film krajoznawczy (kol.);

10.55 — „Ściana czarownic” — pol­
ski film fab.;

12.30 — „Chłopcy z Placu Broni” 
— węg. film fab.;

14.15 — „Agnieszka” — film fab. 
TP;

15.05 — „Brodnica nad Drwęcą” 
(kol.).

15.10 — „Ni to z legendy, ni to a 

pamięci” — film krajoznawczy 
(kol.);

15.20 — „Ballada o niebie i ziemi”;
15.25 — „Kiedy wiosna buchnie 

majem” (kol.);
15.30 — „Jeśli dziś wtorek, to je­

steśmy w Belgii” — ang. film 
fab. (kol.);

17.05 — „Mąż swojej żony” — poi 
ski film fab.;

18.30 — „Kwiaty w Łazienkach” 
(kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Jowita” — polski film 

fab.;
22.00 — Filmy krajoznawcze (kol.): 

„Jarmark w Leżajsku”, „Jar­
mark kaszubski” i „Wiosna w 
Żelazowej Woli”.

Wtorek 12 IV
PROGRAM 1

10.20 — „Felix i Otylia” — rum. 
film fab. (kol.);

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);

16.30 — Studio Telewizji Młodych;
17.15 — „Bo Polak tym między na­

rodami słynny” — film dok. 
(kol.);

17.40 — „Kółko i krzyżyk” — tele­
turniej;

18.05 — Magazyn motoryzacyjny;
18.25 W Starym Kinie — „Komicy 

niemego ekranu”;
18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Pociąg sanitarny” — ode.

2 filmu fab. prod. ZSRR;
21.45 — „Żywoty instrumentów” 

t(koL);
22.55 — Dziennik (koL);

PROGRAM 2

14.40 — Język angielski — 1. 25, 
kurs podst.;

15.15 — Teatr Telewizji — „Wese­
le Figara” (powt.);

16.40 — „Szkło fascynujące” — re­
portaż z Turyngii (kol.);

17.05 — Spotkanie z Dorotą Simo­
nides (kol.);

17.20 — „Zaklęty dwór” — ode. 2 
pt. „Marzyciel i awanturnik”; 
film feryjny prod. TVP (kol.) 
— powt.;

18.20 — Program publicystyczny;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Wtorek melomana — Jo­

hannes Brahms — koncert for 
tepianowy d-moll op. 15, gra 
Artur Rubinstein;

21.30 — „24 godziny” (kol.);
21.40 — „Chaty na sprzedaż" — 

ode. 4 (kol.);
22.10 — Malarstwo i film — kom­

pozycje i przestrzeń w malar­
stwie. W programie filmy dok. 
„U źródeł kompozycji plasty­
cznej i „O przestrzeni w ma­
larstwie” (kol);

Środa 13 IV
PROGRAM 1

9.00 — „Pociąg sanitarny” ode. 2 
filmu ser. prod. ZSRR (powt.);

15.25 — NURT — Matematyka;
16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Telewizyjny Klub Seniora;
17.00 — „Zgadywanki obrazkowe” 

— film z serii „Bod”;
17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.45 — „Znajomi z płyt” (kol.);
18.00 — „Rozmowa na migi” — 

teleturniej;
18.35 — Skarby Siódmego Konty­

nentu — franc. film dok. pt. 
„Opancerzeni” (kol.);

18.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Studio Sport — Sprawoz­
danie z meczu Węgry „A” — 
Polska;

22.05 — „Rodzina de Grey” franc. 
nowela filmowa;

22.55 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2

15.25 — Język francuski — kurs 2 
stopnia, 1. 44, cz. 1;

16.00 — Notatnik kulturalny;
16.15 — „Pociąg sanitarny” — 

ode. 2, film seryjny prod. 
ZSRR (powt.);

17.25 — „Atom gasi pragnienie”
17.45 — „Rozbitkowie” — film se­

ryjny prod. angielsko-australi- 
jskiej ode. pt „Żagiel na ho­
ryzoncie” (kol.);

18.10 — „Liga pięciu”;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Przeznaczenie ma na 

imię Kamila” — film fab. 
prod. CSRS;

22.05 — „24 godziny” (kol.);
22.15 — Siadami Piastów śląskich 

— „Brzeg nad Odrą” — film 
popularnonaukowy (kol.);

22.45 — Język angielski — kurs 
podstawowy, 1. 25 (powt.);

23.15 — NURT — Matematyka;

Czwartek 14 IV
PROGRAM 1

8.40 — „Zawiść” — film fab. prod.
CSRS (kol.);

11.40 — „Decyzje piętnastolatków”;
15.40 — Telewizyjny Informator 

Wydawniczy;
16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Magazyn wędkarski — 

„Nie tylko dla wędkarzy” 
(kol.);

17.00 — Turniej z bratkiem — w 
programie „Przygody czarnego 
królewicza” — film ser. prod. 
ang. (kol.);

18.00 — Patrol — „Kadeci” (kol.);
13.20 — „Przygoda z nauką”;
18.50 — „Radzimy rolnikom”

(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Oskarżyciel i oskarżony 
— film fab. prod. USA (kol.);

22.10 — „Pegaz” — magazyn kul­
turalny (kol.);

22.55 — Dziennik (kol);

PROGRAM 2

15.40 — Język rosyjski — kurs 
podstawowy, 1. 25;

16.15 — „Zwykła historia” — cz. 1 
filmu prod. ZSRR (kol.);

17.20 — Rada Pedagogiczna — 
„Wyobraźnia”;

17.50 — Kto pyta nie błądzi — 
„Współczesna fizyka” (kol.);

18.00 — Kino Filmów Animowa­
nych (kolor); „Hipoteza” — 
żart satyryczny prod. węgier­
skiej, „Opowieści starego ma­
rynarza” — prod. ZSRR, i 
„O starym psie Bodzrziku” — 
film prod. CSRS;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Warsztat puzonowy w 

muzycznym studio” — program 
jazzowy TV 'CSRS (kol.);

21.35 — „To śpiewa miłość” (kol.);
22.05 — „24 godziny” (kol.);
22.15 — Kino miniatur: — „Bunt 

w przyrodzie” (kol.), „Klomb” 
— prod. polska, „Bankiet” — 
prod polska, „Kochajmy kwia­
ty” — prod. jugosł., „W tra­
wie” — prod. polska;

23.00 — Język francuski — kurs 2 
st., 1. 44, cz. 1 (powt.);

Fiqtek 15 IV
PROGRAM 1

9.30 — „Upadek Aleksandra Wie­
lkiego” — bułg. film fab.;

15.25 — NURT Pedagogika;
16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Sport — zaprasza, 

informuje, proponuje;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — „Retroinspekcja”, czyli 

stare i nowe pomysły Kazi­
mierza Krukowskiego (kol.);

18.10 — „Sylwia” — ode. 2 franc. 
filmu fab;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol );

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Z najlepszymi życzenia­
mi” — program dla pracowni­
ków Zakładów „Runotex” 
(kol.);

W piątek 15 bm. program rozryw 
kowy „Z najlepszymi życzenia­
mi" — tym razem dla załogi „Za 
kładów „Runotex" w Kaliszu z o- 
kazji „Dnia Włókniarza" i 70-le- 

cia tych Zakładów.
Na zdjęciu: Akcja Bcnittszko.

Fot. — CAF

22.05 — Teatr małych Form — 
„Satysfakcja po abchazku” — 
„Delegacja służbowa” — mi­
niatury dramatyczne wg G. 
Gulia;

22.55 — Dziennik (kol.);
23.10 — „Drogi pokoju” — cz. 2 

program pubi. (kol.);

PROGRAM 2

15.15 — „Pegaz” — magazyn kul­
turalny (kol.) — powt;

16.00 — Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej „Montania” — autor 
Stanisław Szwarc-Bronikowski;

16.30 — „Zwykła historia” — cz. 2 
filmu fab. prod. ZSRR (kol.)

17.40 — Decyzje piętnastolatków 
(powt.);

18.10 — „Poradnia młodych” (po­
wtórzenie);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Turystyka i wypoczynek; 
21.00 — Muzyczny portret z auto­

grafem — Anton Ridder — 
tenor (Holandia, kol.);

22.00 — „24 godziny” (kol.);
22.10 — Tajemniczy świat przyro­

dy — filmy kol. Jerzego PobIcI 
Popiołka „Magia zimna—, 
„Laboratorium dźwięku” „Ru­
biny, szafiry, topazy”;

23.05 — Język rosyjski — kurs 
podst., 1. 25 (kol.);

23.35 — NURT — Pedagogika;

PONADTO CODZIENNIE w pro 
gramie I: XV Technikum Rolnicze 
we wtorek o godz. 12.45, w środę 
— o godz. 6.00, w czwartek — o 
godz. 13.45, w piątek — o godz. 
6.00 i 12.45; Radiowo-Telewizyjna 
Szkoła Średnia — w środę o godz. 
12.45 i w czwartek — o godz. 6.00 

(b)
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Najlepsi racjonalizatorzy Brygady DODP w działaniu

z Konińskiego
Wojewódzki Klub Techniki 

i Racjonalizacji WRZZ w Ko­
ninie rozstrzygnął współzawod 
nictwo prowadzone w ubieg­
łym roku we wszystkich więk 
szych zakładach pracy o tytu­
ły: „Przodujący klub techniki 
i racjonalizacji” oraz „Mistrz 
racjonalizacji”. W kategorii 
klubów oceniono 21. Najlep­
szym okazał się Klub Techni­
ki i Racjonalizacji w Cukrow­
ni „Gosławice”, który wyprze­
dził klub Huty Aluminium 
„Konin” i Konińskich Zakła­

A

Świąteczne dyżury
Zmotoryzowanych, którzy ko­

rzystając z dwóch dni wolnych 
wybiorą się w podróż, zaintere­
suje informacja, że przez okres 
świąteczny stacje benzynowe w 
Poznaniu o charakterze całodo­
bowym — przy ulicach: Topolo 
wej, Obornickiej, Bodawskiej, 
Warszawskiej oraz w Swarzędzu, 
przy trasie E-8 — pracują bez 
przerwy. Jednocześnie ustalono 
dyżury 10 stacji benzynowych w 

dów Naprawczych Przemysłu 
Węgla Brunatnego.

Indywidualnie tytuły mi­
strza racjonalizacji uzyskali: 
Edward Kosmala — z Fabryki 
Materiałów i Wyrobów Ścier­
nych „Korund”, Aleksander Ja 
kubowski z Kopalni Węgla 
Brunatnego „Adamów”, An­
drzej Szelerski z Zakładów 
Mięsnych w Kole, Ryszard Bu 
chali z Zakładów Przemysłu 
Jedwabniczego „Miranda” w 
Turku, Czesław Dusza z Kopal 
ni Soli „Kłodawa” i Tadeusz 
Siwek z Elektrowni „Pątnów”.

(jn)

stacji benzynowych
Poznaniu w pierwszy i drugi 
dzień świąt, w godz. 10—20.

10 i u kwietnia całodobowe 
stacje benzynowe na terenie wo 
jewództw: kaliskiego, konińskie­
go, leszczyńskiego i poznańskie­
go — czynne będą bez przerw; 
9 bm. — jak w dni powszednie, 
pozostałe stacje pracować będą: 
10 bm. — będą nieczynne, a 11 
bm. — jak w niedziele, (res)

Renowacja wielkopolskich dróg
Każdego roku wiosną w 

przedsiębiorstwach ’ zaj­
mujących się utrzyma­

niem i budową dróg nastaje 
gorący okres. Zima nie sprzy 
ja drogom i ich otoczeniu, 
więc roboty nie brakuje. Tak 
też jest w przypadku Dy­
rekcji Okręgowej Dróg Pu­
blicznych w Poznaniu, która 
swą opieką obejmuje drogi i 
ulice w 4 województwach: 
kaliskim, konińskim, leszczyn 
skim i poznańskim.

Najważniejsze są oczywiś­
cie roboty renowacyjne: na­
prawa ubytków w na­
wierzchni dróg spowodowa­
nych niekorzystną temperatu 
rą, wilgotnością i nadmierną 
eksploatacją, a także repowa 
cja poziomych i pionowych 
znaków drogowych oraz pobo 
czy. .

Przez cały sezon, a szcze­
gólnie wiosną, wspólnie z mi 

licją i wydziałami komunika 
cji urzędów wojewódzkich 
prowadzone są kontrole, czy 
po drogach poruszają się sa­
mochody określonej ładow­
ności. Przybywa bowiem z 
roku na rok ciężkich, ładów 
nych wozów i to jest dobre. 
Ale niekiedy mają one bar­
dzo zły wpływ na nawierzch 
nię, a do tego dopuścić nie 
można, pamiętając, że na 
29 900 kilometrów dróg pod­
ległych DODP tylko 12 000 
km to drogi twarde.

Osobny problem — to zna­
ki drogowe. 30 000 takich 
znaków produkuje Zakład 
Malowania Znaków Drogo­
wych w Rawiczu. Zakłada 
się,, że w bieżącym roku u- 
zupełnione zostaną wszystkie 
znaki na drogach lokalnych; 
większość z nich to znaki od 
blaskowe. Trzeba będzie rów 
nież wymienić uszkodzone. 
W ubiegłym roku rozpoczę­
to wprowadzanie nowego o- 
znakowania na 900 kilome­

trach dróg sieci podstawo­
wej, na wylotach z Pozna­
nia oraz drogach do Leszna 
Potrzeba do tego 400 ton sta 
li. Zainstalowanych zostanie 
również 3,5 kilometra porę­
czy. Prace renowacyjne ma­
ją być ukończone do 15 ma­
ja br.

Na jednym z odcinków tra 
sy E-8 w Swarzędzu — za­
miast malowania oznakowa­
nia poziomego wprowadzi sie 
doświadczalnie stosowanie 
masv termoplastycznej. Jeżel: 
spełni ona wymogi, będzie 
stosowana i w innych miej­
scach.

Sporo sił i środków przezna 
cza się na budowę zatok auto 
busowTych, przystanków, wiat, 
daszków i przydrożnych par­
kingów. Ukończono budowę 
parkingów w Golęczewie 
(nrzM Chl”doweml oraz w 
Żabnie, niedalego Śremu,

(ask)

NIEODKRYTE TALENTY
KÓRNIK. Pierwszą tego typu 

wystawę zorganizowano w Kór­
niku (woj. poznańskie). W stylo­
wym klubie prezentowanych jest 
około 100 prac tamtejszych pla- 
styków-amatorów z dziedziny ma 
larstwa, rysunku, rzeźby, płasko 
rzeźby i korzenioplastyki. Są dzie 
łem dziesięciu twórców, wywo­
dzących się z różnych środowisk 
i tworzą interesującą ekspozycję. 
Zamierzeniem organizatora wysta 
wy (trwającej do 17 bm.) — Kór­
nickiego Towarzystwa Kulturalne 
go — było m. in. zainspirowanie 
do twórczości wszystkich, którzy 
jeszcze nie chwycili za pędzel i 
dłuto, (bop)

ODPOWIADAMY
J. P. z P. — Plamę z atramentu 

na dywanie należy najpierw wy­
prać przy pomocy szczotki lub 
szmatki zamoczonej w czystej wo­
dzie. Następnie do pół litra gorą­
cej wody wlać łyżkę kwasu szcza­
wiowego. Tym roztworem należy 
plamę krótko przecierać i zmyć 
czystą wodą. Czynność tę powtó­
rzyć kilkakrotnie, aż plama zniknie.

KWIECIEŃ

9
Sobota

Słońce: 6.09—19.40

Marcelego 
Marii

Wielkanos
Makarego

Wielkanoc 
Leona, Filipa

10
Niedziela

11
Poniedziałek

Ł KAW ~"1
OPERA — sob. nieczynna, 

niedz. g. 19 „Opowieści Hoffman­
na”, pon. g. 19 „Baron cygański”.

MUZYCZNY — sob. nieczynny, 
niedz., poniedz. g. 19 „Pocałunek 
Czanity”.

POLSKI — sob., niedz. nieczyn 
ny, pon. g. 19 „Operetka”.

NOWY — sob., niedz. nieczyn­
ny, pon. g. 19 „Awantura w 
Chioggi”.

LALKI 1 AKTORA — sob., 
niedz. nieczynny.

STARY RYNEK — „Światło i 
dźwięk”: sob., pon. g. 20 „Ratusz 
Poznański”, niedz. g. 20 „Stare 
Miasto”.

t MIMA %
SOBOTA, NIEDZIELA, 

PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Ceramik: „Dzień 
szarańczy”; Noteć: „Uśmiech” i 
„Konik Garbusek”.

CZARNKÓW: „Romantyczna
Angielka” i „Baśń o Jasnym So 
kole”.

GNIEZNO Lech: „Max i feraj­
na” i „Motylem jestem czyli ro­
mans 40-latka”; Polonia: sob. 
„Trudny jest tylko pierwszy 
krok”, niedz.. pon. „Godziny gro 
zy”.

GOSTYŃ: „Wrzos” 1 „Mgła”.
GÓRA: sob., niedz. „Oddział”, 

pon. „Czarna karawana”.
JAROCIN: „Cyrk w cyrku”.
KALISZ Kosmos: sob. „Poroz­

mawiajmy o kobietach” i „Wy­
prawa po złoto”; Oaza: „Kobie­
ta w czerwonych butach”; Sty­
lowe: sob., niedz. „Przez pusty­
nię” i „40 karatów”, sob., niedz., 
pon. „Pani minister tańczy” i 
„Konik Garbusek”, pon. „Most” 
i „Od siedmiu wzwyż”; Syrena: 
sob.. niedz. „Ptaki ptakom” i 
„Dasny”, sob., niedz.. non. „Co- 
largol na Dzikim Zachdzie”, pon. 
„^r^eczna natura”.

KĘPNO: „Gdzie się podziała 
siMm komnania”.

KOhO: niedz., non. „Klatka”.
KONIN Centrum: sob., niedz., 

pon. ..Karmra zlecenie” i 
„Karino” cz. H. sob., niedz. 
„Szkoła kowboiów”; nornik: 
„Winnemu” cz. HI i „Mściciel”.

KOŚCIAN: „Dagny”.
KROTOSZYC „Sernico” i 

e,Cvrk w cyrku”.
LESZNO: sob., niedz. „Za rok, 

za dzień, za chwilę” i „Pniedv- 
nek potworów”, pon. „Ryzykant” 
i _ ucieczka eanwstera”.

NOWY TOMYŚL: sob., niedz. 
t udzie godni szacunku” i 

„Sk°rb na wyspie”, pon. „Policja 
ii?”.

OBORNIKI: „ludzie «mdni sza- 
cnnkp” i. „Na tropie Sokoła”.

OSTRÓW Roma: sob. ..Drzwi 
w drzwi”, sob., niedz. „KOoś za 
drzwiami”, niedz., non. „Ktoś za 
drzwiami”, niedz., pon. „Liii, ko­
cha i ^nie” i „Pa*t Garret i Bil- 
ly Kid”, pon. ..Most”; Słońce: 
snb „Trzei muszkieterowie”, sob., 
niedz., pon. „Konie V?W«n”, 
niedz.. pon. „Czterej muszkiete­
rowie”.

OSTRZESZÓW: sob.. niedz.
„Mała syrena”, sob., niedz , pon. 
„Przepraszam, czy tu biją?”.

PILA Iskra: „Kariera na zle­
canie” i „Pojedynek potworów”; 
Koral: pon. „Ktoś za drzwiami”; 
Sokół: sob. „Przepraszam, czy 
tu biją?”, pon. „Wesoła historia” 
i „Alicja, już tu nie mieszka”.

RAWICZ: sob., niedz. „Blizna”, 
„Inna”, pon. „Och, jaki pań sza­
lony”.

SŁUPCA: sob., niedz. „Nie ma 
dymu bez ognia”, „Podróż Sind- 
bada do złotej krainy”.

ŚREM Słonko: sob., niedz. „Pta 
ki ptakom”, sob., niedz. pon. „Zło 
to dla zuchwałych”, pon. „Miłos­
na edukacja Walentego”.

ŚRODA: „Ojciec chrzestny II”, 
„Baśń o Jasnym Sokole”.

SYCÓW: „Godziny grozy”.
SZAMOTUŁY: sob., niedz. „Po 

sezonie”, „Piraci na Pacyfiku”, 
pon. „Ponad strachem”.

TRZCIANKA: „Flic story”,
„Strzały Robin Hooda”.

TUREK: sob., niedz. „Dagny”, 
„Cołargol na Dzikim Zachodzie”, 
pon. „Gwiżdżę na wszystko”.

WAŁCZ: sob., niedz. „Powodze 
nia stary’!”, pon. „Miłosna edu­
kacja Walentego”.

WĄGROWIEC: „Morderstwo w 
Orient Expressie”.

WIERUSZÓW: sob., niedz. „Trę­
dowata”, pon. „Słodko i gorzko”.

WRZEŚNIA: „Romantyczna An­
gielka”, „Ulzana wódz Anaczów”.

WSCHOWA: „Flic story”, „Zło­
to dla zuchwałych”.

ZŁOTÓW: sob., niedz. „Czer­
wone ciernie”, sob., niedz., pon. 
„Piraci na Pacyfiku”, pon. „Nie 
ma dymu bez ognia”, „Skarb na 
wyspie”.

SOBOTA — PROGRAM I: 8.35
W kręgu muz. instrument.; 9.05 
Po jednej piosence; 9.25 Dwie na 
bożne pieśni murzyńskie; 9.30 Mo 
skwa z melodią i piosenką; 9.45 
Muz. wycinanki; 10.08 Stara i no­
wa muzyka wojskowa; 10.30 Nie­
zapomniane stronice — „Listy z 
podróży do Ameryki” H. Sienkie­
wicza; 10.40 Z ork. smyczkową 
„Wild” Billa Davisona; 11 Tu 
Radio kierowców; 11.15 Z lubel­
skiej fonoteki muz.; 11.30 Konc. 
chopinowski; 12.25 Zesp. rozrywk. 
pod kier. E. Spyrki; 13 Śpiewa V. 
Vincze; 13.15 Konc. życzeń; 13.35 
„Pół wieku polskiej piosenki”; 
14.03 Muzyka; 14.25 Ze świata nau 
ki i techniki radź.; 14.30 Przekrój 
muz. tygodnia; 15.10 Muz. i poe­
zja; 16.06 U przyjaciół; 16.11 Ra­
diowa kronika muzyczna; 16.30 
Przedstawiamy, komentujemy; 
1C.45 Fonoteka folkloru; 17 Studio 
Młodych — Radiokurier; 18 Muz. i 
Aktualn.; 18.33 W kręgu ballady; 
19.15 W kręgu melodii operetko­
wych; 19.40 Mistrzowie nastroju 
— T. Woźniak; 20.05 Pr. z dywani­
kiem; 21.10 Przeboje B. Bachara- 
cha; 21.35 Przy muzyce o snorcie; 
22.23 W stylu „sweet”; 22.30 So­
botnia dyskoteka; 23 Minął dzień; 
23.15 Sobotnia dyskoteka.

Wiadomości: 0.01 1, 2, 3, 4, 5, 8, 
9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 22.

PROGRAM II: 8.35 Sprawy co­
dzienne; 9 Konc. muz. romantycz 
nej; 10 Teatr PR — „Biblioman” 
— słuch, w/g opow. K. Górskie­
go; 11 Konc. G. P. Telemanna; 
11.35 Od Tatr do Bałtyku — Kur­
pie; 11.45 Bezpieczeństwo na jezd 
ni zależy od nas samych; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„Komu przypisano miłość” pow. 
J. Piepki; 12.45 W. A. Mozart: 
Sonafa F-dur na fortepian z 1788 
r.; 13 Neoklasyczne kompozycje 
C. nebvssv’ego; 13.20 B. Bartok — 
I Rapsodia węgierska na skrzyp­
ce i fortepian; 13.35 Mag. wędkar 
ski; 13.50 Konc. z nagrań chóru 
a capełla PR i TV w Krakowie; 

14.10 Więcej, leniej, nowocześniej; 
14.25 Utwory organowe F. Liszta; 
15 Program dla dziewcząt i chłop 
rów; 15.40 Utwory kameralne F. 
Mendelssohna — Bartho!dy’ego; 
16.25 Mel. z operetek; 16.40 Maz. 
informac.; 16.50 Radioexpress; 17 
Fesnonsoria na Wielki Tydzień — 
Carla Gesuaida da Venosy; 17.20 
Nowości poetyckie Wydawnictwa 
„Czytelnik”; 17.40 „Czata”; 17.55 
Antologia • sonaty fortep.; 18.40 
„Czas i ludzie”; 19 „Matysiako­
wie” ode. 1076 pow.; 19.30 Recital 
fortep. Wyk. A. Benedetti — Mi- 
chelangeli; 20.45 Zwierzenia wie­
czorne; 21 Arcydzieła muzyki XX 
wieku — K. Szymanowski — „Sta 
bat Mater”; 21.40 Korespondencja 
z zagranicy; 21.50 Barok dla wszy 
stkich; 22.30 Pisanki i śpiewan­
ki — aud. satyr.; 23 Panorama 
stylów jazzowych; 23.35 Co sły­

chać w świecie; 23.40 F. Couperin: 
III Konc. Królewski A-dur.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11,30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.30 Co kto lubi; 
9 „Śpiąca królewna” — pow.; 9.10 
Z nagrań D. Washington; 9.30 
Nasz rok 77; 9.45 Interradio — 
mag. aktualn. muz.; 10.35 Kier­
masz płyt wytwórni Hungaroton; 
11 Życie rodzinne — mag.; 11.30 
Złote łata swingu; 12.25 Za kie­
rownica: 13 Powt. z rozrywki; 
13.50 „Wielbłąd na stepie” — ode. 
pow. J. Krzysztonia; 14 Muzyka 
wokalna i organowa J. S. Bacha; 
15.10 Odkurzone przeboje; 15.30 
Studio 202 — Wrocławski mag. roz 
rywkowy; 16.30 L. Armstrong w 
duetach; 16.45 Nasz rok 77; 17.05 
Muz. poczta UKF; 17.40 Teatrzyk 
Zielone Oko — „Tragiczna zagad­
ka”; 18.05 Genealogia standardu; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Salon muz. mechaniczne j; 19.15 
Książka tygodnia; 19.35 Opera ty­
godnia — C. Montererdi: „Orfe­
usz”; 19.50 „Spiaca królewna” — 
pow.; 20 G. Mahler: II Symf. 
c-moll „Res”rectione”; 21.30 Pieś­
ni gospel śpiewa Sister Rosefta 
Tharpee; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Ella Fitzeerald; 22.15 
Pow. w wyd. dżw. „Srebrne or­
ły”; 22.45 Ballady po polsku; 23 
M. Białoszewski czyta swoje wier 
sze; 23.05 Jazz w nastroju kame­
ralnym; 23.50 Śpiewa Ewa Demar 
czyk.

Wiadomości: 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8.45 Radioex- 
press; 11 F. Richter: Koncert 
D-dur: 11.30 Nie tylko — Carmen; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy: 
12.25 Giełda płyt; 13 Z radiowej 
fonoteki muz. (stereo); 13.50 Słyń 
ne tematy filmowe; 14.25 Teatr 
PR — „Teatr Gabrieli Zapolskiej” 
„Moralność pani Dulskiej”; 15.45 
Śniewa Zesn. M”z. Cerkiewn"’: 
16.05 C. P. E. Bach :Konc. d-moll 
na klawesyn, smyczki i basso eon 
tinuo; 16.30 Rozmowy i Refleksje 
pedagogiczne: 16.50 Radioexpress; 
17 Mel. z filmu ..Dom nod drze­
wem” G. Becauda: 17.15 Ren. 
dźw. M. Nowakowskie”®; 17.30 Z 
taśmoteki spikera; 17.40 „Siódmy 
dzień wojny” — fragm. pow. J. 
Korczaka; 18 „Grająca szafa”; 
18.25 Czy znasz swoje prawo? — 
Prawo pracy — zagadnienia poru 
szane w listach słuchaczy; 18.40 
Poradnik Językowy; 18.55 Ziemia, 
człowiek, wszechświat; 19.15 Język 
francuski: 19.30 Pr. stereof.: 1) No 
we brzmienia, 21 Nurty muzyki 
popularne j, 3) Muzyka Mozarta; 
22.15 Radiowe Portrety Polaków — 
prof. FL Konieczny — chemik; 
22.35 Muz. świat M. Dayisa (ste­
rcz'.

Wiadomości: 12, TB.

NIEDZIELA — PROGRAM fi 
8,15 „Kolorowe jajeczka”; 8.35 No 
we nagrania polskiej muz. Ind.; 
9.15 Magazyn Wojskowy: 10,05 
Wiosna estradowa; 10.35 Muzycz­
ne oscary filmowe; 11 Radiowy 
teatr d’a Dzieci Młodszych ..Ba'ń 
o kamieniu z mumia owada”; 
1” 38 W;osna estradowa: 13 Stud;o 
Młodych; 14 Z najpiękniejszych 
nneretek; 14.30 „W' Jezioranach”; 
15 Konc. życzeń: 16J0 Teatr PR 
..Zaloty króla jegomości”; 17.25 
Ze światowych List Przebojów; 
18.10 Wi<”ma estradowa; i* 35 Muz. 
oscary filmowe; 19.15 Mistrzowie 
inaczej; 20.05 Dyskusja na tema­
ty międzynar.; 20.20 Największy 
koncert jazzowy świata — cz. I; 
21.05 Gwiazdy estrady — E. Dzie­
woński: 22,05 Świąteczna dvskote 
ka; 23.05 Świąteczne wiadorp. 
sport.; 23.15 Świąteczna dyskote­
ka.

Wiadomości: A 01, 1. 2, 3, 4. 5, 8, 
7, 8, 9, 10, 12.05, 16, >19, 20, 21, 23.

PROGRAM n: 8.25 „Zawsze w 
niedzielę” — felieton; 8.35 Public, 
międzynar.; 8.45 Poranek świą­
teczny; 9,30 „W wielkanocną nie­
dzielę, gdzie wygnawszy śledzie”; 
10 Nowości Polskich Nagrań: 10.43 
Młodzieńczy Beethoven sędziwego 
mistrza; 11.40 Program IV zapra­
sza; 12.05 Ludowe stylizacje; 12.35 
„Przebudzenie drewnianego świąt 
ka”; 12.55 Gra. skrzypaczka Kaja 
Danczowska; 13.30 Portret słowem 
malowany; 14 Konc. z nagrań 

ork. symf. PR i TV w Krakowie; 
15 Przegląd słuchowisk dla nasto­
latków; 15.45 H. SchStz — Historia 
zmartwychwstania Jezusa; 16.40 
A. Rubinstein gra Mazurki F. Cho 
pina; 17 Podwieczorek przy mi­
krofonie; 18.35 Felieton aktualny; 
19 Teatr Wielki Polskiego Radia 
„Historyja o chwalebnym Zmar­
twychwstaniu Pańskim” — Miko­
łaja z Wielkowiecka; 20.^0 Konc. 
stulecia w „Carnegie Hall”; 21.57 
Sonety J. Słowackiego śpiewa K. 
Kolberger; 22.05 „Fruwające ob­
rączki” — aud. satyr.; 23.05 I. Stra 
wiński — Symf. Psalmów: 23.35 G. 
G. Gorczycki „Missa Paschalis”.

Wiadomości: 5.30 , 6 ’0, 7.30, 8.30, 
12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM ITfi 8.35 „Lubię 
wiosnę”...; 9 „Śpiąca królewna” 
— pow.; 9.10 „Toccata” i „Fuga” 
— gra Zesnół Emerson, Lakę and 
Palmer; 9.30 Gdy się mówi A... 
gdy się mówi wiosna panowie; 
9.50 Polonia śpiewa; IB 60 minut 
na godzinę; 11 Wariacje na temat 
„Alleluja”: u.’5 w:osna w War­
szawie; 11.35 Procol Harum w Fil­
harmonii; 12 Wing Commander 
Douglas Bader — słuch, dokum.; 
12.25 Muzyka z sal koncerto­
wych...; 13.25 „Musisz uwierzyć 
w wiosnę”...; 14.95 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.30 
Nowe nagrania Zespołu SBB: 15 
„Grzybobranie” — słuch.; 15.31 
Przeboje 77; 15.50 Primavera — 
wierna w sztuce — rep.; 16 Bacha 
i Haendla śpiewają Swingle II; 
16.15 Zielony karnawał z „mysz­
ką”; 18.45 Pierwsza wiosna war­
szawskiej Melpomeny — rep.; 
16 16.55 Spotkanie z T. Berganzą; 
17.25 Powracająca me!odvjka „The 
Fcel on the Mili”; 17.55 Paryska 
wiosna; 18.05 Zielony karnawał ze 
swingiem; 18.50 Wiosna w modzie 
i urodzie — renortaż; 19 „Zamknij 
oczy i słuchaj” — tańca a r gen ty ń 
skie; 19.35 C. Montev»rrfi: „Or­
feusz” — opera; 19,56 „śpiąca kró 
lewna” — pow.; 20 O Mszv Wiel­
kanocnej M. I.eopołitv; 20.40 Ro­
mantycy fortepianu; 21 Wiosenna 
noezja J. Harasymowicza; 21.20 
Zielony karnawał w dyskotece; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Ella Fitzgerald; 22.15 „Paryski 
snleen” wieczór- czwarty; 22.30 W 
klubie Buddy Richa; 23 M. Biało­
szewski czyta swoje wiersze: 23.05 
Zielony karnawał w kabarecie; 
23.50 Śpiewa M. Rodowicz.

Wiadomości: 6, 8.30, 14, 19.30 , 22.
PROGRAM IV: 8.05 „Niedzielne 

spotkania”: 8.45 Radosń° melo­
die: 9 Wielkopolska Niedziela; 
10 Klub Młodych Miłośników Mu- 
zvki — konc. dla młodzieżv Reci­
tal Chopinowski R. Baksta; U 
Spotkanie z Teresą Żylis Garą (ste 
reo); 12.05 Aud. (Tła młodzieży „Na 
własny rachunek”; 12.30 Na forte 
pianie gra M. Mazur; 12,40 Kraj­
obrazy historyczne Kazimierz Doi 
ny nad Wisła — zabytki z okresu 
renesansu; 13 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży „Sen nocy letniej” — 
cz. I komedii Williama Szekspi­
ra; 14 „Jesus Christ ^unerstar” 
(stereo); 15.10 „Pory Roku” A. 
Vivadiego — na flecie Galwav’a 
(stereo ©"n?; 16.05 „Półka z książ 
kami”: 17 Pr. stereof. — ...T?’z i 
nioseoka”: 17.30 Warszawski Ty­
godnik Dźw. — wyd. snecjalne; 
18 „Smutne koty” — gra trio; 
18.10 Spotkanie z łacina — 28 świa 
teczna lekcja j. łacińskiego; 18 30 
Miedzy fantazja a nauka — „In­
ny” o zmianach w psychice ludzi 
przyszłości słuch.; 19 J. F. HSndel 
— „Mesjasz” oratorium (stereo); 
21.35 Konc. muz. kameralne i — 
gra Kwartet Wilanowski; 22.20 
Album przebojów jazzowych.

Wiadomości: 7, 8, 16.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
8 30 Z Wielkanocnym Kurkiem po 
Mazowszu; 9.13 Festiwale Piosen­
ki — Sopot; 10.05 „Jazdy do San­
domierza” — proza; 10.35 Druga 
młodość przeboju; 11 „Hasło — 
Mopa” — słuch.; 11.28 Konc. po­
pularny muz. polskiej: 12.10 Z 
dzieł swych sławni; 12.33 Festiwa­
le piosenki — Opole; 13 „Lanie 
wody” — aud. satyr.; 13.30 „Revia 
retro od „Momusa” do „Alibaby”; 
14 „Evergreen” — melodia zawsze 
młoda; 14.30 „Listy z teatrów”; 15 
Konc. życzeń; 16.10 Teatr PR „A’a 
ma kota” słuch.; 16.50 Festiwale 

piosenki — San Remo; 17.15 Stu­
dio Młodych „Świąteczny zjazd 
pod Kurantem”; 18 Gwiazdy i 
ich przeboje; 19.15 Przy muzyce c 
sporcie; 20.05 Festiwale piosenki 
— Eurowizja; 20.40 „Z teatralnego 
afisza”; 21.05 Świąteczna rewia pio 
senki; 22 „Naszyjnik gołębicy”; 
22.30 Nowości Studia PiosenYi; 
23.05 Świąteczne wiadom. spor.; 
23.20 Największa koncert jazzowy 
świata — cz. II.

Wiadomości: 0.01. 1, 2, 3. 4, 5, 6, 
7, 8, 9, 10, 12.05, 16, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II: 8.35 „Polak Wę­
gier — dwa bratanki”; 9 Radio- 
turniej, czyli co wiesz o zającu; 
10 Parada słynnych ork. kameral 
nych; 11.22 „Pod Troją” słuch, 
oświatowe; 12.10 Utwory F. Schu­
berta i K. Tausiga gra pianista 
A. Stefański; 12.45 Ars Antigua 
de Paris w studiu PR; 13.30 „Dom 
mój jest wielki i piękny” — mag. 
literacki; 14 Dawni polscy mistrzo 
wie sceny operowej; 14.38 Oliver 
Messiaen ,.L’Ascension”; 15 Dla 
dzieci i młodzieży „Spacerować 
nad Wisłą” — słuch.; 16 W. A. 
Mozart — Dńrertimento A-dur: 
16.15 Konc. chopinowski z nagrań 
K. Zimermana; 17.08 K. Szymanów 
ski — Sonata na skrzypce i for­
tepian: 17.30 „Wspólnota śmie­
chu”; 18 Jedziemy, jedziemv sze­
rokim gościńcem; 18.35 C. Debus- 
sy „Morze”; 19 Teatr PR „Snaz- 
my modne” — słuch.; 20.05 Złota 
kolekcja zespołu wokalnego „The 
King’a Singers”: 20.?0 Konc. C-dur 
na trąbkę i ork.; 21 J. Garbarek 
— saksofonista ceniony; 20.50 I. J. 
Paderewski — Konc. fortep. 
a-moll on. 17; 2Ź.30 Czy znasz tę 
książkę; 22.55 Pieśni Wacława z 
Szamotuł w nowym nagraniu 

Chóru Stuligrosza; 23.’0 A. Dwo- 
rzak — Nokturn na ork. smuczko 
wą op. 40, 23.35 Polskie utwory 
kameralne.

Wiadomości: 5.30 . 6.30 , 7.30 , 8.30, 
12.05, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM HI: 8.35 Zwrczaje 
ludowe w lany poniedziałek; 9 
„Śniaca królewna” — pow.; 9.10 
Piosenki z „Zielnika” A. Osiec­
kiej; 9.30 Wiosna, panowie węd­
karze: 9.50 Trzv standardy gra Ze 
spół Co^e Back; 10 Jajko Coulom 
ba, czyli o nowych prądach w 
sztuce — mag. rozrywk.: 11 F. 
Schubert: Msza Es-dur; 12.05 Nie­
znane o znanych — G. Zapolska; 
12.35 „Ubierz sie kochanie, pój­
dziemy do ślubu” — piosenki dla 
nowożeńców; 13 Wiosna i reporter 
— rep.; 13,10 Przeboje Cartosa San 
tany; 13.30 Powrót do zielonych 
traw — rep.; T3.40 Wiosenne szla­
giery starej Warszawy; 14.05 Wios 
na panowie! w Paryżu, Londynie 
i Rzymie; 14.25 Zamiast listy nrze 
botów: 15 ..W 24 pnrizinv dookoła 
świata” słuch.; 15.35 Manstream 
nie tylko w kwartec’**: 15.40 „Nie­
którzy nanowie” w ZOO — ren.; 
15.50 j.rksTswasancie” M. Polna- 
retfa; 16.15 Spotkanie w studiu Pr 
ITT; 16.*5 Dwaj wiosenni nano­
wie; 17 Zapraszamv do Trójki; 
19 Pow. w wyd. dźw. „Srebrne 
orły”; 19.35 Onera Karol M, We­
ber: „Euryante”; 19.50 Śniaca 
królewna” — ode. pow.; 20 Ro­
dzynki z wielkanocnego mazurka; 
21 „Wiosonna nadzieja samot- 
nvch”; 21.10 „Wviście” — z nowej 
płyty zespołu Manhattan Trans; 
fer: ?1.*0 Zanach mokrwch fiołków; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — Zespół SBB: 22.15 Wiosna i 
nastolatki — rep.: 22.25 C. Niemen 
w Leningradzie: 23 M. Białos^ew 
ski czvta swoje wiersze; 23.05 
Gwizdy jazzy na polskich es+ra- 
daeh; 23.'0 śniewa Lucia Prus.

Wiadomości: 6 , 8.30, 14, 19.30 , 22.

PROGRAM IV: 8.05 Świąteczny 
koncert; 9 „Pisanki świąteczne” 
J. Ratajczaka; 10 Klub Młodych 
Miłośników Muzyki — koncert 
dla dzieci „Leśne scenki”; 11 En­
cyklopedia kultury — Komedia ry 
bałtowska; 11.25 Spotkanie z Te­
resą Żylis-Garą (II) stereo; 12.10 
Najnowsze nagrania .Garricka 
Ohlssona; 13 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży „Sen nocy letniej” — 
cz. II; 14 Gwiazdy muzyki „jazz- 
rock”; 14.35 „W Jezioranach”; 15.05 
Gregoriańskie śpiewy wielkanoc­
ne; 15.30 „Pan Wołodyjowski” — 
słuchowisko; 16,05 „w czasie desz 
czu dzieci się nudzą”; 17 Swiątecz 

na audycja dla dzieci; 17.30 „Śla­
dami kronik” — B. Prusa”; 18 
Korsarze Jego Królewskiej Mo'ci 
— czyli o piratach polskich”; 18.35 
Tygodn. przegląd aud. oświato­
wych i pop.-nauk.; 18.50 Z.iemia 
jakiej nie znamy — Podziemne 
rzeki; 19.05 Georges Bizet „Car­
men” opera (stereo); 22 Wielko­
polski kalejdoskop sportowy; 22.15 
Radiowe Portrety Polaków — H. 
Modrzejewska (stereo); 22.35 Re­
cital A. Makowicza.

Wiadomości: 7, 8, 16.

W poniedziałek i dni poświą- 
teczne — muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA są 
zamknięte.

Uwaga! 10 IV — wszystkie 
muzea nieczynne.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE, ul. Wodna 
27) — codziennie g 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
nieczvnne do 30. IV.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18, soboty, 
dni przedświąteczne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBC^Nt- 
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. 1 św. g. 10—18.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9-15, 
niedz. i św. g. 10—15. Zamknię 
te do odwołania.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie, g. 9—14, sob. g. 9—13.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga­
leria Sztuki Średniowiecznej — 
„Kossakowie Juliusz, Wojciech, 
Jerzy” (do 18. IV) codziennie g. 
9—18, niedz. 1 św g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — g. 10—15, śr. g. 10—16, 
sob.' nieczynne

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy nie­
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18. 
Wycieczki grupowe należy zgłaszać 
telefonicznie (teL Puszczykowo 
190).

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM ROLNICTWA (Stenia 
wa) — g. 9—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — pon. 1 
śr. g. 12—18. wt„ czw.. piąt. — 
g. 9—15. niedz. 1 św. g. 10—15, sob., 
dni przećśw. zamknięte. Wysta­
wy: Edward Mund (1863—1943), Gu 
staw Vigeland (1869—1943) — nrzy- 
gotowan® nrzez Zbioru Sztuk! 
TłTlosta Oslo (do 21. IV) — od 
9—11. IV nieczynne.

iłHJZEUM WOJSK A POLSKIE­
GO — od 12 do 23. IV — za­
mknięte.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—16

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18. niedz i św. g 10—15.

KLUB MF1K (Ratalczaka 39) — 
Malarstwo Ą.ndrzeja Kandziory — 
— f 10—20 nłpór, i §w. a 12_ 16

PAŁAC KULTURY (Czerwonej 
Armii) — Galeria Ikounafar^ — 
„Ostatnie debiuty w plakacie fil 
meiwm” — g. ’ 13—20.

PTF (Paderewskiego 7) — g. 
10—19, niedz. i św. g. 10—15. wy- 
s+awa indywidualna K. Desz- 
czyńskiego „Forma — Aktor — Ton+r- 12 IV)

MIEJSKA BIBLIOTEKA IM. E. 
Raczyńskiego (pl. Wolności 19) 

— wystawa „Feliks Ncwawlei?^A 
w 100-lecie urodzin” — codzien 
nie g. 9—19, sob. g. 9—13, niedz. 
nieczynna.

TMMP (St. Rynek 10 — Wysta 
wa malarstwa A. Wiśniewskie­
go „Dęby Rogalińskie” — g. 10— 
13 i 16—19, niedz. g. 12—18 (do 
15. IV).

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Władysław Hasior — prezenta­
cja dzieł; Malarstwo 1 rysunek 
Jana Chrzciciela Stokfisza _  g. 
11—18, niedz. i św. g. 10—15, pon. 
nieczynna (do 11, IV).
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340 ton, 31 m długości

Takiego ładunku jeszcze 
nie wieziono polskimi drogami

Przewozy ładunków cięż­
kich i ponadwymiaro­
wych, które są specjal­

nością Oddziału II Towaro­
wego PKS w Poznaniu, przy­
sparzają mu coraz większego 
rozgłosu. Kiedy tylko gdzieś 
w kraju zajdzie potrzeba 
przetransportowania wyjątko­
wo ciężkich przedmiotów lub 
— ze względu na wymiary 
— nie nadających się do prze 
wozu zwykłymi ciężarówka­
mi czy koleją, o pomoc prosi 
się poznańską „dwójkę”. Co 
roku więc przybywa jej zle­
ceń i to coraz bardziej skom 
plik cwanych.

Zadania jednak, którego 
podjęła się ona w tym roku, 
jeszcze nie wykonywano w 
polskim transporcie lądowym. 
I mało która firma zagranicz 
na by się na nie zdecydowała. 
Bo chociaż będzie to przewóz 
na krótkim, zaledwie kilkuna 
stokilometrowym, odcinku, 
to jednak ładunek będzie — 
ważył 340 ton(!) przy 31 me­
trach długości.

Jest to element urządzenia 
do wyt warza.n i a amoni aku, 
który trzeba będzie przewieźć

Trudna operacja
PKS Poznań

z nabrzeża któregoś z portów 
w okolicach Szczecina (jesz­
cze nie jest on ustalony, bo 
trwają badania wytrzymałoś­
ci nabrzeża), dokąd trafi dro­
gą morską — do budowanych 
zakładów chemicznych w Po­
licach. Załadunek jego na 
kilka spec j aln yc h przy czep, 
sam transport i wyładunek 
będzie operacją skomplikowa 
ną.

Także na tej trasie wiezio­
nych będzie kilka innych 
elementów urządzeń zakła- 
dów w Policach — wszystkie 
o wadze ponad 100 ton i dłu­
gości nawet do 55 metrów! 
Całe to przedsięwzięcie za­
planowano na koniec bieżą­
cego kwartału lub początek 
następnego. Do tego czasu 
m. in. zbudowane tam mają 
być specjalnie utwardzone 
odcinki dróg na trasie prze­
wozu ładunków-kolosów.

W tym roku Oddział II PKS

będzie też wykonawcą kilku 
innych trudnych przewozów’. 
M. in. z Gdyni do Włocławka 
transportowany ma być w II 
półroczu zbiornik termiczny 
(dla zakładów polichlorku wi 
nylu) ważący 113 bon, 4 m sze 
roki i 5 m wysoki; w kwiet­
niu zaś przewiezie się dwa 
duże dźwigi z „Bumaru’* w 
Kobyłce koło Warszawy do 
Poznania na MTP — jeden bę 
dzie miął 105 ton wagi, 6 
metrów szerokości i aż 5 wy­
sokości. Dzięki wykonywaniu 
tych przewozów przez pdanań 
ski PKS gospodarka zaoszczę 
dza wiele dewiz, którymi do 
niedawna trzeba było płacić 
zagranicznym firmom, gdyż w 
kraju nie było specjalistycz­
nego przedsiębiorstwa. Teraz 
coraz mniej zadań powierza­
nych jest obcym przewoźni­
kom. Możnn by wyelimino­
wać ich zupełnie, ale „dwój­
ce” mocno da je się we zna­
ki — jak poinformował dy­
rektor, Tadeusz Szewczyk — 
brak nowoczesnego sprzętu i 
specjalnych urządzeń do prze 
wozów ciężkich i ponadwy­
miarowych. fbop)

We współpracy z przemysłem i uczelniami

Politechnika Poznańska 
gospodarce narodowej

Politechnika Poznańska współpracuje obecnie z około 
osiemdziesięcioma zakładami przemysłowymi, ośrodka­
mi , badawczo-rozwojowymi, instytutami i uczelniami. 

Większość z nich znajduje się w Poznaniu, wiele jednak ma 
swoje siedziby w różnych miejscowościach innych regionów 
kraju. Do tych ostatnich należą: Centralny Ośrodek Badaw­
czy „Mostostal” w Warszawie, Odlewnia Żeliwa Ciągliwego 
w Drawskim Młynie, Leszczyńska Fabryka Pomp, Kombinat 
Przemysłu Łożysk Tocznych w Kielcach i Kombinat Górni­
czo-Hutniczy Miedzi w Lubinie, Zakłady Konstrukcyjno-Me- 
chanizacyjne Przemysłu Węglowego w Gliwicach i Wyższa 
Oficerska Szkoła Samochodowa w Pile.

Poza kształceniem pracowników dla przemysłu współpraca 
obejmuje również wymianę wysoko kwalifikowanych kadr.' 
nadzór .naukowy w procesie wdrażania do produkcji nowych 
rozwiązań, udostępnianie aparatury i stanowisk badawczych, 
rozwiązywanie przez uczelnię bieżących i perspektywicznych 
pręblemów przemysłu oraz pomoc przedsiębiorstw w rozwi­
janiu bazy materialnej Politechniki.

Spośród form współpracy w ostatnich latach na czoło wysuwa się 
wspólne użytkowanie aparatury naukowo-badawczej, zaś organizacją 
kompleksowych zadań zajmują się mieszane uczelniano przemysłowe 
zespoły problemowe. Obecnie zajmują się one sprawami obrabiarek 
wieloczynnościowych, urządzeń do maszyn cyfrowych i silników spa­
linowych, technologią łożysk tocznych, obróbka plastyczną i zasto­
sowaniem termografii w energetyce, organizacji i zarządzaniu.

Tworzone przez uczelnię warsztaty naukowe w zakładach 
produkcyjnych stają się zalążkiem komórek naukowo — ba­
dawczych. Jest tak już m. in. w Fabryce Obrabiarek Spe­
cjalnych „Ponar — Wiepofama’1. w którym istnieje obecnie 
Zakład Obrabiarek Instytutu Technologii Budowy Maszyn.

Formą współpracy uczelni z przemysłem są również laboratoria 
środowiskowe, dzięki którym w optymalnym stopniu można wyko­
rzystać aparaturę naukowo-badawczą oraz wyeliminować zbędny im­
port aparatury. Nadal organizowane są także spotkania aktywu par- 
tyjno-gospodarczego Poznania z kierownictwem uczelni, co umożli­
wia wymianę poglądów i konsultacje mające istotne znacze­
nie nie tylko dla rozwoju nauki i techniki, ale także dla społecz­
no — gospodarczego życia miasta i regionu, (zr)

Przygotowania 
do międzynarodowego 
konkursu lutniczego

W bieżącym roku odbędą się dwa 
conkursy imienia Henryka Wie- 
ńawskiego. Ten najsłynniejszy — 
międzynarodowy festiwal skrzyp­
ków — odbędzie się jak zwyk- 
e w Poznaniu jesienią, natomiast 
ta przełomie czerwca i lipca ro- 
egrany zostanie V Międzynarodo 
vy Konkurs Lutniczy.

W biurze organizacyjnym tej im 
irezy trwają od kilku miesięcy 
przygotowania. Zaplanowano już 
program licznych imprez towarzy 
jzących, wśród których na szczegół 
Tą uwagę zasługuje chyba ogólno­
polski konkurs na instrumenty i 
'zeźby ludowe o tematyce muzycz 
nej (wszystkim zainteresowanym po 
iajemy, iż prace nadsyłać można 
do 10 czerwca br. na adres: Mu- 
:eum Instrumentów Muzycznych, 
31-772 Poznań, Stary Rynek 45, zaś 
szczegółowych informacji udziela 
Poznańskie Towarzystwo Muzycz­
ne). Z prac nadesłanych na ów 
konkurs zorganizowana zostanie 
wystawa. Na inną ekspozycję zło­
tą się wydawnictwa i akcesoria 
lutnicze. Nie zabraknie też oczy­
wiście, wiele atrakcyjnych kon­
certów.

Sądząc po zainteresowaniu po­
przednimi konkursami lutniczymi 
(zgłoszono na nie w sumie 584 in­
strumenty) można w tym roku spo 
dziewać się nadesłania przy­
najmniej kilkudziesięciu prac z 
wielu państw. Oceniać je będzie 
międzynarodowe jury. (wig)

Konkurs:

„Moja ucieczka ku wolności"
Redakcja magazynu ilustro­

wanego „Tydzień” wespół z re 
dakcją tygodnika ZBoWiD „Za 
Wolność i Lud” oraz Urzędem 
do Spraw Kombatantów, Za­
rządem Wojewódzkim Związ­
ku Bojowników o Wolność i 
Demokrację w Poznaniu i Wiel 
kopolskim Towarzystwem Kul 
turalnym organizują wielki 
konkurs pod tytułem

„MOJA UCIECZKA 
KU WOLNOŚCI”.

Celem konkursu jest zebra­
nie wspomnień, pamiętników 
czy zapisów o ucieczkach — u- 
danych bądź nieudanych — z 
więzień, obozów koncentracyj 
nych i jenieckich lub z innych 
miejsc odosobnienia, a także z 
okupowanego kraju poza jego

granice do oddziałów walczą­
cych z hitlerowskim okupan­
tem.

Forma może być dowolna, 
lecz nadsyłane prace nie mo­
gą być dotychczas nigdzie pub 
likowane, a ich objętość nie mo 
że przekraczać 25 stron maszy 
nopisu.

W konkursie mogą wziąć u- 
dział uczestnicy opisywanych 
wydarzeń lub naoczni świad­
kowie ucieczek. Także świad­
kowie — organizatorzy pragną 
bowiem ocalić od zapomnienia 
również te ucieczki, które za­
kończyły się niepowodzeniem, 
a ich uczestnicy ponieśli 
śmierć.

Prace w trzech egzempla­
rzach maszynopisu, opatrzone 
godłem z dołączoną doń koper

tą również opatrzoną godłem, 
zawierającą imię, nazwisko, ad 
res autora należy przesyłać 
pod adresem: redakcja magazy 
nu ilustrowanego „Tydzień” 
60-773 Poznań, ul. Śniadeckich 
21 do dnia 15 września 1977 ro 
ku.

Za najciekawsze prace — 
jury przyzna następujące na­
grody:

I — 15 000 zł, dwie II — po 
10 000 zł, trzy III — po 5 000 zł 
oraz 10 wyróżnień po 2 000 zł 
każde.

Organizatorzy konkursu za­
strzegają dla jury prawo inne 
go rozdziału nagród. Wyniki 
konkursu zostaną opublikowa 
ne w grudniu 1977 na łamach 
„Tygodnia” i „Za Wolność i 
Lud”, (na)

Przez OHP po indeks
Dokończenie ze str. 3

zostaną potem przez kilka lat. 
Wspomniano nawet o miesz- 
kaniaćh. A studencki hufiec 
zniknie po 10 miesiącach i co 
dalej? Stały, trzyletni hufiec 
50 — 60 osób cukrownia 
przejmie z właściwą sobie sło 
dyczą, bo może 7— 8 z nich

zostanie, a to byłoby prawie 
bezcenne.

Społeczne wartości, które 
niesie w sobie praca w stu­
denckim OHP zderzyły się bo 
leśnie z racjami ekonomiczny 
mi, choć racje te winny iść z 
sobą w parze. Równie bowiem 
ważne, jak sens wychowania 
młodych przez pracę jest to,

po co została ona podjęta i 
czemu służy. OHP są hufcami 
pracy potrzebnej, a nie jedy­
nie ochotniczej. I dlatego 
średzka cukrownia studenckie 
go hufca u siebie nie chce, wie 
dząc, że gdzie indziej pracy 
dla przyszłych studentów nie 
zabraknie.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

do klas pierwszych

FORMIERZ - ODLEWNIK.

POZNANIU:

ślusarz mechanik.

GNIEŹNIE

KONINIE
kolejarz

ZPM IŁ CEGIELSKI
Odlewnia Żeliwa w Śremie, uL Staszica 1

OGŁASZA ZAPISY CHŁOPCÓW
Zasadniczej Szkoły Zawodowej (3-letniej)

specjalności:

ukończona 8-letnia szkoła podstawowa.

DYREKCJA REJONOWA
KOLEI PAŃSTWOWYCH W POZNANIU

OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW

W

specjalność operator ruchowo - prze-

1.

3.

okresie odbywania nauki zawodu uczniowie otrzy-W
wg obowiązujących stawek.mują wynagrodzenie

PRZYJMUJĄ ZAPISY UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Przyzakładowej
na rok szkolny 1977/78

APARATOWY PROCESÓW CHEMICZNYCH.

YMAGANE DOKUMENTY:

W POZNANIU:

elektromonter taboru kolejowego, 
elektromonter trakcji elektrycznej,

Zapisy przyjmuje oraz 
Dyrekcja Rejonowa Kolei 
ul. Chudoby Ml, pokój nr

udziela bliższych informacji 
Państwowych w Poznaniu, 
119 (kod pocztowy 61-818).

Praktyczna nauka V warsztatach jak i w szkole 
trwa 3 lata.

Zgodnie z umową o naukę zawodu wszyscy uczniowie 
ZSZ korzystają ze wszystkich świadczeń należnych 
pracownikom HCP.

Uczniowie zamiejscowi mogą korzystać z internatu. 
Uczniów chętnych do dalszej nauki kierujemy 
do Technikum Chemicznego dla Pracujących.

wozowy kolei (dla chłopców i dziewcząt), 
ślusarz mechanik.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela sekretariat Zespołu 
Szkół Zawodowych HCP - Filia w Śremie, ul. Staszica 3 — 
codziennie w godzinach od 8—15.

Informacji udzielają i zgłoszenia przyjmują
Działy Osobowy lub Szkolenia — biurowiec, pokój nr 1 lub 2 
(parter), telefon 78-75-10, 78-75-11, 78-75-12.

Dla uczniów zamiejscowych gwarantujemy zakwate­
rowanie w Hotelu Robotniczym.

podanie,
dwa życiorysy,
dokument urodzenia lub dowód osobisty rodziców 
do wglądu, 
pięć fotografik

do klas pierwszych Zasadniczych Szkół Zawodowych 
w niżej wymienionych miejscowościach i zawodach :

w zawodzie kolejarz o specjalności operator rucho­
wo - przewozowy kolei (dla chłopców i dziewcząt).

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
ukończone 15 lat,

Nauka rozpoczyna się w dniu 1 września 1977 roku.

1.
2.
3.
4.
5.
6.

elektromonter taboru kolejowego, 
elektromonter trakcji elektrycznej, 
mechanik urządzeń kolejowych, 
mechanik urządzeń zabezpieczenia ruchu kolejowego, 
malarz (nauka trwa 2 lata),
monter instalacji budowlanych (nauka trwa 2 lata),

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1. ukończone 15 lat życia,
2. ukończone 8 klas szkoły podstawowej,
3. stan zdrowia pozwalający na wykonywanie zawodu.

SZKOŁY NIE PROWADZĄ INTERNATÓW.
1112-K1

764-K2

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH 

„STOMIL” 
Poznań, ul. Starołęcka nr 18

w zawodzie

Praca 0 Nauka
Przyjmę szlifierza, toka­
rza. Poznań, Różana 18.

I 19049g
Pilnie poszukuję pani do 
praę domowych. Czas pra 
cy do uzgodnienia. Wil­
da. Wynagrodzenie bar­
dzo dobre. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20997g.
Pomoc domową na stałe 
(oddzielny pokój) lub do­
chodzącą na bardzo do-
brych warunkach
mę.
mość

Tel. 726-64.
przyj- 

Wiado-
Poznań, Rynek La

żarski 7 m. 7. 20338g
Kierowca na Stara po­
trzebny zaraz. Ul. Micha­
łowska 22 m. 2J 20959g
Przyjmę panią do prowa 
dzenia gospodarstwa do­
mowego (1 osoba). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20963g.
Zatrudnię fryzjerkę —po 
sada stała. Poznań, Woź­
na 9. 20995g
Potrzebny krawiec - kraw 
cowa do szycia konfekcji. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20872g.
Przyjmę pomoc domową 
3 razy w tygodniu. Libel
ta 27 m. 6. 20472g
Uczeń, czeladnik piekar­
ski lub cukiernik — po­
trzebni. Całkowite utrzy 
manie. Górniaczyk, Lu­
boń, Czerwonej Armii 120

tel. 12-04-09. 20475g
Przyjmę elektromontera, 
pomocnika — na instala­
cje. Promienista 117 m. 7.

20507g
Warsztat ślusarski, przyj 
mie ucznia. Poznań, ul. 
Widawska 40. 20508g
Pani, posiadająca maszy­
nę wieloczynnościową — 
potyzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20537g.
Zatrudnię kobietę do pra 
cowni cukierniczej. Wa­
runki bardzo dobre. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20579g.
Kobiety do prac ogrodni­
czych, dorywczo zaraz do 
jesieni, zatrudnię. Dogod 
ny dojazd autobusem pod 
miejskim, blisko Pozna­
nia. Płaca dobra. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2O588g.
W ciągu dwóch lat zdo­
będzie się atrakcyjny i 
bardzo dobrze płatny za­
wód w Pracowni Haftów 
Artystycznych, mistrz Zo 
fia Kledzik, Poznań, ul. 
Garncarska 2 m. 7. Po wy 
uczeniu zapewniam zatru 
dnienie, zapewniając w 
dalszyrh ciągu bardzo do 
bre warunki pracy i pła-
cy. 20630g
Zatrudnię rencistę do pa 
sienią owiec. Tel. 423-46.

20640g
Krawcową z nowoczesną 
maszyną wieloczynnościo­
wą, do szycia bluzek (dzia 
nina), zatrudni pracow­
nia. Oferty „Prasa”, — 
Grunwaldzka 19 dla 20739g
Tokarza oraz ślusarza — 
przyjmę. Chlebowa 14.

20783g
Bieliżniarka z właspą ma 
szyną wieloczynnościową, 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20806g.
Zatrudnię piekarza. Po­
znań Mylna 15 m. 2.

20814g
Mężczyzna do pracy sta­
łej, potrzebny. Warsztat 
Ślusarski, Poznań, Gło­
gowska 78. 20844g
Krawiec (krawcowa) kwa 
lifikowani, do szycia spo 
dni męskich w warszta-
cie potrzebni. Praca
stała. Oferty „Prasa”, — 
Grunwaldzka 19 dla 20846g
Malarzy, uczniów, pr.zyj-
mę. 'Tel. 503-00. 20849g
Pomoc domowa, potrzeb­
na, osobny pokój, wyso­
kie wynagrodzenie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20850g.

Kupno @ Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Tel.
67-22-97. 20520g

1443-K1

Kupię maszynę krawiec­
ką „Zyk - Zak” marki 
Dtirkop lub Pfaff. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 20639g.
Hydrofor, kupię. Telefon
530-39. 20646g
Garaż przenośny, używa­
ny kupię. Tel. 20-42-97.

20991g
Kupię uniwersalną zgrze 
warkę do folii. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19003g.
Okazja — kocioł parowy 
20 m:, klimatyzację bar­
dzo wydajną 3.600m3/godz. 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20907g.
Sprzedam spacerówkę nie 
miecką, nową. Dzierżyń­
skiego 251, domek 15.

1902Tg
Barakowóz mieszkalny — 
sprzedam. Wiadomość: Po 
znań 10, ul. Gdyńska 14.

ISOOlg
Sprzedam sadzonki pomi 
dorów Revermun, Poten­
tat, odbiór odwrotnie i 
na zamówienie oraz sa­
dzonki pomidorów grunto 
wych na zamówienie. Po 
znań-Szczepankowo, Gle-
bowa 4. 19029g
Sprzedam jadalnię dębo­
wą, czarną, rzeźbioną. Te 
lefon Międzychód 496 do
godz. 15. 20931g



LUBISZ DOBRY
WYPOCZYNEK?
SKORZYSTAJ Z OFERTY!

BUŁGARIA

Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów, podłóg. Ła 
godzkl, tel. 20-47-00.

20792g

Sprzedam pół domu, po 
kupnie wolne mieszkanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20711g.

od czerwca do października

ORBIS

Kupię własnościowe po­
kój, kuchnią lub kawaler 
kę. Oferty: Poznań tele­
fon grzecznościowy 552-37. 

20657g

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-3. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20731 g.

Młode małżeństwo, człon 
kowie SM, poszukuje po­
koju z używalnością ku­
chni i łazienki na rok. 
Płatne miesięcznie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20826g. *

Sprzedam zaraz własnoś­
ciową działkę pow. 25,2 
ara, kotłownia, pomiesz­
czenie gospodarcze, ga­
raż oraz dom wysoki par 
ter do zamieszkania w sta 
nie surowym. 2 tunele fo 
liowe, c. o. z produkcją 
pomidorów w toku. Piec 
c. o. 45 m8, komin 22 m 
wysoki, oraz posiadam ze 
Zwolenie na budowę 
szklarni. Wiadomość: Le-

Sprzedam działkę budów 
laną, oparkanioną, 1000 
m8, Poznań - Górczyn. O-

Wymienię piaskowce, na 
tonę grysu lub gipsu. Zer
kowska 15. 20575g

szno, tel. 21-08. 19053g

Kupię w Koninie lub in­
nej miejscowości domek 
z działką na budowę war 
sztatu, posiadam do za-

ferty ,Prasa”, Grun-
waldzka 15 dla 20655g.

Sprzedam część willi, ogro 
dem, wolnym mieszka­
niem Poznaniu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2O859g.

0 Różne

© Matrymonialne

POBYT NAD MORZEM CZARNYM — TO ZAWSZE
DUŻA ATRAKCJA

Zamienię pokój, kuchnią, 
własnościowe Poznaniu na 
podobne lub inne na pro 
wincji przy lesie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20885g.

miany mieszkania
blokach w Poznaniu. O- 
ferty — „Prasa”, Grun-* 
waldzka 19 dla 19439g.

Zakład Koncesjonowany, 
wykonuje instalacje elek 
tryczne. Dutkiewicz, tel.
67-47-93. 20506g

Informacje zgłoszenia PBP „ORBIS
1372-Kl

Zamienię kwaterunkowe 
M-4, 64 m8, komfort, tele­
fon, balkon, III ptr., wro 
cław, na podobne lub 
większe w Poznaniu. Tel. 
Wrocław 61-19-38. 19015g

Kupię dom z ogrodem w 
Poznaniu lub okolicy. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20936g.

Cyklinowanie parkietów, 
podłóg, lakierowanie. Ur 
bańczyk, tel. 563-30.

19034g

O Sprzedaż Castrol sprzedam. Telefon . Sprzedani Wartburga 353. 
87-34-10. 20986g St. Wójcik, Koźmin Wlkp.,

Zakład malarski i tapicer 
ski, wykonuje usługi. Te 
lefon 603-61 — Płokarz.

20744g

Kawaler 27-letni, wzrostu 
średniego, wyższe wy­
kształcenie, zamieszkały 
w Poznaniu — pozna pan 
nę zgrabną, szczupłą, nie 
palącą, do 23 lat, chętnie 
niezamożną. Cel matrymo 
nlalny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 20219g-

WUSP ODDZIAŁ „PROPAN”

PILNIE PO S Z U K U J E
na terenie Poznania

wolnostojącego pomieszczenia

Sprzedam perkusje duży 
komplet „Everplay” z po 
krowcem oraz akordeon 
80 bas. Weltmeister. Ko-

© Samochody
ul. Lipowa 5 m. 2, tele-
fon 147. 20701g

Poszukuję pokoju względ 
nie M-2 do końca roku. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20971g.

Beskidy: dom nowoczes­
nej budowy, 7 pokoi, wol 
ny, korzystnie sprzedam. 
Bogusław Stokłosa, Świn 
na 366, koło Żywca.

20833g

Naprawa telewizorów. Te 
lefon 747-93 — Jędrzejów

warsztatowego
ski. 20489g

lejowa 4 m. 8. 20418g

Sprzedam Alfa Romeo
1600. Tel. 32-11-33. 19682g

Sprzedam betoniarkę 150 
1. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20425g.

Syrenę 105 na gwarancji, 
sprzedam. Kuślin 11 k. 
Nowego Tomyśla. 2046gg

Sprzedam Syrenę 105 — 
rocznik 1976, Trabanta 
Combi 601 — rocznik 1975. 
Czesław Wysocki, Marze- 
nin koło Wrześni. 20851g

Suterenę na cichy warsz 
tat odstąpię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20450gpr.

Odstąpię urządzenie do 
nabijania nabojów auto-
syfonowych dobrym
punkcie — zaraz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20483g.

Sprzedam Fiata 1500, od­
biór z Polmozbytu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20935g.

Sprzedam Fiata 125 p — 
1500, rok 1976. Cz. Winiar 
ski, Charbowo 36, 62-270 
Kłecko, tel. 40. • 19055g

Samotny, kulturalny, inte 
ligentny poszukuje poko­
ju lub kawalerki. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19690g.

Sprzedam willę jednoro­
dzinną supernowoczesną, 
w stanie zamkniętym, dziel 
nica Jeżyce, obręb Krzy- 
żowniki, przy trasie E-8, 
powierzchnia parceli ca 
500 m8 Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19028g

Wykonuję wszelkie usługi 
transportowe samochodem 
ciężarowym. Lipiak, Osie 
dle Kraju Rad 8 m. 198,
tel. 20-15-59. 20631g

Układanie parkietów po­
dłóg — wykładzin dywa­
nowych, PCW, cyklino- 
wanle. Tomasz Meysner,
teł. 457-28.

Sprzedam ciągnik C-28.
Kopanina 5. 20594g

Sprzedam tanio nową sy 
pialnię. Tel. 717-38. 20600g

Sprzedam kombajn „Vi- 
stula” lub zamienię na 
ciągnik. Paweł Waligóra, 
Środka, 63-006 Krerowo.

2061lg

Sprzedam czeski ładowacz 
obornika. Kubaczyk, Kre 
rowo, koło Środy Wlkp.

20683g

Sprzedam duży złoty pier 
ścionek. Tel. 20-40-04 — 
wieczorem. 20691g

Sprzedam fortepian Bliit 
ner. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 20703g.

Snopowiązałkę ciągniko­
wą, prasozbieracz, konia 
oraz trawiarkę — sprze­
dam. Bolesław Nowak, 
Dobieżyn 16, 64-320 Buk. 

20817g

Sprzedam przyczepę cam 
pingową marki „Tabert” 
(RFN). Tel. 67-38-76. 20852g

Sprzedam kożuch afgań- 
ski i taksometr mecha­
niczny „Poltax”. Telefon
20-04-25. 20471g

z przeznaczeniem na punkt usługowy 
napełniania butli turystycznych 

gazem płynnym.
Zgłoszenia: Sowińskiego 29, 60-284 Poznań, 
telefon 67-12-19.

20769g
U40-K1

Sprzedam Moskwicza 408, 
rok produkcji 1967, bla- 
charka do remontu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20469g.

Sprzedam Dacię rocznik 
1975. Poznań, Zagonowa
10 m. 2. 2051 Ig

Sprzedam Zastavę 750 i
Trabanta 1973 r. Telefon
41-84-28. 20528g

Sprzedam samochód Fiat 
126p. Stęszdw, ul. Poznań
ska 6, tel. 40. 20534g

Kupię Fiata 125 po wy­
padku lub nadwozie, mo­
że być bez silnika. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20598g.

Samochód Fiat 127p sprze 
dam. Tel. 464-99. t 20622g

Sprzedam Nysę 501. Mro- 
wino, ul. Poznańska 8, 
gmina Rokietnica. 20623g 
Sprzedam Fiata 125 p — 
1500, rocznik 1976. Telefon
67-45-02. 20687g

Sprzedam 
1972 r. 
m. 7.

Wartburga —
Sikorskiego ?4 

20688g

Sprzedam 
402-61.

Skodę. Telefon 
20700g

Sprzedam Trabanta, rok
1972. Tel. 20-19-24. 20754g

W dniu 7 kwietnia 1977 roku zmarł 
pełnienia obowiązków służbowych

NIKODEM KNIAT 
majster robót drągowych 

Rejonu Dróg Publicznych w Środzie 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi,

w czasie

Wlkp., 
Medalem

30-lecia PRL, Odznaką Honorową „Za Zasługi 
dla Rozwoju Województwa Poznańskiego”.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego, zasłu­
żonego i oddanego pracownika, wybitnego spe­
cjalistę o wysokich walorach charakteru i oso­
bowości.

Żegnamy Go z żalem, łącząc wyrazy głębo­
kiego współczucia Rodzinie.

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
i pracownicy 

Rejonu Dróg Publicznych w Środzie Wlkp.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 9 bm. o godz. 15 
na cmentarzu w Środzie Wlkp.

19094g

W dniu 8 kwietnia 1977 r. zmarła, przeżywszy 
lat 78, nasza ukochana mama, teściowa, babcia 
i prababcia

WERONIKA LECZYK
z di mu Tritt

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 
o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu i bólu pogrążone

dzieci i rodzina

Ul. Małeckiego 11 m. 3. I303-U3

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci Jedy­
nego syna

JANUSZA WASKA
odprawiona zostanie msza św. w dniu 11 kwiet­
nia br. o godz. 12.30 w kolegiacie farnej, druga 
msza św. w dniu 15 kwietnia br. o godzinie 8 
w kościele Jana Vianney na Sołaczu.

Zawiadamia w ciężkim bólu
matka

19023g
..............

Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatnim 
pożegnaniu mego męża, śp.

inż. WOJCIECHA BUŁAWSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

Ul. Inżynierska 3 m. 5.

Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatnim 
pożegnaniu naszej kochanej siostry, śp.

JANINY GOŁĘBOWSKIEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
RODZINA

20751g

Wartburga, stan bardzo 
dobry, sprzedam. Telefon 
716-60, godz. 16—21. 19054g

Sprzedam Forda Capri —
1500. Tel. 20-40-46. 19033g

Toruń — mieszkanie spół 
dzielcze, M-5, komforto­
we zamienię na podobne 
lub mniejsze Poznaniu. 
Tel. Poznań 631-38. 20477g

Kierownictwo Produkcji Filmu

AKCJA POD ARSENAŁEM
ZAKUPI :

© Lokale
Kanadyjczyk inżynier

Poznań spółdzielcze 3
pokoje, wygody, telefon 
zacienię na równorzęd­
ne w Warszawie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19087g.

Katowice — dzielnica po­
łudniowa, 2 pokoje z ku­
chnią, łazienką (65 m8, te 
lefon), zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Listy: 
„2649” Biuro Ogłoszeń,
Katowice. 840-K2

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe, M-3, jednopo­
kojowe, nowe budownic­
two — Jeżyce. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2O581g.

Września! Wydzierżawię 
duże mieszkanie lub po 
łowę willi. Zapłacę z gó­
ry. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 20596g.

Sprzedam lub zamienię 
3,5-pokojowe mieszkanie 
własnościowe, komfort, 
V ptr. na 1 pokój z ku­
chnią, I ptr. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20710g.

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
Zawiadamia się, że decyzją Ministra
Przemysłu Maszyn 

z dnia 26.
Ciężkich i Rolniczych
III 1977 roku

poszukuje umeblowanego 
domu, względnie mieszka 
nia przypuszczalnie na 
okres roku. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20478g.

Mieszkanie własnościowe, 
M-4, Osiedle Czecha — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20517g.

© Nieruchomości
Kupię willę jednorodzin­
ną w dzielnicy Grunwald. 
Może być mieszkanie wła 
snościowe do zamiany. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20873g.

Sprzedam w Poznaniu 
pół domu bliźniaczego, 
wykończony, wolny, dziel 
nica willowa. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20448g.

Sprzedam dobrze wypo­
sażoną betoniarnię. Przy 
działy cementu, żwir na 
miejscu. Możliwość wybu 
dowania domu. J. Rogac 
ki, 63-930 Jutrosin, Wroc-
ławska 5, tel. 138.

Lekarzowi medycyny 
JANOWI RASZEJI

oraz RODZINIE 
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu

Żony
składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, współpracownicy 
Zespołu Opieki Zdrowotnej w Środzie.

1270-K3

+ W dniu 8 kwietnia 1977 r. zmarł po długiej, 
ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 87, mój

najdroższy i najtroskliwszy mąż, nasz 
ojczulek, teść, brat, wujek, dziadek i 
dek, śp.

FRANCISZEK BOHN
mistrz zduński

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 12 bm. o go-
dżinie 15 na cmentarzu 
tyckiej.

Os. Kosmonautów 19.
Prosimy o nieskładanie

sołackim przy ul. Lu-

Zana z rodziną

kondolencji.

tDnia 8 kwietnia 1977 roku zasnął w Bogu 
w 34 roku życia, nasz drogi syn, brat, szwa-

gier, wujek, siostrzeniec, bratanek, 
i przyjaciel, śp.

SŁAW MUCZEK
artysta grafik

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona we 
wtorek, 1 bm. o godz. 15 w kościele Św. Anto­
niego w Ostrowie Wlkp., pogrzeb na cmentarzu 
przy ul. Bema o godz. 1^.30.

W imienin rodziny

ks. Hieronim Muczek

Ostrów Wlkp., Wenecja 7%
dawniej Poznań, Niestachowska 52.

tDnia 8 kwietnia 1977 roku zmarł nasz drogi 
przyjaciel, śp.

SŁAW MUCZEK
artysta grafik

o

©

Msza św. w intencji 
w kościele św. Marcina 
o godz. 18.

Zmarłego odbędzie się 
w Poznaniu, dnia 15 bm.

Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatnim 
pożegnaniu naszego ukochanego męża i ojca, śp.

JOZEFA WOZNIAKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa

odzież męską i damską z lat 1939—1949 
(okrycia, płaszcze, kurtki, garnitury, 
kostiumy damskie, sukienki, torebki, 
obuwie, kapelusze!.
przedmioty codziennego użytku z łat 
1939—49: firanki, zasłony lampy sto­
jące i wiszące, karbidówki, naczynia 
kuchenne, naczynia stołowe, aparaty 
telefoniczne, przybory do pisania, za­
bawki dziecinne, plakaty, gazety, pie- 
niądzę, opakowania po artykułach 
Żywnościowych i chemicznych, teczki, 
walizki plecaki, rowery, wózki dzie­
cinne, przybory toaletowe.
odznaki i odznaczenia niemieckie 
z okresu II wojny światowej.

została zmieniona dotychczasowa nazwa
Poznańskiego Przedsiębiorstw* 

Remontowo - Montażowego

n a

Przedsiębiorstwo 
Remontowo - Montażowe 

Przemysłu Taboru Kolejowego 
„TASKOMONT”

Siedzibą przedsiębiorstwa jest Poznań, 
ul. Jasielska 10 (dawniej Druskienicka 16). 

Skrytka pocztowa nr 94 Poznań 6, 
kod poczt. 60-870, tel. 20-43-31.

1454-K1

iiiiiiininniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiii

1397-Kl

20748g

BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ

ANTONINA KMIECIK
z domu Przymuszała

o czym powiadamia

FRANCISZEK MIROCHOWSKI

Zawiadamia
21267g

rodzina Kaczmarków

1289-U3Ul. Opolska 46 m. 2.
21266g

kuzyn FRANCISZKA BANASZYK

W głębokim smutku pogrążonaStrapiona

Ul. Łukaszewicza 24 m. 4.19«75g

21271g
PIOTR KRĘŻEL FRANCISZEK SCHREIBER

W smutku pogrążona W bólu pogrążona

żona z rodziną
13M-U3 Ul. Brzozowa 22 m. 1. 1302-U3

21272g

ŁUCJI DUCZMAL
odbędzie się msza św. w dniu 10 kwietnia br. KAZIMIERY RASZEJIMichała Archanioła,

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA
Życzliwych pamięci Zmarłej zawiadamia

rodziną
20676g Środa.1228-U3

odbędzie się w dniu 11 kwietnia br. 
na cmentarzu komunalnym w Czarn-

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci ukocha­
nej i najtroskliwszej żony, matki i babci, śp.

kochany 
pradzia-

Pogrzeb 
o godz. 14 
kowie,

o godz. 19 w kościele św. 
przy ul. Stolarskiej.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 
o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. 
o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 
o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

Wielebnemu Duchowieństwu, wszystkim, któ­
rzy okazali dowody pamięci w ciężkiej dla nas 
chwili, złożyli wieńce i kwiaty oraz uczestni­
czyli w uroczystościach pogrzebowych naszej 
ukochanej żony i matki

mąż z
Ul. Grottgera 12 m. 1.

składa 
mąż z dziećmi

20917g

1290-U3 
■HOKIffi

Skup odbędzie się w dniach 14—15 kwiet­
nia br. w sali Domu Drukarza przy 
ul. Inżynierskiej 10, w godz. 10—14 i 15—19.

Dnia 6 kwietnia 1977 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, w wieku 58 lat, nasz 
najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek

STANISŁAW PROSZOWSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 

6 godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Prusa 5 m. L
żona z rodziną

1288-U3

tDnia 7 kwietnia 1977 r. zmarła po krótkiej
i ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramenta­

mi św., przeżywszy 47 lat, nasza ukochana ma­
musia i żona, śp.

OLGA KACZMAREK
z domu Fen gier

Po^zeb odbędzie się we wtorek, 12 bm. o go­
dzinie 16.30 na cmentarzu na Starołęce.

Pogrążony w smutku

mąż z synami i rodziną

Ul. Jaworowa 66 m. 8.

tDnia 7 kwietnia 1977 r. po ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy 73 lata, zmarł nasz ukochany mąż, 

ojciec, dziadek, brat i szwagier

FRANCISZEK OSSOWSKI
uczestnik walk wrześniowych 1939 >.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, W bm. o go­
dzinie 14 z kaplicy cmentarnej w Stęszewie.

Stęszew, ul. Wojska Polskiego n.

+ Dnia 7 kwietnia 1977 roku zakończył swoje 
pracowite życie, przeżywszy lat 81, nasz naj­

droższy ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

Pogrzeb odbędzie się w środą, dnia 13 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

UL Śniadeckich 5 na. 5.

w poniedziałek, 11 kwietnia br 
przyjmuje tylko nekrologi 

w godz. 10 — 13

tW dniu 8 kwietnia 1977 r. opuściła nas na 
zawsze w 90 roku życia, nasza najdroższa 

matka, siostra, babcia i prababcia

Czarnków, Poznań, Malbork, Szczecin.

tDnia 5 kwietnia 1977 r. zmarł nagle, nama­
szczony Olejami św., przeżywszy lat 91, śp.

tDnia 7 kwietnia 1977 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie, moja ukochana żona, matka, teś­

ciowa i babcia, śp.

tDnia 7 kwietnia 1977 roku zmarł w wieku
71 lat, namaszczony Olejami św., nasz uko­

chany mąż, ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
śp.



WIRO-KRZYŻÓWKA NR 14 autorom

Wirowo: (wyrazy 8-Uterowe), L świątynia Ateny na Akropolis ateńskiej, 3. małżonka Kadmosa, 
matka Ino i Selene, 5. mężczyzna grający na udoskonalonym typie liry, n. wschodnia nadmorska 
część Tasalii, 12. skorupka gliniana, 18. lekkozbrojny wojownik grecki, 19. kraina leżąca wzdłuż 
wschodniego wybrzeża Morza Adriatyckiego, stanowiąca część niirii, 20. najpiękniejsza z córek 
Priama.

Poziomo: 6. miejsce akcji „mady” Homera, T. miasto w północnym Egipcie, dziś Amrlja, 13 
grecka boginh porządku i ładu, córka Zeusa 1 Temidy, 14. władca sławny z okrucieństwa, 15. miej- 
sowość w Apulii, słynna z licznych znalezisk czerwonofigurowych waz greckich, 21. muza poezji 
22. zabalsamowane zwłoki.

Pionowo: 2. starorzymska długa wierzchnia szata męska, 4. grecki bóg wojny, 8. żona Amfiona, 
króla Teb, 9. cesarz rzymski urodzony w 32 roku, 10. kolonia Miletu na północnym wybrzeżu Morza 
Czarnego, 16. autor „Nany”, 17. ruiny w pobliżu Sandakli, główne miasto w Eojidzie.

. Opr.: Władysław Firlik
rozwiązania tej krzyżówki czekamy do 15 kwietnia br. Wśród czytelników, którzy prześlą pra­

widłowe brzmienia haseł rozlosujemy 3 książki po 100 zł. Nasz adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, kod 60-959 Poznań. Rozwiązania prosimy przesyłać wyłącznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem: „Krzyżówka nr 14”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 12

ł» *3. — nagana, areszt, 2, 8. — pierścionka, płaehcianka, 3, 14. — kaczka, kokosz, 4, Ł — niańki 
Ełckie, 5, 7. — Irak, Katar, 9, 10. — Łukasz, Celina, 11, 12. —- Nestor, Damian.

W wyniku losowania nagrody w postaci książek otrzymują: Eleonora Bratkowska, ni. Budowla­
nych 10/9, Gniezno; Eubomiła Wiśniewska, Os. Lecha 19/63, Poznań i Władysław Tomczyk ul. Ban­
kowa 4/22, Kalisz. Nagrody wyśle Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

Wolność parlamentarna na 
Zachodzie ma nie tylko 
swój pikantny smak, ale 

i dźwięk: szeleści banknotami 
i makulaturą w ilościach, o ja­
kich nikomu u nas się nie śni. 
Podsumowując wyniki wybo­
rów komunalnych we Francji, 
prasa przeprowadziła rachu­
nek nakładów poniesionych w 
samym tylko Paryżu. Niepręd­
ko uporają się z robotą zamia­
tacze ulic, którym przypada sy 
zyfowy trud uprzątnięcia naj­
marniej 450 000 000 kg maku­
latury, w tym 1 200 gigantycz­
nych plansz z portretem obec­
nego mera stolicy Francji i na­
pisem „Chirac dla Paryża” 
oraz około 2 000 000 pomniej­
szego rozmiaru olakatów, prze 
ważnie z podobizną zwycięs-

ESOB

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

NAPRAWIACZ
Tropiąc Siad błędów i wypaczeń, 
snują się mądrzy naprawiacze.
Każdy jest specem w swej dziedzinie, 
każdy z pomysłów dobrych słynie.
Naprawiacz czepia się .Syreny” 
i tylko „Mercedesa" ceni.
Naprawiacz za złe ma młodzieży, 
twierdząc, że młodzież w nic nie wierzy.
Naprawiacz ciągle się odgraża 
w każdym wietrzy łapówkarza.

Nie pijać wódki i nie kłamać, 
spać w twardym łożu, wstawać z rana.

Nosić się zgrzebnie, strzyc fryzury, 
tępić dowcipy, być ponurym.

A co z satyrą? Cóż, satyra 
to tylko bluff i tania szmira.

Naprawiacz marzy także o tym, 
aby zakładać pasy cnoty.

A więc zakończę wierszyk raczej, 
by przerwać dyskurs z naprawiaczem.

Nieraz mi też chciał uszyć buty, 
nie wiedząc, że jest sam zepsuty.

Paradoksy XX wieko

Szelesty 
wolności

kiego kandydata. Rywal d’Or- 
nano zafundował sobie kilka­
set plansz, ponad 1 000 000 pla­
katów o wymiarach 160—120 
cm, bezlik ulotek, baloników, 
serpentyn, gazetek i innej dro­
bnicy.

Skromnie przedstawia się na 
tym tle bilans propagandy wi­
zualnej zjednoczonej lewicy, 
która w sumie nie wykleiła na 
wet 200 000 afiszy. Proporcjo-

EKasEtsasa® 

nalny do produkcji makulatu­
ry jest rachunek kosztów pa­
ryskiej kampanii wyborczej. 
Partie burżuazyjne zainwesto­
wały w obu swych reprezen­
tantów z górą 15 000 000 fran­
ków, zaś łączne nakłady fron­
tu lewicy nie sięgnęły nawet 
dziesiątej części tej kwoty. Ob­
serwuje się zjawisko eskalacji 
marnotrawstwa, gdyż na pa­
ryskie wybory komunalne Chi­
rac i d’Ornano wydali prawie 
tyle pieniędzy, ile Georges 
Pompidou włożył w 1969 r. w 
ogólnokrajowe wybory do par 
lamentu, a 30-krotnie więcej, 
aniżeli inwestują w całorocz­
ną kampanię reklamową w Pa­
ryżu koncerny międzynarodo­
wej rangi, co Philips czy Le­
wis. (PAI)

“J^ierowca nowiuteńkiej li- 
muzyny odnalazł wyjazd 
z autostrady. Leżała te­

raz przed nim prosta droga do 
Albany. Nagle reflektory wy­
dostały z ciemności postać męz 
ćzyzny, stojącego na skraju 
szosy, z kciukiem uniesionym 
do góry. Kierowca zatrzymał 
samochód. Mężczyzna wsunął 
głowę przez odkręconą szybę 
bocznych drzwi.

— Czy można się zabrać z 
panem?

— Wsiadaj — odparł kiero­
wca.

Mężczyzna otworzył drzwicz 
ki, wrzucił swój tobołek na 
podłogę i usiadł na siedzeniu 
obok kierowcy. — Dokąd pan 
chce jechać? — zapytał kie­
rowca?

— Albany — odparł męż­
czyzna. — Mam tam otrzymać 
pracę, jeżeli zgłoszę się do ós­
mej rano.

— Bez obawy, ja jadę jesz­
cze dalej, do Buffalo. Jak pan 
się nazywa młody człowieku?

— Sam. Sam McCullough. I 
wcale nie jestem taki młody, 
mam prawie dwadzieścia pięć 
lat.

— Dla mnie jest pan młody 
— odparł kierowca. — Sam, 
czy wie pan, że tu nie wolno 
zatrzymywać samochodu?

— Chce pan na mnie do­
nieść?

— Nie, w ogóle nie wiem po 
co to powiedziałem.

Jasne światła przed nimi 
wskazywały, że zbliżają się do 
wsi.

— Suffern — powiedział kie 
rowca. — Możemy tu, w ma­
łej restauracyjce napić się ka 
wy.

— Nie chcę kawy — powie­
dział McCullough.

— Ja stawiam.
— Żadnej kawy — powtó­

rzył McCullough.
— Dobrze, ale mam nadzie­

ję, że nie zrobi panu różnicy, 
jeżeli ja naniję się kawy.

— W ogóle nie zatrzymamy 
się w Suffern — powiedział 
McCullough.

— Niech no pan posłucha, 
co za prawo pan ma, aby mi...

— Ja sobie sam daję takie 
prawo, mój panie — odnarł 
McCullough i skierował lufę 
pistoletu w prawy bok kierów 
cy. — Nie zatrzymywać się.

— Jak daleko mam pana za 
wieźć? — zapytał kierowca, 
którego obleciał strach.

— Jak daleko to możliwe. Ta 
przeklęta starucha...

— Pan ma na myśli .swoją 
matkę? — zapytał kierowca.

— Nie, myślę o tym starym 
pudle w domu niedaleko 
Spring Valley. Kiedy zobaczy 
łem mężczyznę z kobietą oraz 
dziećmi, wychodzących z do­
mu, byłem przekonany, że 
mieszkanie jest puste. Skąd 
mogłem wiedzieć, że w domu 
została babka. Wszedłem przez 
tylne drzwi, znalazłem gotów­
kę, niewielki telewizor i ten 
nabity rewolwer, który wcis­
kam panu teraz w żebra. Ale 
kiedy chciałem opuścić dom, 

na górze schodów stała stara 
i wyglądała jakby od co naj­
mniej dziesięciu lat nie żyła. 
Ale krzyczała tak głośno, że 
mogła zaalarmować ludzi w 
promieniu pięciu kilometrów.

— I co pan zrobił? — zapy­
tał kierowca.

— Stara kobieta nie będzie 
już nigdy krzyczeć — odparł 
McCullough.

— Rozumiem — powiedział 
kierowca. — A co teraz?

— To w zupełności zależy 
od pana.

Podczas kiedy samochód je­
chał wśród ciemności, kierów 
ca usiłował pozbierać myśli. 
Nacisnął przycisk, oświetlają­
cy tablicę przyrządów. Potem 
kątem oka zauważył, że jego 
pasażer sięga do pasa bezpie­
czeństwa:, aby się przywiązać 
do siedzenia.

— W żadnym razie proszę 
nie zakładać pasa — powie­
dział ostro kierowca. — Po 
drugie: ręce proszę trzymać 
tak, abym je widział. Jeżeli 
pan tego nie zrobi, skieruję sa 
mochód na pierwszy betonowy 
słup na drodze.

— Nie przestraszy mnie pan 
— powiedział McCullough — 
bowiem, jeżeli pan to zrobi, 
zabije się pan również. Pań­
ski pas bezpieczeństwa też nie 
wiele pomoże przy szybkości 
120 km/godz.

— I to jest właśnie różnica 
między pańską i moją sytua­
cją. Ja przecież muszę i tak 
umrzeć, nieprawda, panie 
McCullough?

— Do diabła, nie może pan 
zmniejszyć szybkości? Robi­
my już 150 km/godz. — wy­
krzyknął pasażer.

— Szybkość to moja broń, 
McCullough. Przy stu pięćdzie 
sięciu nie odważy się pan do 
mnie strzelić. — Kierowca na 
cisnął mocniej pedał gazu i 
samochód z jeszcze większą 
szybkością mknął przez ciem­
ność.

— Wolniej — krzyknął 
McCullough. — Jeżeli koła sa­
mochodu wpadną na pobocze, 
wywrócimy się.

— Niech pan się nie martwi 
o moje umiejętności. Nigdy nie 
czytał pan kolumn sportowych 
w gazetach? Informacji o wyś 
cigach samochodowych?

— Wyścigi samochodowe nu 
dzą mnie.

— Szkoda. Znałby pań moje 
nazwisko: „Lucky” Algood — 
to właśnie ten, z którym pan 
w tej chwili jedzie. Zwycięz­
ca Grand Prir i Le Mans...

— Co pan wyprawia? Niech 
pan uważa, o mało nie otar­
liśmy się o samochód, który 
pan wyprzedzał.

— Pistolet, McCullough.
— Co?
— Niech pa.n wyrzuci pisto­

let przez okno, wtedy zwolnię.
— Ma pan mnie za idiotę? 

Kiedy wyrzucę broń odda 
mnie pan w ręce policji i pój­
dę pod sąd. Jeżeli zaś zamierza 
pan spowodować wypadek, ist 
nieje jakaś szansa, że się ura­
tuję.

— Jestem nie tylko kierow­
cą wyścigowym — powiedział 
mężczyzna za kierownicą —• 
lecz również testowym w fa­
bryce samochodów. Ja wiem, 
jak przeżyć wypadek...

— Niech pan posłucha. Al- 
good...

— Nie chce pan dowiedzieć 
się, jak będzie wyglądała pań 
ska śmierć? W czasie trzeciej 
dziesiętnej sekundy po zderze 
niu pański korpus poleci do 
przodu i deska rozdzielcza po 
łamie panu rzepki kolanowe. 
Pańska głowa uderzy w górną 
ramę przedniej szyby. Podczas 
szóstej dziesiątki sekundy pęk 
nie panu kark a nagłe zaha­
mowanie samochodu wyrwie 
pańskie stopy z butów. Wte­
dy otworzą się drzwiczki, sie­
dzenia zostaną wyrwane z pod 
logi i całą siłą uderzą pana w 
plecy. Ale tego pan już nie po 
czuje, ponieważ będzie pan tru 
pem.

— Jest pewna określona 
szybkość, przy której ja mogę 
wyjść z wypadku bez szwan­
ku — ciągnął dalej‘kierowca. 
— Pański korpus, nie przymo 
cowany pasami, poleci do 
przodu. Jeżeli gwałtownie za­
hamuję lub skieruję samo­
chód na jakąś przeszkodę, ist­
nieje wiele interesujących moż 
liwości. Może uderzy pan gło­
wą w przednią szybę i złamie 
kark, albo też odłamek szyby 
przetnie panu gardło. W każ­
dym przypadku ja wyjdę ży­
wy, podczas gdy pan...

McCullough odkręcił szybę 
i wyrzucił pistolet.

Tuż przy Kingston kierowca 
zauważył stojący na szosie sa­
mochód policyjny. Podjechał 
swym wozem tak blisko do po 
licyjnego, aby McCullough nie 
mógł otworzyć drzwi.

— „Lucky” Algood, kierow­
ca wyścigowy — wykrzyknął 
McCullough, kiedy policjanci 
nakładali mu kajdanki. — Ze 
też ze wszystkich samocho­
dów na szosie musiałem trafić 
na pana. Poza tym nie wyglą­
da pan na kierowcę wyścigo­
wego. Za mały i za kościsty.

— Do tego nie trzeba mieć 
siły, tylko refleks.

Policjanci wepchnęli McCul 
lougha do swego wozu. Jeden 
z nich odwrócił się w stronę 
kierowcy i powiedział:

— Słyszałem, jak McCul­
lough nazwał pana „Lucky” 
Algoodem. Widziałem go w te 
lewizji. Pan nie jest „Lucky” 
Algoodem.

— Nie — odpowiedział kie­
rowca. — Nazywam się Ent­
whistle, Ernest Entwhistle. 
Mam małą księgarnię w Fila­
delfii. Jechałem, aby odwiedzić 
swą córkę w Buffalo. A jako 
prezent dla swego wnuka wio 
złem książkę, fascynującą książ 
kę. Może zainteresuje ona rów 
nież pana McCullougha.

Entwhistle wyciągnął z kie­
szeni niewielką książeczkę. Po 
licjant przeczytał tytuł: „Bez­
pieczeństwo za kierownicą” 
Narńsał Charles W. „Lucky” 
Algood.

WILLIAM BRTTTAIN

„OSTATNI POCIĄG Z GUN 
HILL". Western amerykański (reż. 
John Sturges). Porównywany z 
klasycznym już „W samo połud­
nie”. Zrealizowany w roku 1955, 
dopiero teraz wchodzi na pol­
skie ekrany. Upływ czasu nie­
wiele mu jednak zaszkodził. Jest 
tu właściwie wszystko: dzielne 
kobiety, tchórzliwi sprawcy zbrod 
ni, pożary i niezawodne rewol­
werowe strzały. Męska przyjaźń 
i wydanie jej na ostateczną pró 
bę. Są — Kirk Douglas i Antho- 
ny Quinn. Zwłaszcza ten pierw­
szy... Jest szeryfem, jego żonę, 
Indiankę, zamordowano. Syn je­
go dawnego przyjaciela jest za­
bójcą. Odchodzącym z miaste­
czka Gun Hill ostatnim pocią­
giem szeryf postanawia go wy 
wieźć, by oddać go w ręce są­
du. Walka jednego człowieka z 
opanowanym przez bogatego ho

dowcę miasteczkiem, bezwzględ 
ne zagrożenie, trzeźwa kalkula­
cjo, odwaga-. Kirk Douglas gra 
człowieka znużonego, daleko mu 
do romantyzmu. Ale ani na 
chwilę nie wątpimy, że mógłby 
się ugiąć, cofnąć przed posta­
wionym sobie zadaniem. Film 
jest skonstruowany precyzyjnie 
— przysłowiowa strzelba poka­
zana wpierw migawkowo, w od 
powiednim momencie wypala.

„MIŁOSNA EDUKACJA WA­
LENTEGO". To K. I. Gałczyński 
pisał: „Najlepsze te małe ki­
na— z krzesłami wyściełanymi 
pluszem czerwonym jak serce". 
Film „Miłosna..." (reż. Jean 
Lhote, 1975 rok), 'odszukałem w 
kinie „Rusałka” nad Jeziorem 
Swarzędzkim. Krzesła tam wy­
ściełane wprawdzie pluszem nie 
bieskim, ale i on tworzy dobrą 
oprawę dla tej francuskiej ko- 
medii, gdzie w obowiązkach mał 
żeńskich ojciec zastępuje syna. 
Wydarzenia tu takie sobie, per-* 
wersyjne trochę, odszukać wszak 
że ów fflm warto, gra w nim bo 
wiem Paul Meurisse. Jeden z 
najwybitniejszych francuskich ak 
torów komediowych. Aktor, któ­
rego każdy nawet drobny pół- 
gest jest całą symfonią kpiny i 
śmiechu, (bron)

: Świąteczny zajączek

— Malujemy jajeczka mrówek. Dzięki te­
mu rybki też będą coś miały z okazji 

Wielkanocy!

— ...pomyśleć, że dawniej 
nasz tato podkładał świąte­
czne jajka na trawniku, a te­
raz my możemy je dostar­
czyć na miejsce za pomocą 

śmigłowca...
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